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ORGAN KW• KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ · z Antoniewa i Julianowa Raduckiego 
NR 180 13122) ROK X SOBOTA 31 . V II. I Nl!.DZIEL.A 1, VIII. 1954 !\OKU CENA 15 Gft 

• Wyprodukujemy ponad plan 405.300 kg przędzy 
l ./'98.800 m tkanin „. Wykonamy obowiązkowe dostawy zbó_ż do 15 sierpnia ·br. 

Załoga ZPB im. Marchlewskiego 
pOdpisała umowę o długofalo~ym współzawodnictwie· 

~ . -· ' 

z gromadą Górki. Grabińskie 
Przędzalnie 
cienkoprzędne 
i odpadkowe 

C:ZPB· Pó lnoe 

wykonały 
zadania 
lipcowe 

~----- _____ __,, 
SO bm. zadania miesięczne 

l!l'ealizowaly przędzalnie cien­
koprzędne I odpadkowe, pod­
lerłe CZPB·Północ. 

Przed terminem wykonaly 
także plan lipcowy załogi; tkal­
ni, przędzalni odpadkowej, wy­
kończalni Pabianickich ZPB, 
ZPB im, Szymańskiego, przę­
dzalni średnioprzędnej I od­
padkowej ZPB im. Marchlew­
skiego, Zakladu „B" ZPB im, 
Stalina, -tkalni ZPB Im. I Dy­
wiz.li Kościuszkowskiej oraz 
Łódzkiej Tkalni Przemysłu Ba­
wełnianego. 

li) celem racjonalnego wyży­
wienia bydła przedłużyć zielo· 
ną karmę na zimę przez spo­
rządzenie odpowiedniej ilości 
kiszonek; 

6) celem powiększenia pa­
szy zielonej I zwiększenia uro­
dzajów zaprowadzić u siebie 
system trawopolnego płodo­
zmianu, według radzieckiego 
agronoma Wiliamsa; 

'I') wpłacać należności podat­
kowe do skarbu państwa ści· 
śle w określonych terminach; 

8) wszyscy mieszkańcy gro· 
mady będą gospodarzyć coraz 
lepiej, aby móc dostarczyć 
miastu coraz więcej I w naj· 
lepszej jakości płodów rolnych 
i przez, to pogłębiać sojusz ro· 
botniczd·chlopski; 

9) w celu rozszerzenia I po­
głębienia wiadomości agrotech­
nicznych wszystkich miesz· 
kańców gromady zorganizo­
wać zespoły czytania książek 
fachowych, literatury pięknej 
1 innych". 

Chłopi gromady Górki Gra­
bińskie zwracają się do wszy,­
stkich gromad i apelem, aby 
śmiało i szeroko przystępowa· 
!y po współzawodnictwa pracy, 

aby wszyscy chłopi pracu.iący 
z jeszcze większym uipa łer;n 
walczyli o wzrost plonów i 
rozwój hodowlL 

.W przemyśle welnlę.nym 
miesięczny plan przed termi­
nem wypelnily załogi; ZPW 
Jm. Waryńskiego, przędzalni 

ZPW 9 Maja, ZPW im. Kas· 1 
pnaka i ZPW lm. Lukasiń-
1>kiego. 

Licznie stawila się zaloga ZPB im. Marchlewskiego na uroczyste podpisanie umowy o wspóizawodnictwie z gromadq Rzęsistymi oklaskam! I okrzy· 
kii!m „Niech żvie soju•z ro­
botniczo-chłopski!" nagradza 
sala zobowiązania chłopskie. 

Górki Grabińskie. 
Pierwsze rzędy zajmuje delegacja pracującego chlopstwa :i Górek Grabińskich. 

Zadania lipcowe zrealizowa­
ła również załoga Ozorkow­
r.kich Zakładów Przemysłu 
Zgrzebnego, 

Duła sala w ZPB Im. Marchlewskiego uroczyście przystrojona C7.erwlenlJł. PrzybywaJI\ lleznle tkacze I prządki, ma.ł­
ttrowle, pt'!rsonel tecbnlczuy I klero"'nicy oddziałów. Załoga oczekuje przyjazdu delegacji chlopsk.leJ, z którą ma podpl1ać . 
umowę o dluroralowym · współZJlwodnlct~le. Dlugim 1zereglem, powitani gorącymi oklaskami, wkraczają na aalę przed· 

· 11tlfwlclele chłopów z gromady Górki Grabińskie, pow. łaskiego, . 

Następuje nroczysty akt 
podpisania umowY o wspólza. 
wodnictwie. Z ramienia ZPB 
Im. Marchlewskiego nmowę 

pod pisuje: sekretarz podsta. 
wowej organizacji partyjnej, Pl'erwsze transnorty ~ suro'wk1· 1 ~;g~;;-i~~~:~?~ . tJ I PZPR, tow. Jan Jablonskl, se-

z Huty im. Lenina 
dla fabry_k 1naszyn rolniczych 

KRAK6W - NOWA BUTA SO. 7, 

Ze stacji pneladunkoweJ rejonu wielkopiecowego Ruty 
lm. Lenina odszedł Ju:k !IO wagon z sur6wką. któr4 wypro­
dukowała załoga hutnicza, ob1 ługuJąca pierwszy . wielki piec, 
uruchomiony w przeddzień 111-lecia Polski LódoweJ. 
Na wagonach z transporta• 

ml pierwszej surówkJ wid­
nieją napisy z nazwami ta· 
bryk-odbiorców: Fabryka Ma­
szyn Żniwnych w Starołęce 
kolo Poznania, Fabryka Samo­
chodów Osobowych - Żerań 
oraz Fabryka Maszyn Żniw• 

Powrót 
polskiej delegacji 

z Fesli walu 
w Karlovych Varach 

WARSZAW A, 30. 7. 

30 bm. powróciła do kraju 
delegacja polskiej _ kinemato­
grafii na VIII MiędzynarodoWy 
Festiwal Filmowy w Karlo­
vych Varach. 

Na festiwalu tym klnema· 
togra!ia polska odniosła zna­
czny sukces: pełnometrażowy 

film „Pod Frygijską Gwiaz­
C:ą" odi:naczony zos.tał jedną 

-i głównych nagród - nagro· 
dą walki o rocjalistyczny ·po­
stęp; film rysunkowy „Kozio­
łeczek" otrzymał nagrodę, 

.zaś krótkometrażowy film 
„Vietnam w rysunkach Alek­
sandra Kobzdeja" uzyskał 

specjalne wyróżnienie. 
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nych w Płocku. W tych ukła­
dach surówka z Huty Im. Le­
nina zostanie przetworzona 
na maszyny dla naszego rol­
nictwa oraz części samocho-
do we, 

• • 
Wybudowany dzięki olbrzy­

m1e3 pomocy Związku Ra­
dzieckiego, wysiłkiem polskich 
robotników I Inżynierów, wiel­
ki piec Huty im. Lenina wszedł 
już w stadium pełnej eksploa­
tacji. Dekładnie co kilka godzin 
olbrzymią halę lejniczą oświe­
tla blask płynącej surówki. 
Wielki piec daje już kilka· 
set ton płynnej surówki dzien­
nie. Coraz sprawniej l lepiej 
pracuje , młoda · zaloga hutni­
cza, przeszkolona w hutach 
Magnitogorska i Zaporoża w 
Związku Radzieckim oraz hut­
nictwie polskim. ' Na czoło jej 
wybijają się przodujące · zmia­
ny mistrzów wielkopiecowych 
- Bronisława Seremety oraz 
Huberta Krupy. Zmiany te 
przeprowadziły już kilkanaście 
prawidłowych wytopów, 

Bez przerwy pracuje wielki 
piec. Mostem wyciągowym 1ve­
drnją w górę I na dół wozy 
skipowe, dowożąc rudę, koks I 
topniki do urządzeń zasypo­
wych pieca-olbrzyma na nowe, 
kolejne wytopy surówki. Bez­
błędnie pracuje także wielki, 
wiszący most przeładunkowy 
rudy. Setkl tysięcy ton mate­
riałów wsadowych wyładowa­
ła już wywrotnica wagono­
wa. W pełni' zdaje swój eg­
zamin również wielka masiy­
na rozlewnicza, 

kretarz ~Ł PZPR, tow. Kazi• 
mierz Dudek, dyrektor CZPB­
Północ, tow. Mieczysław Ma­
mos, dyrektor ZPB im. Mar­
chlewskiego, tow. Stefan No­
wak, przodujący mistrz, tow. 
Marian Morawski oraz dele-
gaci pracującego chłopstwa z 
gromady Górki Grabińskie, 

O'rkiestra ara hymn naro­
dowy. Wszyscy r;iowstają z 
miejsc, 

Uroczyste zebranie zagaja 
prz.ewodniczący rady l'.Bklado­
wej, tow. Edward Majewski, a 
następnie udziela głosu dyrek­
torowi zakładów, tow, Nowa• 
kowi, 

- Dzfeslęt! lat, które upłynę­
ły od chwili ogłoszenia Mani· 
festu PKWN - powiedział m, 
in, tow. Nowak - były lata­
mi pełnego triumfu polityki 
naszej partii i rządu ludowego 
w mieście i na wsi. Uczyniliś• 
my ogromny krok naprzód w 
uprzemyslowieniu naszego pań· 
stwa ludowego. Rolnictwo o­
parło się na nowoczesnej bazie 
Lechniczn ej, 

I 
Jednak jeszcze szybciej wzra­

staJą potrzeby ludzi pracy l 
dlatego chcąc się przyczynić 
do przyśpieszenia dobrobytu 
mas pracujących miast . i wsi, 
postanowiliśmy zawrzeć z gro­
madą Górki Grabińskie umo­
wę o dlugofalowym współ-
zawodnictwie pracy. Ce· 
Iem naszego wspólzawoci-
nictwa jeot pogłębienie sc>­
iuszu rubotniczo - chłopskic:go 
1 szybsza realizacja uchwal lI 
Zjazdu PZPR. 

Następnie tow. Nowak od­
czytał tekst umowy, w której 
m. in. czytamy; 

Załoga ZPB Im. Marchlew­
skiego i pracują<;y chlopi gro­
mady Górki Grabińskie po o­
bopólnym porozumieniu po­
stanowili rozpocząć .współza­
wodnictwo długofaluwe, 

„ZAŁOGA ZPB 11\1. MAR· 

CHLEWSKIEGO 

ZUJE SIĘ: 

ZOBOWIĄ· 

1. w przędzalni clenkoprzę· 
dnej - wyprodukować w ro-

ku 1954 ponad plan 12.600 kg dobnych umów o wspó!zawod. 
przędzy oraz osiągnąć 99,li nictwie, które przyczynią się 
proc. produkcji 1 gatunku; do szybszego podniesienia sto­

2. w przędzalni średnioprzę­
dnej - zaoszczędzić 75 tysię­
cy kg surowca I osiągnąć 97 
proc, produkcji I gatunku; 

3. w przędzalni odpadkowej 
- wykonać plan roczny do 10 
grudnia br. i wyprodukować 
ponad plan 166 tysięcy kg 
przędzy, osiągając przy tym 
93 proc. produkcji I gatunku; 

4. w tkalni - zwiększyć o 
5 procent ilość tkanin 1 gatun­
ku oraz zmniejszyć o 1,5 proc, 
ilość braków; 

5. w wykończalni - wypr<r 
dukować w bież.Ącym roku 
1.798.800 metrów tkaniny po­
nad plan, 

Zakład jako ca104łć wyprodu­
kuje ponad plan 405.300 . kg 
przędzy i 1.798.800 metrów tka~ 
nin oraz zwiększy akumulację 
o 11.638.000 złotych, 

W stosunku do gromady 
Górki Grabińskie załoga ZPB 
Im. Marchlewskiego zobowią-
zuje się: 

1. założyć do dnia 30 wrze­
śnia br, bibliotekę gromadzką; 

2. zorganizować w groma­
dzie w tym roku zespól świet· 
licowy; 

3. zakładowy ośrodek zdro­
wia będzie wysylal co miesiąc 
ekipę lekarską, która do koń­
ca roku przebada wszystkich 
mieszkańców gromady; 

4. Dom Kultury wystawi do 
dnia 1 października sztukę pt. 
„Domek z kart" w gminie Sę· 
dziejowice dla mieszkańców 
Górek Grabińskich; 

5. ośrodek zdrowia prze­
szkoli 2 instruktorki i zorgani­
zuje w gromadzie punkt PCK 
do dnia l grudnia br.; 

6. zakład dostarczy s.przęt 
do oiłkl nożnej i s.iatkówki dla 
spo

0

rtowców gromady do 30 
września br.; 

1: okazywać się będzie po· 
moc chłopom przy remontach 
maszyn rolniczych. 
Załoga ZPB im. Marchlew­

skiego w Łodzi wzywa chlo­
pów z gromady Górki Grabiń­
skie do współzawodnictwa o 
najlepsze wykonanie zadan, 
każdy na swoim odcinku pracy. 
i apeluje do wszystkich zakła· 
dów pracy o zawie1·anie po• 

py życiowej mas praeujących". 
Rzęsistymi oklaskami zebra­

na załoga zatwierdziła odczy. 
tany przez dyrektora Nowaka 
tekst umowy, 

tow. Marian Piotrowski, prze. 
wodnlczą,cy rady -zakła doweJ 
tow. Edward MaJewskI l dy. 
rektor zakładu tow. Stefan 

Do prezydium zbliża się Nowak. 
przedstawicielka kobiet z W Imieniu pracuJ11cycb cblo. 
Kola Gospodyń w gro- pów gromady Górki Grabiń-
madzle Górki Grabińskie, He­
lena Bednarek, i wręcza dyrek­
torowi Nowakowi wiązankę 
kwiatów z kłosami tegorocz· 
nych zbóż. Przy burzliwych o· 
klaskach zebranych dziękuje 
ona załodze ZPB im. March· 
Lewskiego za okazaną pomoc 
przy żniwach. 

skie zlożYli swe podpisy na 
umowie: sołtys gromady Gór. 
ki Grabińskie, Antoni Wyprz. 
lak oraz przodujący t'błopl 

Franciszek Drymkowskl I Jó­
zef Swią,tczak. 

Na mównicy staje przodu- sywanla umowy o wspól!a. 
jący chłop z Górek Grabiń- I I 

W czasie uroozysłego podpł. 

skich, Franciszek Drymkowskl. · wodnicłw e m ędzy ZPB im. 
W krótkich, ale serdecznych Marcblews!i:iego a gromadą 
słowach dziękuje za wyróżnie- Górki Grabińskie wlcemini. 
nie, jakie spotkało gromadę. ster Przemyslu Lekkiego, tow. 
C.htopi . z Gór~k Grabińskich Franciszek Lewandowski u. 
p1erws1 w WO]ewództw1e od- ' 
powiad<1ją na ape: załogi Za· •dekorował przodują.cero ml. 
kładów im. Marchlewskiego. strza ZPB im. Marchlewskie. 

- Takie wyróżnienie zobo­
wiązuje nas do przodowania -
powieqział Franciszek Drym­
kowski- i dlatego już dzisiaj, 
przed przyjazdem do was, wy­
młóciliśmy i odstawiliśmy ma­
nifestacyjnie 5 ton zboża na 
poczet obowiązkowych dostaw 
na chleb dla was - robotni· 
ków. 

Burzą oklasków wyrażają 
robotnicy ZPB lm. Marchlew· 
skil!go swoje podziękowanie 
chłopom z Górek Grabińskich 
za ten patriotyczny krok. 

Następnie mówca odczvtuje 
zobowiązania gromady Górki 
Grabińskie. 

„ZOBOWIĄZUJEMY SIĘ: 

1) zakończyć żniwa w jak 
najszybszym terminie l mani· 
fostacyjnie odstaw i ć 10 ton 
zboża do 1 sierpnia, a resztę, 
tj. około 25 ton, do 15 sierpnia 
br.; 

21 dostarczyć w tym roku 
ponad plan 40 tysięcy litrów 
mleka; 

3) dwukrotnie zwiększyć w 
stosunku do zaplanowanych 
norm hodowlę trzody chlew-, 
ncj i wykonać obowi ązkowe 
dostawy żywca w terminie i z 
nadwyżkfj; 

. 4) celem wyhodowania do­
brej rasy krów mlecznych 
zwiększyć dwl!krotnie stan cie· 
liczek w stosunku do 1953 r.; 

go, Mariana Morawskiego, ur­
derem „Sztandaru Pracy" I 
klasy i medalem lO·lecla Pol­
ski Lodowej, 

W protokóle z zebrania gromadzl~lego zanotowano krćt~ 
ko: do 30 lipca zrealizować obowią~kowe dostawy zboża 
dla pań~twa i wezwać do W&pólzawodnictwa gromadę 
Ziewanice, 

Chlopi z gromady Antoniew, w pow. łowickim manifesta..,­
cyjnie odstawiają zboże. 

Jeszcze nie koszono wtedy 
zboża i każ:dy z chłopów w 
gromadzie Ant.oniew Stary 
myślał: - Dwa tygodnie cza­
su, to zdążymy! Ale kiedy 
podczas najgorętszych prac 
żniwnych zaczęly padać desz­
cze, niejeden antoniewianln 
poskrobał się w głowę i po­
myślał: - Nie krzycz „hop", 
póki nie przeskoczysz. Zna­
lazło się jednak kilku, co po· 
stanowili: „Słowa dotrzyma·{ 
my", Zarówno stateczny, o 
pogodnej twarzy, sołtys Mi· 
chał Cechulek.i, Jak i &tanow· 
czy prezes gromadzkiego ko· 
la ZSCh, Jan Dziatek, a także 
obaj bracia Florczyńscy sko· 
ro tylko zboże przeschło PrzY· 
ciągnęli je do sfodoly, i iabra· 
li się do młocki. Sołtys Ce· 
chulski dal nawet swego ko­
nia do pomocy Feliksowi 
Klimczakowi, a na drugi dzień 
Stanisławowi Zgierskiemu, 
byle prędzej zbo7.e omłócić. -
Niewielka nasi.a gromada -
mówił przy tym - zechcemy, 
to do 30 lipca wszyscy wywią· 
żerny się z obowiąz.ku wobec 

państwa . Wtedy właśnie padł 
pomy&t szeroko poparty przez 
Komitet Gminny 1 GRN: 
Zorganizować zbiorową do• 
stawę. I wczoraj o godzinie 15 
grupa wozów z transparenta" 

· mi ruszyła do punktu skupu 
w Głownie. Zbiorową dosta„ 
wę dumnie pr:>wadzili Józef 
Florczyński i sołtys Cechul• 
ski. Za nim! ciągnął Feliks 
Klimczak i Michał Sobczy~ 
Jechali - stary Kowailczyk, 
Ignacy Rożniata, Antoni Sie~ 
dlecki i wi!llu innych. Razem 
chłopi z gromady Antoniew 
dostarczyli państwu około 50 
metrów zboża. 

• •• • 
Również wczoraj manifesta~ 

cyjnie przywieżli zboże do 
GS, wykonując roczny plan 
dostaw żyta, pracujący chłopi 
z gromady Julianów Raducki, 
w pow. rawsko-mazowieckim. 
Organizatorami zbiorowej do­
stawy byli sekretarz gromadz„ 
klej organizacji partyjnej, Pa• 
wet Dudek i ,sołtys Kazimierz 
Graczyk, 

Józef F!orczyński i soltys Mic hal Cechulski przygotowujq 
zb oże do zbiorowej odstawy. 

Zebrać zboże bez strat - oto hasło całej pracującej wsi 
województwa łódzkiego. W wielu gminach, w gromadach, 
spółdzielniach I PGR mimo niesprzyjających warunków at-< 
mosferycznych, dzięki temu, że wykorzystano każdą bez„ 
deszczową chwilę na przesuszenie I sprzątnięcie zboża zwie.~ 
ziono już wszystko żyto, ' · 

Wszystko żyto skosiła jut go wysiłku przy sprzęcie zbłi.t. 
zaloga zespołu PGR Moszczeni- Nie wolno bowiem zmarnować 
ca, w pow. piotrkowskim, a ani kilograma ziarna. 
PGR w Woli B!ędowej, w pow. 
brzezińskim, całkowicie zakoń­
czyto zwózkę żyta I pszenicy. 

W wielu Jednak gminach 
tempo zwózki zboża w dalszym 
ciągu jest jeszcze słabe. Rady 
narodowe winny zat6ln więcej 
interesować się przebiegiem 
żniw oraz mobilizować pracu­
jące chłopstwo do zwiększone-

. 
.....• 

Dclegac;a 
chbpska 
podpisuje 

w prezy­
dium umo­
wę o wspól­

zawodnic· 
twie. 

Pot. - A. J 

PIERWSZE 
WSPOLNE ŻNIW A 

Spółdzielnia produkcyjna w 
Wierzbicy, w powiecie radom„ 
szczańskim - pisze Stanisław 
Rybak - po raz pierwszy w 
bieżącym roku przeprowadza„ 
la wspólne żniwa, które prze­
biegają bardzo sprawnie. W 
przeciągu 3 dni spółdzielcy sko„ 
siU 35 hektarów żyta, a w na„ 
stępnych dwóch dniach zwi~ 
iii 50 wozów zboża. 

Do żniw przystąpili członk<>o 
wie spólC:zielni wraz z rodzina• 
mi, pracując bardzo ofiarnie, 
Wśród nich wyróżnili się Wio-o 
dzimierz Ciupa, Kazimierz Za• 
sępa i Teodor Szczepaniak. 
Ba.rdzo dobrze pracował trak• 
torzysta POM w Strzelcach 
Wielkich - Czesław Wieczo­
rek, który w ciągu 3 dni skoo 
si! snopowiązałką 20 ha żyta. 

ł..AMANIE DEKRETU 
O POMOCY SĄSIEDZKIEJ 

W ramach planu pomocy 
sąsiedzkiej wdowie Wladysła• 
wie WożniaJ< z gromady Nie.. 
sięciń, w powiecie tódzkim, 
pomóc miał przy żniwach An„ 
tuni Markowski z tejże gro-o 
mady. Pomoc ta Wladystawie 
Woźniak była bardzo potrze~ 
na, gdyż syn Jej odbywa służ• 
bę w wojsku. Antoni Markow• 
ski zlekceważył jednak swój 
obowiązek, świadomie uchyla• 
Jąc się od udzielenia pomocy, 
Spotka go zastużona kara, 
gdyż sprawa jego przeka­
zana została prezydium PRN, 
które niewątpliwie wyciągnie 
właściwe konsekwencje w sto.. 
sunku do łamiącego dekret Q 
pomocy sasiedz.kiej. 
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. s wlatowa op!n!.a publicl'lna preyjęla porVlumienie 
genewskie w sprawie przywrócenia poko)µ' w In­

d~?ln~ch i uregulowania całokształtu problemµ indo­
chmsk1ego, jako bardzo poważne osiągnięcie na ~odze 
db złligódiien18 nat>l~la w sytliacj i międzyn.l!roiiow~. Ja­
ko osiągnit:cie, za którym powibny pójść inne. T-otet 
t uzrtaniem przyjęły natody not(ł radzieeką w spfi'łwie 
bezpieczeństwa zbiorowego w Europie. · 

Po Azji - Europa 
Należy kuć żelazo póki gorące - powiada prey!m-

wle. Pordzllmlenie gertewslde przytzyniło się nie-· 
wątpllwle do pewnE!go złagrjllzE!nia w sy~uacll mlą<!zy­
narodoweJ. Przykład kohfei'lmcjl genewskiej unaoczfiil 
wśzystklin, jak skuteczną i jak celową metod!\ są roko­
wania. Unaocznił celowość or!Janiwwtirtia Wielkich ktm­
fer!!ncjl międrjmarodt1wych, na któtych w wyniku wy­
miany peglądów możliwi! jl!st w~'t>rattlwanie l)orożu­
JńienJ.a, a co najmniej zbllźenie stanowisk. 

o nastrojach panujątyth dziś w §wiede jakże wy­
mownie ś\viadczy głos francuskiego dzle!inlka burżua­
zyjnego „Monde", ktery pWil niedawno: i.Po tym, jak 
rozjaśnił się horyzont pol!tyczrly w Gertew!e, wydaje sil!, 
te nie ,byłoby rzecżą niemożliwą zwołarlle no\vej kof!fe­
ren~ji na wzór be~HnsltieJ ... Projekt rtilrllstra Mototmva 
o zbiorowym bezpie~enslwle stanowi(! fn\)gJby Bardzo 
dobrą podstawę do dysltllsji". Słowa te W•aiały się 
w artykule, zatytułowanym „Po AżJ! - EuroJ).a11

• 

Nota radziecka zaw:era właśnie propozycję przedys.ku­
tówilnia tej naJ!stotnieJszt>j tila Ellropt sptawy - jej 
bezpieczeństwa. Jak nsieżeło przypuS'Z<l'Zać, propozycja 
radziecka została wręcz wrogo przyjęta w kołach ame­
rykafiskll!h rzeC2nikóW „]'.101ityki slly"1 któtym zotgani­
zowanitl !systemu bezpieczeństwa żb!browei:o w Europie 
uniemożliwiltiby realil1ację pl.ttm'iw wskrze.szehia milita­
~yzfrtu ftiefhieck!ego i ptzeksztalceni.a Niemiec za<:h<id­
ftith \V baż!l at:re!>j i. 

Temu wrogiemu ustosunkowaniu 1111 amerykańskie­
go Dei'artamentu Stanu do rad.:iec.kich propozycji to­
warzyszy, jak stwłetd1,a pras.-i, nastrój „żamiesz.ania i za­
kłoplltanie.''. Co leży u ~ród eł tego zamieszania? 

Odpmviedzi na to p~te.nie udziela p1·asa zarówne 
amerykańska, Jak i zachodnio - europejslta, stwierdza­
jąc '\<ręcz, że odrtucenie pr°'po.zycji radzieckich posta-' 
wiłoby i·zątly mpcantw z!lchodn!ch w niesłychanie kło­
potliwej i trudhe1 sytuacji. Odrzueenie :propozycji ra­
dzieckich, pislit br;ytyjski „Yorkshire Post", „wywola­
łóby konsternację opinii publicznej". 11Polityczny !tli­
milt w l!Ju1'Qp;e uległ wpływom porozum,ienia w Ge­
new ie - . pisze z niepokojem k~re51pondent lcmdyń­
ski dziennika „New York Her11ld Tribune:•. - ~b~dz:i-. 
ne zostały nowe nadzieje„. ii: uregWowame roi.b1eznośc1 
w Europie staje się możliwe. W rezull.acie przewiduje 
sil! te zaróWn<J Mendes-France (premier francuski -
pr~yp. red.), jak I Adenauer zoslaną poddani silhemu 
b.aciskowi opinii publicznej na rzecz wypowiedzenia iiili 
za ptldjęciem nowych prób porozumienia z ZSRR„." 

Dlaczego to, czego dokon.a-no dla Azji, hie mogłoby 
byĆ dokcmane dla Europy?" ~ oto pytanie, jakie ~tawia­
ją sobie dziś miliony :Europejcżyków. R.Zecz jasna, te ta­
kle 11asiroje nieslychaIJie ~rępuj<i rucłiy. tyl)i., któt:zy 
chcieliby1 nie zachowuiąc zadnych p6zoroW, po pr<lst\J. 
odrzucić radzieckie propozycje. 

To sprawa nie ty.lko dr Johna 
A jak wygląda to zagadnienie w Niemczech za­

cliodtilell? t:Matrt11! Wyłiarzehia świadct:ą o poważ­
nycb tmiahach1 r.!lchodi.ącycfi w Niemi:zech z.Schod­
nich. O&tatfiie wyd!luertlll. św!ad<:tit o po~i.iniętyrn na­
prte!I. l}roceiill! rtitkiadu w łofil@ k6allcJi bofiskic,h poli­
tyków, świadczą o \Yci!\ź rdsnących rozbieznościach w 
óbo2le atletl1h.ti!towsklln. 

Nie przebrzffilały jesl'-cze lleha wy9tijpień polityków 
bonsklt:h teito typi.i ctl :Pfiei6eNfr1 !Horiy do niedawna 
byli iUtilcYmi ilwtiie11nikaffii ,,armii i!t.ltdtJl!jskieJ" i w 
dgóltl polityki Adenau@ra, a tllril.t st.zi.t!OWczó dotrtag!lji\ 
sil: i.itlomlowanla stosUflkó\11 z 't~Rft l ktaja!rti 8e!no­
ktae]l lufowej, zarz\Jctlfiia Wdjeprtegt> a wanhirlilctwa, 
ufi!IJMl.leirt!tlliia elti dtl waszyrtglofiskiego d}'ktatu. Jein­
ćz!J hi@ ł}rt@tirmtlaly echa Wysti\pil!ń trt~łi tlylych 
kafiel@rty :Niemi@c - '\Virttta, LµtlH!ta l :Btu@łilnJh, ~o­
me.gaJ!\cych się zerwania z p.oilly\di AtlenaUl!ra, a JUŻ 
je~teśmy świadkami nowego. wyd~rzenia, .rzUc.ające110 
jaskrawy snop światła na nastroJe panuJące dziś w 
:Niemczech z.achodhi<:h. Tym wydarzenl@m. jest opusz­
czenie Niemie<i zat!hofinich I zg!Qszeme się do władz 
Nlemieckiej Republiki DemokratyczneJ d: .Otto. Johna, 
!izefa adenauerowskiei policji pohtycznei 1 iednei z sieci 
adenauerowskiego wywiadu. . o czym świadczy pi-zejście do NRD tego kah~ru dy-. 
gnlta-rt.a bońsl.{iego, który nie dalej, jak prze? kilkuna­
stoma dniami pciwrócił ż USA, gdzie pr~et. bite 6. tygo­

. dni wtajemniczahy był przez e.merr,kanskL w:rwuid W 
różni! tajniki nowych planów 11pracy '? .o tytn1 ze nawet 
w kołach dotychc::z.asowych Z\\'<llenriik6w Adenauera 
rozsądek i trzeźwość zaczynają bra~ g6~~· że nawe~ w 
kołach zacbodnio - niemiecli:iej bunuazi1 aw~n~ui:i1cza 
palityka Adehauera budzi coraz więcej zastrżezen L nie-
pokoju. 

Zb6jecka prowokac1a 
W atnerykańskdm Departamencie Stanu zda?ą sobie db­

skortale sprawę z n11strojów panujących dziś w św11e; ć ta · 'ę za ws2e ką cie l, jak n.a.leżało przypusz.ci.a > ~ ra!ą 51 h li: _ 
cenę i wszelkimi o;posobami przec 1wd_z1a!ać ty~ . as .o_ 
jQm i doprowadzić do nowl!go zaoilmema sytuac11 rn1ą 
dzynarodowej. takiemu td celo\l,>l .slllży dzialaJnc§c 
amerykafisklego athtlasadora w Sy Jam le, Dor.óva~a, 
którv, Jak donosi prasa, przybył na. Wysi::ę. Talwan, Y 
omówić sprawy zacleśmenla wli:Low militarny.eh po: 
między kliką Czang Kai-.sze.k~ . ~yjatnerrt, ~1llpl:ia~~ 
i kliką lisyrtmanowską. Nie 1:l.nyih celom sluzy podroz 
Li Syn Mima do Waszyngtdhu, gdzie, Jak wymk.a z do­
niesiei:i. prasy, oihawiane są plany związane z l!synma: 
ftows-kitni dążeniami tio obj~cia swym reżimem całe) 
Ko-tel. 1 Ale już s2czyty cynizmu żbrodnlczuścl · ~iągnę i 
amerykańscy imperialiści, organl!:~J!\C, .~k~oiooą na 
steroki\ skal~, prowokację w reiorne chmsk1ej wyspy 
Hainan. 
Arrtefykańskle myśliwce odrzut<JWe, pod pretekst.em 

niesiema pomocy ofiarom przypadkowo strąconego sil· 
molótu angielskiegs, w 3 d n 1 po "'.ypadku ud~}Y się 
w rejon wyspy Hainan i, gwałcąc oosz.i.r po'-':1l!trzil)' 
Chin, dokonały napaści na samoloty ch t l'l~kle j)alrolu-
jące wybrzeże, strącając dwa z mch: . 

Ten piracki rozbój został ?dpO>W1edmo .. ocemony flit 
całym świecie, a w tyi:n .równ1ez _w W1cUo~.1 Bry:afin, 
gdzie mltt sob ie nie rob1t 2bdzen co do. r~eczyw1~teRC1 
charakteru „ratowniczej ~kcji" amerykansk1ch ~ys\!W­
ców odrzutuwych. Jakze charakterystyczny . iest ton 
wystą.pieil prasy angielskiej, któr:i stw 1erd~1 wr~cz, że 
nikt nie prosił USA o tego rodzaju „pornoc . D~1\m~ik 
„Manchester Guardian" uży~a słowa. „,„proWO·~CJ~" 
dla okrcśl!!rlia oWej „ratowmczei akCJI , a due~rt,k 
Yorkshire Post" wyciąga bardzo log iczny wll1osek . . z 

~alej śprawy stwierdzając, że „istnienie i:becnel!o rezi­
mu rt~• wysp!~ Taiwan jest bardzo mebez.ptecznym 
czynnikiem". Dla każdego jest bowiem jasne, ze c!:Bng­
k.aiszekOW~ka klika1 przebywająca na Taiwbnle. l!ltano­
WI stale zagroteme pokoju w tej części świata. Ta~, 
jak dla kazd!!~ jest jasne, że ostatc;zn~ przy~h'lce~l~ 
Chinbm Ludowym ich praw w OliZ 6tanow1 Jtdno 
z na.jpo·Ważt1iejszych zadań chwili cbecneJ. 

* * * ' . . 
PI7.ed paroma dniami stolica Polsk1 g\}~clla . w swych 

murach dostojnego 1 drog:ego gQŚC\a - premiera Ciou 
En-laia. W je~o osobie w1tal iś rr:y P.r:zed.St.awiclc~ wicl· I 
kiego, 600-millonowego narodu chmsk-ego, W 1Wllśtny 
przedstawitJ 'ela narodu, który sw:1m priyktatlem, swl\ 
walką wywiera przemorżńy wpływ na losy całej Azji, 
a co za tym idzie, równleż na losy świata. Przedsta~i~ 
ciela wielkiego mocarstwa, k tóre u bC1ku Związku Ra· 
dzieckiego wraz it kraj~m.i dcmokr~cji. llidowe~ ni~­
zlomnie walczy o poko3ową przysz!osć s\viata, o to, by 
narody cie~zyć li t ę mogły nowymi triumfami .w rodzaju 
genewskięgo. 

TADEUSZ GUMOWSKI 

\ 
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NARÓD FRANCUSKI 
ni·e chce 

Z ple.num Zarz_ąck Głównego Zw. z~w. Wł6knierzy . 

„armii europejskiej" 

Wychowywać robotników 
na świadomych budowniczych so~allzmu 

Przed dwom~ dniami obradowało w ł.odli plenum IJll~a m4wme 11 .zwt · 
Zdwowi•~gkoo•'-Wtókniatz!.łyPodttawowym Jego iiłi&tileib b1la ollt!ila, lltk fnstanc~l' l!.":',!a-;-

.... we zrozunua ucnwaly KC PZPJt ł ł1t tld!lłflłi l*i ! .... „ 
cy rad zakładowych i Jak praktycznie te fllidlllll• •tk1Jlltij14. •kO"' &fl'oitlhv)'l!ll • Ptł· 

Jak donoel prasa frantiu~ka, 26'7 ptllfesor6~ wyMllJ'Clfi uct~lhł 8pu81łkowaló oAwla8Cie• 
nle w~owiadające się przec! w~o ratyfikacji układu o „M'mll europejskiej" I remiittafy­
zaeJI Niemiec zachodnich. Os w1adczenle stwierdza m. ln.: 

Plenarne posiedzenia rad cjam! i ogniwami zwlą!ltoW)'· 
zakładowych, na których o- mi w zakładzie. 
mawiano uchwaly KC i III 

„~yrażenie zgody na uzbro­
jenie Niemiec oznaczałoby ka­
pitulll'Cję Francji. Nie !na ró~­
nicy między samodzielną ac­
mią nh~miecką a armią wcho­
dzącą vi sk!l!d „armii europej­
skiej". 
Gdybyśmy ratyfikowali u­

kład o ~flrmii europejskiej", 
dalibyśmy Niemcom ar111ię, ta­
do,walając s~ w zamian mgli­
stymi oblethikami. Kierownicze 
kola Niemied zachodnich, nie 
ukrywające chiś swych zamia­
rów odwetow:ilch, otrzymałyby 
niebezf)ieczne narzędzie prze­
mocy i prowokacji''. 

Zawarcie porcn:umienla w 
sprawie przywrócenia pokdju 
w Indochinadh, jak również 
nota rządu radzieckiego z 24 
lipce. w sprawre bezpiecze1i.stwa 
zbiorowego .'W· Europie wzbu-

dzily w społeczeństwie fran- cy, Jaka powstała po konfe- H;ongr.esu Zw. Zaw .• pnyczy- A zac!:mia te są wielkie: 
cusklm poważne nadzieje na rencji genewskiej 1 dążyć db mly s i ę do aktyw iz.acji robot- wytho\vywanie związkowców 
możność rozwiązania w drodze rokowań. Pl:Ywlnnl§iny ul.rzy- riików, któhy, omawiając sy- na dobrych gosP<>dar2y swe­
pokojo\\lej również prtiJjleinu myM!ć kontakty z kt<ljami tuację swoich zaklildów oraz go żakladu , diUSz.a lhiensyw-
niemieckiego. wschodnimi". zadania wynlkają~e z uchwal na walka z przejawami fuar-

Swi'adectwem tych nadziei Członek partii MRP (kato- zgl.aszali wnioski, mające u~ notrawstwa, \valka o ol:JhiZa-
są wypowiedzi ośmiu depu- !icka) senator Leo Ramon, sprawnić tok J)rodukcji, po- nie kosztów własnych pro• 
towanych francuskich w związ- radykał Raymond Valabregue dejmowali zohowiąz.3.nia lep- dukcji. „Chodzi o to, bywska-
ku z ankietą czaśopisma „Fran- i deputowany chłopski .Tac- szej i wydajniłijSzej pracy. zać klasie robotniczej środki 
ce Observateur". Pismo to ques Bardoux ó I · d I i sposoby wiodące do jak naj-. r wn ez po - POOejmowane• na plenar bardziej sltutecznego Wyko-
zwrócilo się do wspomnianych k reślili koni@<?zność mkowań I nych posiedzen iach wnrosk~ rzystania nasi!y~h fnożllwóścl 
deputowanych z następujący- na. temat probl~m'ó':" eu1'.opl'!j- tad zakładbwych dotyczył; 1>rodl.!ki:yjnycfi, wskazać lhe­
mi pytani ami: ski?h 1 wypo\v1edz1eli blę za / oszczędrtości surowca, energii tody dalszego podniesien ia 

1. Czy uważa pan, te wa- odrnczeniem debaty par!a- ' artykuło' · d mentarnei· d t fik i w pomocmczych, wy ajności pr.acy" - powie-
ruflki, w Jakich te\Varto poro- kl cl na . rai Y a.c:Ją. ~; zmniejszenia ilości odpadków, dz.w.I towarzysz Bierut na III 
zumienie w Genewie, budzą a u o „anmi eurnpeisk1e; . podwyższenia Jakości itp. Na j- Kongresie Związków zawodo-
nadzieję na pomyślriy wynik ...... ___________ większą ilość wn:oskćhv żło- wych. I .to jest rtajWatnil!Js.ze. 
nowych rokowań? z 1 • żył okręg. Bielsko _ 3.135, . Skuńczyc ze ~loganami w ro-

2. Czy nie uważa pan, t~ w 805 rien1e (okręg Łódz II - 3.061 wn:o- dzaju „Prarujemy ~ nt1wl!-
obccnych warunkach rząd l sków). Fakty te świadczą, że w mu", _ale. rzeczywiście tak pra-
parlament francuski powinny k z.aiogach tkwi nie wykorzysta- cowac, m1ciować nowoczesne 
w związku z przyszłą debatą stosun ÓW ne jeszcze źródło twórczej !ni- metody ph1<:y, śmiało WPro-
nad ratyfikacją układu , Cl „eu- cjatywy, że wyzwalanie tej wadzać wnioski racjone.Jiz.a-

.-=.-.,__:.-'--..-..."""'----'-"-- ropeisklej wspólnocie obrdn- bln d U I k- O inicjatywy jest jednym z obo- torów do produkcji. 
flej" wypowiedziet: sl~ za odro- \vlązków ogniw związkowych 

Dani.el Mayer czeniem uzbrajania ~lemiec, w każdym ta.kładzie pracy. <iDY ltObOWit\ZANIA 
dopóki nie zostaną wyczetj:>ahe pon laki h N' l'OllBlM\JJI!: Si.Ił ZłłYT ws1.ystkil! możliwości roko- u1a c Jo!! Wszr:dzle jednak rady l'OOttOPNlE weń? zakładowe potrafiły wykorży-. 

P Z .. trze . a Deputowany PhiUipe Barrel! J k stać p!eh.arne posiedtenla czy r es g (b. gaullista) stw1'erd2tl ·v •• „~j el podałe a!lencJa AFP, tiarady grup związkowych dla 
• • .vc osta nio doszm do zaostrzertla prze?rtleslen!a Ucli\ilał 111 l'Lon-

odpowl~dzi, że hrząd i parla- stosunków hindusko - portu- g~·es\.i, dl.a omówienia nnJwat-

przed O"rzucan1"em ment powihny się \Vypó\vle- l!lalskich. PrzjTczyną tego jest mejst)'ch zagadnień stojąt!ych U . (fi I dzieć za ddroczetliem rettiilita- stosowanie przet rząd portu- przed pl:'tenlyslem wlókienhi­
ryzacji Niemiec i zbadać lojal- galski terrorystycznych repre- ~iyin. W t~kładach J)odle­DOIJ radzieok1·e1· nie możliwości roktiwan w tej sjl .Wobt:t: ludności hinduskiej glych Centralhemu Zal'Ządo­
sprawie między Wschód.em a ~ k8Jonii peflugalsklej dtla, wl Priemysłu We!niane<>o _ 
Zachodem". rtileszczącej si~ na terytorium Północ nie wykonywane b są 

PARYŻ, SO. 7. 
Prtewod'!l.!C'l.<ący komisji 

!lpta\v tagr8hictny<:h francu­
E'..k!.e~o t~rt>tn1iidtenia ])larodo· 
wego Danial l\'Ixlyi!!: oglosH w 
czasop'.śmie „Nouvelle Rapu­
bUqtle11 wydawailytn w Boo:­
dMux artykuł:. 'JJ którym 
przestn:ega przed odrżticetl i t:nn 
ostabniej noty radzieckiej. I:ta­
niei Mayer pto!>011uje zasfo­
sowlmie „melody genewskiej. 
do rozwiąza·nia kwestii. nie­
lfil e&.l ej''. 
NawiązuJ11c do sprawy u-

kładu o „europejskiej W$pól· 
ride!!! obrnhnej" Mayer p isze, 
i>t „Sthiny ZJednoczorle powin­
ny pohamować swą nieder­
pkwt>§ć . i zrozurtlieć, ż-e w ci· 
beenym układzie Sill układ o 
„eu.ropej><k'iej \IJspó!nocie o­
l:JrljrtneJ nil! ma żatlnyth szans 
ratyfikacji". 

· Analogicmy pogląd wypo- Indii, ~l~y zi:,równo ilościowe, jalt 
wiedział deputowahy rady- W Delhi podano do wiado- 1 i.akośc1owe. CZPW - Północ 
kalny V!nceht Bardie orat m<:1sci, że n:ąd portugalski po- \ytn bardziej więc powinien 
deputowany z ramienia UDS!t §tiiho\\lił cołrtl\c swe uznat1ie si(l zająć upowszechnieniem 
Edouatd Bołinefous. tlepi.ito- Hla konsula I wicekonsula 1h- )>iónów bezbtako\vych. Jl:'st 
wany sói:j.alistycmy Jean tlii W Goa. W o<lp{!Wietlz! hii jednak ineezej . Przedsta\Vi­
Bouhey oświll.dc.1\-yl: „Nalety to rząd Indii wyda.il! portu- Ciele CZPW nie biorą udziahl 
&korzysta(: z nowych wattui.- sal~kiego li:tmsula genet'llil@go w harada<::h Zarządu Glówne­
ków i sprzyjającej •lmosłe- i ji!go aestęl>ć'i z 8omba}u. go Włókniarzy, poświęconych 

Echa porozumienia 
hrytyj ~ko ii egipskiego 

·w sprawie Kanała· Sueskiego 
Komerttuiąc podpisaiile układu brytyjsko - egiflskiego w 

&prawie strefy Kanału Sut.skiego dziennik Daily Worker" 
stwierd.ta: ' " 

01·gar1izatji i upowszechnlehiu 
tych pionów. Bierność CZPW­
Pólnoc p1·zejawia się ró\\lnież 
w bt.aku kontroli umów zbio­
rowych. 

Uakt:irwnienie wszystkich 
robotników przemysłu welnis­
nego i zgr2ebnego jest tym 
bardzjej konieezne, gdy wet­
mle się pod uwagę fakt, te za­
równo przemysł wełniany, j"k 
I zgrzebny mają poważne za­
d!użen ia w stosunku do pań­
stwa. Przemysł zgr2ebny w I 
kwartale br. przekroceył 

Tow. Gtabowg\I:\ t 'Połudhio­
Wb-Lóazltit:h Żakla6(Jw Prze­
n1yslu J~wabl1il!zego 'lll.ble· 
re.j~t: głcs w dyskusji .mów1l: 
„l.obo\\r!ązania, jak~e 'P<'dej-
11'\owalt>my z okazji II Zjaz­
du, nie zostały wykonane. 
Dlacz!'!t;o? Bo llOdejmowan!! 
były pochopnie; bez udziału 
piorlu ineyniefyjno - technlcz­
negtJ, b.ez udziału tych, któ­
rzy mieli je wykonywać". To­
warzysze z Półutlniowo-Łódz. 
k ieh Zakładów zrozumieli 
swój blą.d. świsdc~y o tyrń 
fakt, ze 20bowią2.Snia z oka­
zji Hl-lecia Pol6ki Ludowej 
podeJmb\Yała już rzeczyw iście 
sama za!ogl. A wyniki? Zwię. 
kszono wykonanie produkcji 
I gat. o b proc. 

Odrzucenie administracyj· 
nego traktowani;ą współzawo­
dnictwa i zobtlwiązań ścisłe 
powiązatt łe d!lataln~c! in­
stancji zwiąr.kowych z grupa­
mi . z\Viązko\i/ylni · J robotni­
kiem - zWlitzko'\ltl:em, przy­
niesie wiele konkretnych ży­
ciowych form pracy akiywi-
ścle związkowemu. · 

Adenauer grozi 
„Zarównó Anglia, jak i znacznie normy zużyci.a su­

Stany Zjednoczol'.\e. wywierają rowca. Przemysł wełniany n ie 
prl!~JI! na Egipt pragnąc l!o osiągnął taplanowariej obniż­
zmusić tło Wtięcla Utlzlału w ki ko6z.t(}w w!.asnych, 

ŻOBdWtĄZA~ 
REALIZOWAC NALEŻY 

OBU~TRONNIE 

jakim§ pakcie wojskoWym, Dcz.ieje się tak ~1.ate­
lttóry gwarantowałby udział go, że niektóre organiżacje 
wojsk egipskich po stronie mo- partyjne i związkowe nie pro­
carslw zllchódhich na wyj:><ł- wadzą systematycznej pra~y 
dl!k wojrly. Ihllyfui słowy, USA politycznej, która i· est podst.ii­
i Af1!Hla usiłują prt&L wywie-
ranie presji z zewnatrz dopro· wowym warunkiem osiągania 
wadzić do tego, by Egipt dzia- sukcesów przez za łogi. ntate­
lał zgodnie z ich strategią gtJ w 'LPW lffi. · Reymonta 
„zimaej wojny" i byt gótów w marnuje się wiele. cennego 

~I 1 c surowca. Dlatego w ZPB im. ra e potrzeby z oży . \v ofie- Harnama 'Jo·· odnndko'w 
rze tycie i;wyeh synów na oł- 1 se .-

gów, natomJ.a9t mgło lub ptt. 
'Wili wtiale nie mówili prre.d. 
stawiciele fabryk - dyrEkto. 
rzy i zaprtiszeni robotnicy. 
Dziwyi:y je.st tel) fakt, bti jak­
ltolW1ek plentltn dótyctylCI 
sp'!'a'\V PJwią~ktlwjr<:h, w o· 
strzem !;wolm l'-Wró«ine b:;ł.o 
na najważniejsze zadania sto­
jące pr~d przemy6łt:m włó­
kiennk{ym. Błędem dyskusj i 
było yzyodrębnianie pracy 
żwl.l\!kt>wł!j t eało§ci pracy 
JKJiJtycinej i ideologid;.mej w 
za~l.a.d::ie. Zbyt egflhlikowo 
mowwno o tym, jak organi­
zacj~ partyjne Jt:erują związ­
kami .w zakladach, jakiej '.u­
d~1elaJą pomocy i jak kon­
troluj11 kh dziala.l.ność. w 
nieklóf:':Ych wypowiedzi.ach wi· 
dać bylu niez·roz\lrrlienie roli 
ot1t.ah1Ee.Cji partyjnej w kiero­
waniu ealli'ksztaltem życia 
polityczne6o za.kładów. Ogel­
n\ki w rodz-a.iu - 11partia 
W•ączyla się, lub n!e włączy­
ł.a '.' - świadczą o nieporozu­
m1enlu, które niejl!dnoJfrotnle 
lest przyczyną dwutorowości 
pr11.cy w zakładzie. Tak bylo 
nl). w Potudn iowo - Łódzkich 
Zakłaft!lch Ptzemysfu Jedwa­
bniC!!~!lo, g~d~ pr'źygotuwa­
n i a do !<onierene.\\ party.ino _ 
ekof:orn 1c1ml!j osb'Bn'o ro}jlJ kd­
mitet zakł.adowy, osobno rada 
za~e.\\Gwa, P.attla kieruje 
zw1 ą.'!:kami poprzez cżłimków 
P~rtii J)tacujących w instan. 
cJ.a<:h żWiątlto'Wych, a oeganL 
za~ie part11ne są odpowil!­
d z dne 2a dY-iajalm:iM rad za­
~łe.dowych. Zw. z.awodt>We, io 
Jeden z instrumentów oddfrJ.­
!ywania partii na masy bez.­
partyjne, a ce.la ich dr;ia!if­
n()ŚĆ sluży temu celowi, który 
po$\awiła . przed zwi~z.kami 
partia - Wychó\\Ty\1Jafl1e ro­
bol.nJków ii<'. swiado!hych bu­
dowhicr;ycłi .s<lcjal.istyanej t}j­
ciyzny, 

s. I. 

ZE ŚWIATA 
UnVQRZENIE W tłRD LIGI 

PRZYJAtlck ON% 

U t;tn, w Ń!em •ck:eJ AR86•· 
m1i tła-uk w Beri ni:: c-dbyło • Ił 
~ebrz.nio komitetu PrEvąotow.aw. 
cże~o w spraw e pbWOłarlla do 
t}'c:a w N tffi !~ke! ~publice 
D91110kratyczr,eJ l'q• pnyju1ćł 
Órqanlzaej/ Narodów Zje(-t<r.ltO­
nych. Przewodnlcz11cym l · lłśt #y. 
brano prof. dr Sta 'ril qera. 

SAMOLOT SPADŁ NA DOM 
I . 

...., 
Aqenc.la Re11tera ~· E Tel 

Av l<w u , ~e w m11!Jscowośc• M"3Qll '.1 
na ąltl"<h. vł IK'ó,.Yln cdbY'w~lo 
s-1 ę zebranie, spadł samolot p.'l· 
sate-.„skł. s.po~ród uczestnlrlćw 
z!br~n a I O C•sób zostało ubi­
tych , a kllkadz'i!I ąt ritionych. 

SUKCES FILMOW POLSKICH 
W ClłlłłACH 

tarzu interesów imperialistycz_ wzrosla z 6,8 proc. do 10,6 
nych podczas „gorącej woJny". I proc„ podczas gdy. z~z 1rn. 
Nie jest to bynajmniej nieza- Iiardow &kiego reahzuiąc 1Jo­
wislość, o którą od dawna bo\Viązahia ulnowy zbiorowl!j, 
walczy naród egipski''. os1ągnęly w cterwcu !Jl proc. 

wyprzędu, przy zaplanowa-
* * • 

Zbliżone do kół rządzących 
Pakistanu dzienniki witają z 
zadowoleniem układ ahgielsko · 
egipski, widząc w ni!n narzę­
dzie wei:igania krajów arab· 
skich do tzw. „organizacji o­
bronnej .Stodkowego Wscho· 
du", kleconej obeenie przez 

nych 90,31 proc. 

Oto przykłady, które wska­
z11Ją, że gdzie organizacje par­
tyjna I rada zakładowa potra­
fiły umiejętnie pokierować 
entl.ii:jazml!m załogi, tatn były 
osiąghlęcia , fam wzrosło 
wśród cillanków partii i związ­
kowców poczucie odpowie-

Wiele uwagi poświęciło ple­
num zagadnien iom socjalnym 
i bytowym. Dziesiątki żłob­
ków i przedszkoli, mieszkania 
dl.a robotników w nowowybu­
dowanych blukach, zwiększ.1-
jąca s i ę z roku na rO'k llość 
migj.sc na wcz!tOOcfi, lepsze 
warunki pracy, stołówki, u­
rządzenia kuituralne - to 
tylko część socjalnych 2.doby­
czy ludz.i pracy. DalsL.a po­
prawa warunków soćjalnych 
i by!owo - ktllturall1ych w 
dużej mierze zależy od zakła­
dów pracy. Prawie tnyczwar­
te ogólnej no§ci zakłafiów iha 
<lo dy opozycji fundusze zakla- JaA< donos• Aqen<: fa Nowych 
dowe, które powinny służyć \ dChi<i, prał tlozło 311 milion<'>"" w'-

. . tóvt "" • sł.o fi it\y "'31sl<le wyś-popraw :e warunkow bytowych '!'~•11„ne w :I.O na.Jw ęlcszych .,,, a-
1 kultl.lralnyćh załogi. Te ta- ~\M:h CR 'n Llltlówyefi w n.:~Zll<u 
dania mają s:pełnic m in ta- z 1 o roczn.'·cą cdrodren•i. F'oh1<1, 

DONN8IiA 8U1'(A) 

Machinacje· USA 
na wyspie Taiwan 

PEKIN, 30. 7. 
Jiik podaje Agencja Nowych Chin, w sierpniu br. ma przy­

być na Taiwan Elnlerykanska „doradcza misją ekonomicz­
na", na której czele stoi do radca ekonomiczny Eischho­
wcta, Roller Sleffan. 

Ustawa 
o ~)bora~h 

w NRD 
BERLIN; 30. 7. 

Jiik dbno ~i Agclicja ADN, 
l!9 11~!1 od.było !'lię nadzwy­
czlijrte ;l~lcdz~rile Rsdy Mi­
nistrów Niemieckiej Republi­
ki bemokratycznej. 

Na pdSicdtl!rt iu tYtn uchwa­
lonó u!!t8\v4: W sprnwle wybo­
rów do Izby Ludowej, jak 
tóWńi.!ż ustaw~ o Wyborach 
do rad okr~gowych NRD. 

Il.ad& IV!lriistrów po!tanowi­
le, te wyb<lry do rad okręgo­
wych i do Izby Ludowej od­
bi:dą s i ę 17 października 
1954 r. Deputow1mi do rad o­
kręgowych będą wybier;ini na 
okres 4 lat, 

Misja ta ma na celu wzmoc­
nienie kont.roli amerykańskiej 
had ekonomiką 'I'aiwahu rów­
nolegle z przygotowaniami wo· 
jennymi na tej wyspie. Wstyst­
ko to zmierza do przeksztatce­
nia Tai\\ranu w stalą bazę a­
gresji przeciwko Chinom i in­
nym krajom azjatyckim. 

Misja Stefiana ma przeby­
wać na Taiwanic blisko 9 mie­
sięcy i „badać" ogólne warun­
ki gospodarcze wyspy oraz 
pomóc Czang Kai-szekowi we 
wzmożeniu wyzyslrn ludności 
'raiwańu. 

Faktycznie zaś misja ta, o­
pracuje plany dalszego ogra­
biania zasobćw naturalnych 
Taiwanu d1a Wall - Street oraz I 
dla celów agresji ameryka:)­
skiej. 

Wysianie „doradczej m1si1 
ekonomicznej" ....:... stwierdza A­
gencja Nowych Chin - dowo­
dzi, ze Stany Zjednoczone nie 
wyciągn<1ty że.tlnych wniosków 
z wielokrotnych porażek w 
Chinach i w Azji , 

USA. * * dEie.lności za prawidlowq go-
• s.podarkę zakładów. 

Dziennik libański „Al -Ma- I 
dal" podkreśla, że „prtywOO- O ~OWE FORMY 
cy Egiptu podj;)lsUJąc ultLi.d w PRACY ZWIĄZKOWEJ ' 
sprawie !<.analu Stiesk\ego ·-.i 

prtćd!Użyll okupaeję swegb W toku dyskusji wiele mó-
kraju, przymall Anglii prawo wiono o zaniedbahi.'.lch w pl'a­
wtrącania sl!j w sprawy Ka- et związkoWej w po~zce;e!i61-
nalu Sueskiego, zobowiąz~Ji hY& t.akładat:li. Nie wskata­
się do przygotowania Egiptu no jednak dróg przez\vycięl!e­
do wojny 1 zwietali Egipt z nia ti'udhości. Nic n ie mówi<i­
pakterrt atlantyckiłl'I. - wszysL no również o dals zych zad.a­
ko to beż. zgody narodu". I niai:h, stojqi:ych przed instan-

W alka z powodzią na Węgrzech 

NA ZDJĘCIU: pomoc żolnierzy radziećki ~h - amfibia 
na ulicllch miasta G11or. 

Fot. - CAF 

'·t d . . . I Ha ł~r•macll i<ln clll"sltl!:h wy~. 
n a owe umowy zb1orowe1 w etia"9 są f.lmy P<..-ws.u ·t1m."" 
które zobowiązują administra- ' „ Ost~,~i etap" , .'.Pr•miera war~ 
cję zakładów do 2więkozol'Jtj ~hW>'!ul''. „M:oe<i~t Ch<>Jl'fl'i" ,; 
t roski 0 robotriików. Dlatl!!lO d<>.<\lmcntalny film ,,Warsuwa.. 

zobowiązania dyrekCJi w urno. 
w ie zbiorowej pC1winny być 
przemy.ślane i konkretne, aby 
<lyrekcJa była w stanie je wy­
pełnić. Tymczasem częstokroć 
tak nie jest. Dyrekcja .Zakła­
dów Przemysłu Ba-wełn ianego 
im. L:eb<kne~hta po<lięła sze­
reg zobowiązań bytowych, 
którycłi nle bętlzi'e w st.anie 
\\rykohać. ltówniez w ZPB !tn, 
l\'farcłtlewslm!go nie ll.-s2Yllt!tie 
p05tulaty umowy 2biortiwej 
zostały datycht:zas wykonene 
przez dyrekcję zakładów 1 pod­
czas gdy robotnicy zobowią. 
zan:.a swoje wykonują. Moż-

1 

na by wskaża(: -wiele zakta. 
tiów, w .który ctt p!lstatl.c>V;it:­
nla z.awatte w umowacll zb io­
rbwych n ie są Wykofly \>1ahe. I Jest to dow~dem, że cztst>o 
d,yre:l<cje podejrho\valy eobo­
wiqzania pochopnie, n ! ~ orien­
tując s'ę, że realizacja ich 
s"Jraw'.óć bfidzie trudności. 
Dużą wi~ę za ten stan rzeczy 
ponos. tą ittstańejt> ż\..,ierzcl1n ie 1 I 
jak np. centralne tarządy1 
ktore hie lrnhtrolllwały Umów 
z~iorowych, a dtlkl.adały je dd 
b:urck, 

Niemni~j waźh{\ rzeczą Jest 
zacho\Varti~ prdj:>tircj i WyGb­
kc8c1 sum wydatkowanych na 
i:oszc7. cgólne cele. K i ~rownic­
two ZP B im. Arm '.i Ludowej 
ptzezno.czylb 90 tys. zł tla r"oz­
Wój sportu, 50 tys. zł ha 
§~·!etl:cę, !itl tys. tł !la te­
mont mies~lnl\ rol:lotn1t1:yeh. 
Wydaje !ią, że ostatnia pozy. 
Cja powinna być szenej uwz­
ględn 1on.a przez dyrekcję te­
goż zsktadu. 

bYlłEktOJt.zY 
NI~ ZABIEltALt GlibstJ 

W dyskusji zabierali głos w 
większości wypadków przewo• 
dniczący 1 sekretarze okrę-

ANl'E.ltYKANll!: G\'IAŁCA, 
POlt<ltUMIENIE W KOREI 

Przedst-.c1ele Polskl I Cze­
chosłowacji w ~.sil nadźor­
di/ jlai'iit'w f!•lltralhych w 
Korei - prze~!.aJi do w-a,J~ 
skowej l<onilsJ: rdz~Jmowe) sj>r.:1-
1'/ózd.ain~ł t!if)'czii,<:e w'jpi<lk6w 
pogwałceni a prZP-z Am~ryl<anów 
P1lro211mlen!• roz„1...-eąo; • 

Sprawozdanie stv11erciza. l:e 
wśród mat<>r a!ów wo·ls1kowych 
dost.r·<!>:enych n •<>feqainl• przez 
Ameryk&h&.-1 Cło ltorei t>ołu<ln io­
weJ zna,ićl\JJe s · ę 35 samobtów, 
wi.c111 p.c·cisł-:ów artyl\?rYJ.s.kich, 
a'1'tu1iic:J · ·itneqo wl'1X>5.ażen a 
W<> )sltowetio. 

I 

DZIA.ŁA.Cl!E FRANCUSCY 
W ZSRR 

.
kotn1t•l Y.-.l!tury Fi;yc~r.!J ł 

s::iolil.I prz)I łta<li e Miłllstr~w 
ZSRR, wydal urcczyste pny•,c'e 
11;\ c:t!śc Jlr%~6V\l/iiJącef w zw1 ·z. 
ku Rac!z e-c!<im ciel!!qa:cJ1 . dz:iała­
ciy i trc.nert>w frain-cu.s!<ich raz 
dż,ćhriikar>y pi!lm llp8rtowYch. 

• t<>śc'e frahtuocy pr:óh!f'.'ia/I\ 
w tSRR Jl!t tJd m e:lic1, Vf '1!<rll· 
•le tym zdo!<1l 1 z~po:znać s·I~ dośł 
§zc<:~ólc'Ą<o i j:lrw.:~ s?ort~wą. 
w Zw ą,zl<u Radz •ck!m. Dłuższy 
cz.os prubywoll lilii w ł-,\ó§kw le. 
potem ~byli w Le.,Jnqradit '.~ ; Sta. 
lirh1r~az1i!. 

WY~IKI WYKON•Ntł< PLANU 
GOSPOOARGZl::GO RUMUŃSKIEJ 

REPUBLIKI LUbOWEJ zA I fiol. 
ltbczt 1 ~'4 R. 

Centr;>,lr.y Ur;~d St<>tY~tyclllly 
przy A.>.<lz.e Ml7l 1sl;rcw 1bn\\lti. 
~:•l"J R~punlfkl l.'\t:o„&J o-pubt ·• 
l<owal komu n1\<at o wyr.I :ach 
Wy\>:0'1i!111·a p:ilis\~weąo plcriu 
fło.s.podarcze-c;o za l p~lro.:ze 195.& 
I". 

Gloij~hiy plah produkcji prfłt­
tflf,lelwej u I pcltr<>eze br. wy­
konano w 1OO,I4 proc .• w po· 
nlvm:.>r.t\l :i: I p61rócr.i;m tlb I". 
o$:ą_ąn ęto duże s.uk.ce-sy w 'wy­
tfa!:l~IU 11jf'Y ł'laltt>W•J, lj;!.zu 
i: · łtł'n':'~'1'>· cynku araz w pro­
dukc11 kotłów parowych. s;!1h 
ków lil~lówsi.l<:tt, lo!)lsk kullio­
wyth, kbfliir6k, statkllw rybat· 
f<.lch, 1prz9tu roln'c:i:ęąq , artyl<U. 
lćw pe>wszechneqo użytku 1td. 
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GlOS 
~S ROBO'r.NIOZY 

Mistrzowie Teatru Mąłeeo 
Swa to prawda, .znalila nie 

tylko ludziom tea,~ru, że 
wie1ka sztuk.a aktorska ro-

~ywu Z3nillimę całego państwo­
wego sysitemu cal'atu, 6'Pl"zedaj­
ność, ł;apownictwo, okradanie 
sk.airbu jako pod.stawę tego sy­
stemu. s~~in był również ge­
nia1nym c<litwórcą roli Famm;owa 
w „Mądremlł biada" Gribojedo­
wa. 

STR. .!ł 

Czas dojrzewania 

dzi się wraz z. wielkim repet"tua­
rem. 1x> zmaczy, z. takim repertua­
rem, który odpowiada na najży­
wo1miejsz,e sprawy po!Hycme, 
gpołeoone i mora1ne eweg-0 cza­
su. Jakże wym<JWl!lą il116tracją tej 
prawdy jes.t historia moskiew­
skiego Pafistwowego 'featru Ma­
łego, ~tóry przybył uświetnić 
swym kunsztem uroC1Z.yst<:'ści l" ~­
szego Dziesięciolecia i który nie­
bawem zawita również do robo-t· 
niczej Łodzi. 

Rolę Czadk!ego - roman.tycz­
nego, pozytywnego bohatera w 
tej sztu<:e - grał w~pomnia'lly 
Moczałow, aktor, który pie·rwszy 
na świecie rozpoczął waJkę z.e 
sz;tucmością, rutyną i pseud'okla­
syczną d·eklai:pa>e.ią w reperbl.1.a­
rze tragicznym. Mocza·łow prze­
s·zedł do historii j.ako wieJki od­
twórca szekspirow.;kiege1:! Hamle­
ta. ZE!T'mał on z.clecydowanie z 
obowiąz.ujpca w teatrze zachod­
nio-europeif·k!m tradycją prz.ed­
slawian1a H 'l mleta Jako marzy­
ciela be·z woli, ww.sze chwiejne­
go i dał nawe 1.1.ie:ie tej pcstaci, 
wyrafają.c nią potężny prote€t 
prnedwko zakłamanil.1 i krzyw­
dzie. 

lecz. równ'eż teoretvló•m te.a tru 
i pedagogiem. Leński był przez 
pew:en cz.as głównym reżyserem 
Teatru Małego, jedinakże carska 
nagonka zmu;; 'i? P.o do ustą·oieni.a 
z tego stanowiska, co sit.~lo się 
pośrednią p1"2yczyną przedwcze· 
snej śmierci wielkiego artysty. 

P rzyw.lązałem ai~ do 
S. ogromnie. Tu się 

wychowałem, tu wróci· 
łem z ó..Alzu, tu zapłonę· 
la i zgasła jak &pada•ją·· 
ca gwiazda moja pierw· 
sza naiwna miłość. Cl., u 
któi:ych miesZikałem, 
wyjeżdżali na zachód 
kra.ju. Nie miałem gdzie 
,mieszkać, 'Qo :przecież 
jednemu chłopcu całego 

W dniu 2.2 l'pu' bi'. routrzyąnlfłY zoetał 
konlcurs ,,GIOM.1 Pracy" n.a wspcmn'anLa 
zwillr.&ne z dz'eJlltclolae'em Poflkl Lucio­
,..,. Wśród naąrodzonych znalu/a alt pro­
ta Bohdana Dl'or.dow~l<t.qo, m/odeqo dz·en­
nikarza I czlonk.a Kol"' Mlodyeh pl"zy Od­
dz;afe Łód%klm ZLP. Pon'tej zamieszczamy 
fraqment Nąrodzonej prozy. Calołć utwo­
ru B. Droz.dowskieqo drukowana btdz'e 
we wrreśn1u br. w ~,Głosie Pracy 14 orait w 
ndcfz'elnym wydawnfetw1e. 

głowę sekreta.rza. ,... Je­
żeli zrobiS:Z. krok, strze­
lę - wycedll;ił cofając 
się .po ścianie w stronę 
drzwi. Był przeraźliwie 
blady. 

Lecz Gugała szedł na· 
pi'Wd. Wszy•stlk.ie żyły 
wys-tąpiły na jego wiel· 
kich rękach okręcając 
się wokół nich jak po­
stronki. Straszny musiał 

Przez 130 1..t drlałalnokl opierał 
Teatr M·ały swóJ r-.pertuar "• dra­
matu•rqfj ~o~ucyjn&J t postępowej. 
To on wy..tawlł p'•rwszy d<"maSlka· 
tors·ką sztukę Aleksandra G•ribole• 
dowa „Mądremu bl.ada0

, sztu·k9 osa.„ 
dza,jąeą surowo mo.ralność wyższych 
sfe·r pańszczyźnianej Ro'-J!, qnęb · ­
eleli ludu I dławlcl<>li wolnoścf. Szedł 
da.feJ droąą słu·iby sp<>ler.zm>j, WY· 
stawr a·fą1c qOQołowsk~eqo „R&wi zora", 
sztuki Suchovro-Kóbyl na, Pls!em• 
sk !eqo, Sałtykowa-SzezedrJna, za!ka­
zywa:ne przez carską ce.nzurę. Teatr 
Mały mscenlzował ·utwory wie·lkleq<> 
dramaturqa. „Szi>kspira kup'eckh•j 
Rosj i " - Al„ksand•ra Ostrc·w"4<1eqo, 
a potem dramaty Maksytna G<1rk 1e­
qc - qen alneqo twórcy re.allzmu 
•ocjallstyczneqo, Teatr Mały s ' 9qa/ 
do sztuk Sz.-l<sp'-ra I Lope de Veqi. 
W . okl'ł>Sl<> Wielkie! R<>vrolucfl Pat­
dztern ikow<>j t , P óżniej tworzył r&· 
periuar romantyezno-r&W<>IU·cyjoiy, 
wystaw a.Ja.c sztuk; Pcqod :na, Tr""11• 
wa. Leonowa, KomieJczuka, a w O· 
kresie Wlel,k lej Wojny OJczytnl"1'1<>j 
prowa<ftił rozleq/.ą dz'l,a/alność w 
jedlno&tkaeh wo jskowych, dając 
przedstaw!enla sztuk o .duchu pa­
triotycznym, jak „Front" Korniej· 
czuka, ,,NaJ.azd" Leono·wa t hlsto· 
ryczny dramat A. :ro/stola ,.Iwan 
Groźny" . oz ś podejmuje Teatr Ma­
ły swą twórczo~elą najżywotnlejsz& 
sprawy budown ictwa ustre>ju komu­
n "styczneqo. 

Do mistrzów Teatru Małego 
należą równ'eż: Aleksander Ostu­
żew, zmarly w ubj.egłym roku 
kag>k oraz żyjące dwie m .ako­
mite artystki - sędziwa Alek­
sandra J abloczk\n.a i młodsza 
Wiera Paszennaja. Ositużew dał 

nowe ujęcie postaci Otella w tra­
gedii Szelkspira. W przec!wień­
stw;e do „teoretyków" burżua­
zyjnych, którzy wysuwają o­
s:oczerczą „koncepcję" „ wyżs7-ej 
rasy białej nad kolorową" pny 
iinterprefowaniu post:ad Otella -
Ostużew odsłonił je j głęboką hu­
m.anistycz;ną treść, ukawją·c w 
Otellu bohatera oozukanej wia· 
ry w człowieka, załamani.a s.!ę 

miesżkania magistrat -
nie mógł ;:.ostawić, musiałem więc poszukać 
kąta u ludzi obcych. 
Ruszyłem tedy szlaildem milionów, nazywa­

;nych podówczas pionierami. Dostałem pokoik 
w drewnLanym domkU s\.Qjącym na skraju 
brzozowego la~m. Z pięt.er-ka widać było doli­
nę .rozległą zakońcroną łagodnymi garbami 
niewysokich gór. La&y świerkowe ,podchodzi­
ły do osiedla, ,pola i sady poprzylepiały się 
biało-zielonymi prostokątami do z.boczy wznie­
sień i' wzgóra, cies.ząc elko jakąś nieplanowa­
ną harmonią i spdkojem. W miej$COWOści tej 
było ltilika czynnych już fabryczek: dynamitu, 
szkła kryształowego oraz ·Silników elektrycz­
nych" Zacią.!llląłem się do tej ostatniej. Rrzy­
dzielili mnie do nawijalni. Robota miała po­
cząt.kowo polegać na rozbieraniu s,paloµych 
silników d.la ponownego i<:h nawinięcia. Cięż­
kie to zajęcie. Szczypcami, co sił w rękach, 
trzeba było ciągnąć spalone d·ruty U7-W(l'jenia, 
czyścić, sunerglować, żeby na1wijacze mieli 
&;otowy stojan. 
Byłem pojętny, więc Diaikoo!Uik, maj-ster, 

zniemczony Czech, już po paru tygodniach 
dal mi do samodzielnego nawinięcia pięrw· 
szy slllllik. 

- Tak to dielaj. Ja będzie pa'ln.il a poma· 
gal - mówił patrząc na mru.: przyjaznymi, 
:niebieskimi ooremi. 
Nawi1ałem sllniiki duże, małe L ru,pełnie ma­

leńkie. Robota s-zla mi cora::z. l~ej, 111kord 
wyrabiałem wyMiko. Poczęli mnie chwalić 
n~ zebraniach załogi. 

Sekreta.n PPR, kulawy Gugała, powiedzlał 
artóregoś d.nia, wspierając .się na lasce. 
, - A co, chłoptasiu, dobrze ci Ilię robi? 

- Dobrze, panie sekretawu - odpowi~ia­
. Jeąi śmiejąc &ię - czemu nie ma się robić 
dobrze? 

- A lubisz ty robotę, chłoptasiu? 
- TOii. ja.sna rzecr. - mÓ\vię. - Jak bym 

!l'lie lubił, to bym nie pracował. 
- A klas, chłoptasiu, ile skor\czyłee? 
- Siedem, p3lllie sekretarzu. Okuipacyjnej 

'szkoły w GG. 
- Siedem, powiadasz. Hm. A nie chdaltlyś 

•lę, chłoptasiu, uczyć dalej? A? 
- ChciałhYll}, panie sekretanu, ale kto mi 

da utrzyman',er 
- Utrzymańle, p0wiadasz? Toś ty sam? 
- Sam. Rodzina bardzo daleka. Właściwie 

to nie rodi:ina. Przyrodnia rodzina, można po-
wiedzieć. · 

- Hm. - Sekretarz przełożył laskę do d.ru· 
giej ręki, wolną wi;parł o warsz,tat, na któ­
rym Lstał mój silnik. - Pomyślimy o utrzyma­
niu ala ciebie. 

I pokuśtyikal do schodów. Powiadali że mu 
przed wojną w czasie jakiegoś &traj1ku poli­
cjant strzeli! w kolano. Odtąd kuleje. 
~iałem siedemnas.ty rok, a•le to wy&tarc:z.y­

ł-0, aby się przekonać, że życie lubi ludziom 
płatać najbaroziej nie&pod7-iewa~e figle. Wie· 
rzę w to niezachwianie, pon:eważ sam do­
św.i.adc7-yłem tego kilkakrotnie, a wiele rllliY 
widziałem w życiu innych. Ten kulawy se­
kretarz, Gugała, lubiany przez nas, choć na 
ogół milczący i niewylew11y, pewnego dnia 
przeżył największą chyba emocję swego ±y· 
cia. 

Było odsionięcie sztandaru Komi•tetu Gmin• 
nego PPR. Gugała praemawiat, dyrektor fa­
bryki, dwudziestopięcioletini kedzierzawy 
bl-0ndyn - Barcz płakal, a my pozo&tali kla­
ska•liśmy. Potem byla zabawa i Gugała usiadł 
skromnie obok sceny, w kącie utopionym w 
szara~ym mroku, oparłszy obie ręce na pałą­
ku laaki i kiwał głową. Przed świetlicę zaje­
chało auto i wysiedli zeń trzej mężczyźni. 
Wesizli do środka i zaraz było wiadomo że to 
władza z powiatu. GugaJ;a pokuśtykał ;.a ich 
11pollkanie. Przywitał się z każdym po kolei 1 

nie patrząc im w twarze, głowę schylał przy 
powi.taniu zawsze, a poza tym chpdził przy­
garbiony. Jeden z ńrze<:h zaśmiał się głc>śrio w 
odpowiecki na gromkie oklaSki, jakie zgoto­
wali przybyłym ludzie na sali. 
Gugała drgnął, plecy jege> r.tały mę jesz­

cze bll!I'dzied okrągłe. „Ten śmiech... ten 
śmiech ... skąd mu był znany.? Zaraz, zaraz ... " 
Gwałtownie podniósł głowę i widziałem, jak 
zapłanęły w jego OC"Zach płarnyiki str.asiliwe· 
llO gniewu. 

- To ty .. , to ty teraz wł.ad:za? 
Ten trzeci zbladł najpierw, alle siię pioru­

nem opanował i uda:iąc s-zczere zdzliwienie 
kl~ął Gugałę po ramieniu. 

- Co wy, Cllł-Owieku? Zwariowaliście? Za 
kogo mnie hierzecie? 
Gugała wyciągnął przed siebie lewą rękę, 

prawą z las:ką uniósł do góry. Głos miał te· 
raz świszczący i ostry. 

- Za tego, ikim jestej! Brać go, towany· 
szel To morderca mojej źony, Werner ... 

Ten trzeci z.robił nagły u9kok pod ści8lllę, 
w jego ręku pojawił się oksydowany nowiut­
ki Walter. Sala oniemiała. Gugała trząsł się 
z wściekłości i oburzenia. z rozpłomieniony· 
mi oczyma ,począł sunąć powoli ku złowrogie­
mu otworkowi lufy. Werner mierzył w $8111.!l 

- być uścisk zaciśniętych 
palców na bambusowej lasce. Głowę podał 
do ;przodu, oczy nienawidzące i pełne niewy­
słowionego cie11Pienia wbił w Wernera ni· 
czym dwie, dragońskie lance. 

-;- Ja jego ... ja go tą lagą - wykrztu&il 
Gug·aJ.a - wkoda na niego !{uli. 

Werner dochod'Zil:ł do drllwi, gdy Gugała 
błyskawicznie się zamachnął l dsnął laskę, 
która zakreśliwszy w powietrzu kilka koło­
wro1lków dooięgła gllowy przeciwlllika. Werner 
schylił się, strzelił; w tejże chwili w drzwiach 
sfanęli diwaj pókywilnie ubrani milH.cjaincl. 
Biyskawicz.ny , ruch ręki Wernera, sttv,ał! - i 
jeden z mi.li-Ojantów osuwa iSię beziwładnie na 
podłogę jak trzcina, wypusu::zając z ręki -pi­
stolet. Tłum dOPadł Wemera tłukąc go gdzie 
popadło. Werner dyszał ciężko, oblizując 
Eipiecwne wargi. Przekrwionymi bialitami 
wodził po Wll'Ogi.ch twaraacll. Gugała przecis­
nął &ię przez krzyc"Ląc:r, gestyk:ulUJjący tłum. 
Stanął przed WIU'llerem, ujął go za klapy 
marymar'ki. 

- A przecie'! cię dostałem! Nie s~iewa· 
łeś się? Ot i widzisz.- Rozluźnił pake, mary­
narka wywnęła się z ich uścisku i o-pa.dla jak 
zmięty worek na skul=e ramię Wernera. 

Gugala ZWTÓ<:ił się do tłumu:- Obywa<telel 
- Pot.ad czoło, na którym perlity się krqple 
potu. - Taki ch-ań ~ we wład7-achl Zama­
&kował się, świnia i demokratę uda.je. Kon­
trolować, przemillW\iać, nau<:'l-ać: ;przyjeżdża! 
Tfu, granatowe bydlę! 

W twórczej pracy nad wiellkim 
repertuarem wyrośli wieky arty­
ści, którzy we~zli na trwałe do 
his.torii teatru rosyjskiego 1 świa­
t.owego. O nich chcemy dziś. po­
mówić. 

Uczmiem l kontY'llU?.t01rem ~zko­
ły Szczepldna był Prow Sadow­
ski. Styl jego gry odmaczał się 
naturalnościa, prostotą i wvraz·i-
6tością. S.adow~ki był wieJk;m 
mistrzem słowa scenicznego_ Je­
zyk rosvjs·ki, j.?.k pi.sali wsool­
cz.eśni, b:7•r.1.i.ał w jego ushch nie­
·zw:v>kle oebn:•e i suge.stywn ie, cie-
67-Ył słuch bog9dwem iintona.c.ii, 
które odziwierciedlaly najmniej­
sze zmiany p.svchiicz:ne i naj15ub­
telniejsze cechy charakterów. 
Ten ~enny kunszt języka scenicz­
ne<:o Sadc•w.sikl przekazał innvm 
aktorom Teatru Małego i utr-zy­

·ma,nie tego kunsztu wśród na­
stępnY'Ch poko.Jeń aktorów ·~ta 'o 
Fl'ę led!ia z n~.iważnieimych tra­
clvcii s?Jkoly Teatru Małeiro. Sa­
dowski kreował w .P.tuka<"h 
Ostrowskiego 28 ról - od ku,D('a 
Rusakowa w srtuce „N'e w~;.;d:i.l 
do cudzych sań". do Wosrni'bria­
towa w sztuce „La1S". 

Aleksa.rider Ostużew 
C1874-1953) jako C>tello, 

wzniosłych ideałów dobra i spra• 
wiedliwości. 

Aleksandra Jabłocz.k>Lna zasły~ 
nęła jako odtwórczyni ponad 20 
ról w sztukach Ostrowskiego, ro~ 
li Bogajewskiej w „Barharzyń„ 
cach" Gorkiego óraz Gorncstaje„ 
wej w „Lubow Jarowaja". Nieba"' 
wem makomita artystka święcili 
będzie jubi·leusz 70-lecia swej 
pracy scenicznej i epo·łecznej. 

Wiera ·Pa1Szennaj<1 ZJ!13Ila jes·~ 
ja'ko genialna odtwórczynl !"Oil~ 
tytułowej w sztuce Gollklego 
„Was.sa Żelezm.owa" i postaci Ku• 
~Y w „Intratnej posadzie" 
Ostrowskiego. Znakomitą arty­
stkę zobaczymy w obydwu tyc!i 

' sz.tuka>Ch w Lodzi. 
' O farnych wspótcz.esaiych mi-4 

Słuchałem tych słów niemal w zupełnym 
zamrocz.e.niu. Ten nie9P<J<l.ziewany wybm:h 
sensacji wśród spokoju słonecz.ne1 niedzieli 
w podgórskiej mieścill'l.ie, ta jakaś niewiarv­
godność Gugałowego spotkanj.a - wszystko 
to odebrało mi. swobodę myśli, usiłowałem 
zrozumieć, co się dzieje, niestety, Irie udawa· ' 

Zal·ożycielami Teatru MaJD<<o 
byli dwaj genialni aktorzy- Ml­
ch.a! Szczepkin, były chiop pań­
ezczyżnia•ny i Paweł Moczalo-10, 
syn wyzwolonego chłopa pań­
&zczyżnianego. Suzepkin - przy­
jaciel wielkich rev.roludonistów­
demokratów: Bielińskiego, Her• 
cen.a i poety u krąiliski ego Szew­
czenki, stworzył sz.kołę rea]~u 
&een.im.nego, opierającego 6ię na 
&formułowanej przez Puszkina 
zasadzie ,,prawdy namiętności i 
pr.awtlopodobieństiwa przeżywa~ 
nia". Si;cze<p'kin traktowa! teatr 

Artystyczme l społeczne znacze­
nie Teatru Małego w os.ta.mich 
dziesięcioleciach XIX w. i na po­
czątku XX llnalatlo najpelllliej­
szy wyraz w twórcze; dzial.aJ.no­
ści g.enialnej ·ertysitki rosyjskief 
Marii Jermolowej. Je.i historycz­
ną zasługą jest ws.krzeo;11:enie ro­
mantyczinych tradycji Moczało­
wa. Jennołvwa doży)a Cza6ÓW Re· 
wolucji Socjalistycznej i pierw­
sza otrzymała mia.n<J Artystki 
Ludowej. W dl!ugim wykaz.ie ról. 

Wl<>ra Pas..,nna)a Jako 
Kukuszkrna w „lntra11nej 

strzach Teatru IMatego następ.o. 
nym razem. 

- w myśl określenia Gogola 
- jako tryl:runę pub1iC7illą, ja-
ko Wkolę i katedrę, „Z której 
za jednym zamachem wyg!a­
sza się żywy odczyt do całego 

kTeowanych 
pr:-;ez J ermoła• 
wą, suzególne 
miejsce i:e 
wz.ględu na 

posadzie" Ostrowskleqo. 

- •===·==============================• 

Nad nową książką 
ło się. Gugała wołał: 

- Tacy, to Jak perz na polu. Ty im korze­
n ie poder?Jnij w jednym miejwu, to oni cl w 
dziesięciu wyrosną. Myśmy co praiwaa po­
rządnie nadwerężyli im korzonki, ale wyr­
wać trzeba, wyrwać, spalić, wo<lą ślad zmyć 
po nich, żeby nie plug&willi tej krwawo od· 

. tłumu". ZnaikomLtą k·reacją 
swoją wymowę 
soołeczną za·.i· 
mują: Laure:n­
cia („Owe.ze 
źródło" Lope 
de Vegi), Kru­
czyniina („Grze­
sznicy bez wi­
ny" A. Ostrow· 
&klie·go), Niegi­
na („Talenty l 

walczonej ziemi. 

- Mówiląc to Gugała drżał cały. WEmlera mi· 
licjanci skull i wi:ięli na posterunek. Odoro· 
wadzał go krzyczący, podekscytowany tłum, 
który długo stał przed komisar:atem, opowia­
dając szczegóły wydarzania tym, którzy nie 
mieli możności być jego świadkami. 

Nagle z drzwi po&terunku wyskoczył rudy 
miliojant, ber. czapki, z pękiJlm kiuczy w rę-
ku. · 

- Powiesił się! Na kalesonach się sukin· 
syn powiesi! - krzyJt:i.ął. Gugała . ~arkot­
mał. Przełozył laskę <10 lewej ręki, prawą 
otarł czoło. 

- .A ty, chłoptasiu, nago nle mogłeś go, 
drama, do celi wpuścić? Ale - tu zrobił pau­
zę - w końcu jedna cholera. I tak by się od 
stryc:zlka n\e wymigał. 

Przez tr'l-y następne dni nikt nie wJdział se­
kreta,rza. Zamklllął się w domu, nie przyjmo­
wał mkogo„ Werner rozerwał zabliźnioną ranę 
po stracie z.ony. To boli, ba·rdzo boli. Gugale 

(Dalszy ciąg n.a str. 6) 

Melioracja na codzień 

Marla Jennolowa 
(1853-1928) 

• 

Aleksander Leński 
(1847-1908) 

Szczepkina był właśnie Hoirod· 
niczy w „R~wiwrze". Wysta­
wi«iie nieśmiertelnej komedii 
Gogola z.e SzczePk:iinem w roli 
głÓWlilej zapoczątikowało na 
scel!bie .rosyjskiej s·tyl realWY!u 
krytycz.nego. „Rewi~or" uk.a-

wielbiciele"), 
Joanna d'Arc 
(„Dziewica O~­
leańska" Schil­
lera). Boha.ter• 
ki w ujęcju 
Jermołowej -
to ko bi ety bez 
lęku, idą~ na­
przeciw niebez-
pieczeństwu, 

gotowe poświę­
cić życie i 
isziczęście osobi­
ste w imię wol· 
ności i s.pra~ 
wiedliwośc.i. 

Alekaandra Jabłoczkln'a 
w roll Boąajewsk ej 
(„Barba.rzyńcy" M. Gor-

kiego). 

Wielką rolę w historii Teatru Małego 
odegrał Aleksander Leński, jeden z naj­
większych działaczy teatru rosyjskiego, 
ko11tynua1x>r · tradycji Szczepki.na i po­
przednik Stanisł.awskiego. Podobn.ie jak ci 
dwaj genialni przedstawiciele rosyjskiej 
kultury, Leński był nie tylko praktykiam, 

Od bobra do ·Kachowki 
• 

ki tam 1 zapór wodnych, · setki kilo­
metrów kanałów wodnych i tysiące 
kilometrów kanałqw pomocniczych. 

W ślad za sierpniowym dekretem 
ukazał się w ZSRR dekret z 12 wrze­
śnia 1950 roku o budowie Głównego 
Kanału Turkmeńskiego, długości 
1.100 kilometrów, który pozwoli na­
wodnić dalsze 1,3 miliona hektarów 
bezwodnych gruntów oraz 7 milio­
nów hektarów bezwodnych past­
wisk na pustyni Kara Kum. 

J eśny czlowiek patrzył zdumlo-
... ny. Czereda tłustych psów 

rzecznych krzątała się: nad strumie­
niem. Jedne ścinały ostrymi zęba­
mi pnie drzewne, inne toczyły z o­
kolicznych pagórków twarde bryły 
kamieni. W poprzek rzecznego kory­
ta rósl jakiś wał n iezwykły - od 
brzegu do brzegu, aż po pnie sta· 
rych cisów i buków. 

Gromady tłustych psów rzecznych 
zanurzały kłody drzewne w strumie­
niu, nakładały: na nie kamienie, 
szlam i mul denny. Za.tykały gliną 
szpary w dziwnej budowie, nurku­
jac raz po raz, prychając ni to gnie­
wnie, ni to radośnie. 

I nagle czlowiek leśny spoStrzegł, 
że rzeka zatrzymała się w biegu. 
Po tet stronie tamy, skąd przycho­
dzą coraz nowe tale - pow ierz,ch­
nia wody zaczęła się burzyć i wzdy­
mać. W oczach rosło rozle,głe jezio­
ro, po którym tłuste psy rzeczne -
bobry - plą.s.ały jakiś radosny ta­
niec. 

* * * 
Bobry, dla kosztownego futra, 

tępiono bezlitośnie. Re~tki 
tych osobliwych budowniczych tam 
wodnych zachowały się jedynie w 
krajach pó1nocnych. A przecież kie­
dyś, przed wiekami, bobry budowa­
ły zapory wodne na dalekim Eufra­
cie, na<l błękitnjm. Nilem, nad Jang 
Tse Kiangiem. I tam właśnie, na 
dalekim południu, człowiek pierw­
szy podpatrzył ich przemyślną ro­
botę, nauczył się wstrzymywać pęd 
wodny, regulować koryta rzek, bu­
dować odpływowe kanały. 

W starych księgach podróżniczych 
z:ach,owały się opisy urząd0eń wod­
nych Babilonu, opisr, tam i zapór 

na Eufracie 1 Tygrysie, gdzie woda 
spiętrzana kunszitownym sposobem 
płynęła nad dachami domów, oży­
wiając wiszące ogrody Semiramidy, 

Od Babilończyków . z kolei nau­
czyli się Egtpcjanie regulować bieg 
Nil\!. Wznosili niezliczone zapory, 
cięli w ziemi kanały, budowali wiel­
kie zbiorniki wodne, które · z.asil..Rły 
ziemię w dni.ach letń.iej spiekoty. 

Takie to były narodziny nowej, 
wieJkiej sztuki - umiejętnego gos­
podarowania wodą , panowania nad 
żywiotem, bez którego nic byłoby 
życia na ziemi. Ta właśnie sztuka 
budowania zapór wodnych, kanałów 
oraszających ziemię - nazwana zo­
stała melim-ac j ą, od lacińskiego 
przymiotnika „mclior", co zna \'zy -
„lepszy". Bowiem ziemie oraszane 
za pomocą tam i kanałów wodnych 
były znacznie lepsze od ziemi pozo­
stawionej w dzik im stanie. -dawały 
lepsze plony, większe urodzaje. 

* * 
p ienvsze i,n ~cjsce pod. względem 

z.asobnosct wody za.1mują mo­
rza .1 oceany. Ale woda jest nie tyl­
ko w oceanach, morzach, ,Jeziorach 
1 rzekach. Olbrzymie ilości wody 

znajdują się w samej skorupie ziem­
skiej. Znakomity ucwny radziecki 
W. Wernadskij pisał tak: „Nie zna­
my w przyrodzie żadnego ciał.a, w 
którym nie byłoby pewnej ilości 
wody. Nawet tak twardy i suchy na 
pozór granit zawiera około pól pro­
cent wody", „Cała zwierzchnia sko­
rupa ziemska - obliczył i.nny uczo­
ny radziecki, W. Susłow - prze­
siąknięta jest w~- Zasobność wo­
dy zawartej w ziemi równa się pra­
wie zasobności wszystkich mórz i 
oceanów razem wziętych". 

Ale owe „ziemne wody" nie są 
zgrupowane równomiernie. Różnica 
nasycenia sięga od 1 procentu wody 
zawartej w piaskach pustyni - do 
70 procent wody zawartej w bag­
nach i gruntach podmokłych. 

Zadaniem człowieka jest więc tak 
regulować ilości wody w glebie, a­
by rośliny miały jej zawsze pod 
dostatkiem, nie za wiele i nie za 
mal o. 

* * 
W chwill obecnej, jak obllczył 

A. Czerkasow - na naszym 
glo~ie za pomocą sztucznych urzą­
dzen nawad.1i.a się okolo 90 milio­
nów hektarów bezwodnych grun­
tów. 50 milionów hektarów podlega 
osuszaniu, a przestrzeń meliorowa­
nej ziemi sięga 15 procent całej po­
wierzchni upraw. 

W sierpn u 1950 roku Rada !Mini­
strów ZSRR ogłosiła wielki plan 
budowy urządzeń melioracyjnych na 
olbrzymich terenacp. Zawołża, Nizi­
ny. ?rzykaspijskie.i, Ziemi Sapryń­
sk1eJ, Czarnych Ziem i Nogajskich 
Stepów - o łącznej powierzchni 14 
milionów hektarów. Na terenach 
zmeliorowanych powstanll dziesillt· 

' 
Łącznie z trzecim dekretem .z dn1a 

2'1 września 1950 r„ przewidującym 
prace mel ioracyjne na terenach 
Chersonia, Zaporoża, Krymu itd. -
nawodnienie suchych ziem na połu­
dniu Związ;ku Radzieckiego obejmie 
26 mi.lionów hektarów. Jeżeli dołą­
czyć już nawodnione obszary - to 
ogółem w Związku Radzieckim pra­
wie 35 milionów ha ziemi zostanie 
zaopatrzonych w życiodajną wodę. 

I je.s.zcz.e jedno - tamy i zapory 
wodne słuzą dziś nie tylko do bez­
pośredniego oraszania gruntów. Wy­
budowane na zaJ)!lrach wodnych 
elektrownie: w Kujbyszewie,. w Sta­
lingradzie, na Amu-Darii, w Ka­
chowce - dadzą co roku dziesiątki 
mili.ardów kilowatów energii elek­
trycznej, zaopatrzą w niespożytą siłę 
nie tylko przemysł i miasta, ale i 
maszyny dźwigające wodę coraz 
wyżej, do rejonów, gdzie dotychczas 
nie znano deszczu, pozwolą l"Ydo­
być z ziemi tysiączne plony, wspa­
niałe żniwa i urodzaje. 

(Dalszy ciąg za łydz!eń). 

Stanisława Czernika 

Historia jest wc:!zi~znym, lecz i tTudnym 
za.Tuzem tematem dla pisarza, wymaga 
bowiem od niego szczególnej umiejęt• 

naści wczucia. się w to, co powszechnie na-1 
zywamy „duchem epoki". Owo· mgliste nł~co 
pojęcie kryje za sobct, najogólniej rzecz b!o-i 
rctc, obyczaje i kulturę minionych wieków, 11 

· więc sposób mi1ślenia, mówienia, ubierania 
i zach.owania się ludzi różnych. warstw spo­
lecznych.. Bez znajomości tego wszystki.ego 
powstać mogct jedynie bzdurne, bezwartośc!o-1 
we romanse historyczne. Ale gdy już pisaTZ 
tę konieczną wiedzę posictdzie, stają przeli 
nim dalsze rozliczne problemy, z któruch 
pierwszy zamyka się w pytaniu: „Arch.aizo~ 
wać ~) czy nie archaizować?" 

Chodzi oczywiście o język, faki':':i ksictźka 
ma być napisana i jakim mają mówić jej bo• 
haterowie. Wylóżmy rzecz na przykładzie. 
Bohaterem nowej ksiqżki **) Stanisława Czer-l 
nika jest XVI-wieczny poeta, syn chłopa .z 
Januszkowa i jeden z pierwszych humani­
stów polskich., Klemens Janicki. Janicki pi• 
sal po lacinie , ale mówil 'Przecież i po polsku. 
Pisali już zresztct po polsku wspólczefoi mu 
Biernat z Lublina i Baltazar Opeć. Język je• 
go czasów możemy wiec odtworzyć, ale czy 
pisarz winien go wlożyć w ustct swojego ł!o-; 
ha.tera? Oczywiście nie - powieść stala.by 
się niemal niezrozumiała. Z drugiej strony, 
nie może Janicki mówić ntt karta,ch. ksiqżk' 
językiem dzisiejszym - odebraloby to nam 
poczucie dawności i odległości tematu. 

Stanislaw Czernik slusznie wiec wybrał 
rozwiązanie pośrednie. Bardzo ogl11dni.P. W'l'.lTO• 
wadził archaizmy•) i nie używane dzisiaj la• 
cińskie zwroty, przeplótł swój utwór to auten­
tyczną piosenką ludową z XVI wieku,• to 
urywkiem starej 1,roniki, zachowując jednak, 
szczególnie w ·opisach., współczesną skladnię 
i słownictwo. 

W rezultacie utwór jedynie zyskal i stal się 
dostępny dla niezaprawionego w staropol· 
szczyźnie czytelnika. 
Również na dobTe wyszlo ksU{żce ześrodkO't 

wanie a.kc.ii na historycznej postao! Klemen­
sa Janickiego. Tam bowiem, gdzie. napotyka­
my na prawdziwe wypadki i zdarzenin., gdzie 
uwaga pisarza skupia się nit WY'Pelnieniu 
freścią zarysowanych. już ram historycznych, 
kryje się najlepsza część książki Stanislawa 
Czernika. DToga mfodego noety od Altade­
mii Poznańskiej, przez drnory Krz11ckiep1> 
i Kmitu, aż po pobyt we Włoszech. i powrót 
do !<rak.owa opowiedziana je.5t :iywo i zaj• 
mu1ąco. Karty książki zapemiaja się szere„ 
giem historycznych postaci, nakreślanych nie· 
ra z kilkoma pociągnięciami pióra, a jednak 
uderza.ja.co zgodnych z nasz11mi wi1obro.żenia1 
m i wyniesion11mi kiedyś z lekcji języka pol· 
skiego czy historii. 

Natomiast tn.m. orl~ie Czernik zsuwa się na 
plasz~zuznę fikcji***), a ·więc w pierwszych. 
rozdzialach, doznaje na oqól niepowodze?\ 
R~zi nie tylko obdarzenie ch.lopów z Janusz~ 
kou;a świa~omościa spolecznct „na wyrost", 
a nie na miarę XVI wieku, nie tulk.o rozpoe~ 
tyzowana scena placzu matki Klemensa w 
krzewach. bzu, ale i ogólny nastrój nazbyt 
PO?odny, nazb11t lekki, mimo poszczeaólnych. 
opisów Wymiaru pańskiej. „sprawiedlitL·ości". 
W:aca.jqc do punktu · wyjścia, można stwier­
dzić, ze tego „ducha epoki", który mieszka! 
w chłopskich. chatach., nie zdoła! Czernik w 
pelni odnaleźć. • 

Przy _ wszystkich brakach będzie :iedna~ 
„Opowieść o Klemensie Jo.nickim" ~1,artofoio­
wa i ciekawą lek.turą, gdyż znalazla w niej 
artystyczny ksztolt wzruszajctca postać poe­
t11 i humanisty, któru przyszedł na świat w 
cha.lupie znieważanych i lżonych chamów od 
gnoju", a pozostał na trwale w ~zej kultu• 
rze narodowej. 

JERZY PANASEWICZ 

•) archaizm - sta.rv, n.ieutywanv wyraz czy 
zwrot stylis tyczny. Archaizować, znaczy wJęc ty• 
le, co „udawnlać" Język. 

••) St&nistaw CzemLk „OpowJeść o Klemeneif 
Jan~kl;n". Wyd. PI W 1954, Cena 11:1 :i,. -
•„i !ilooJa, - ,zmiśle~e ~ll,l'~kiie. 

• 

• 
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Nowe wiersze poetów łódzkich 

Włodzimierz Slobodnik 

.Jest włecoi6r. Jeden 1 łych ł6dskłeb wleesorc'w, 
'Gdy zapali&ją gwlatlo robotnicy 
W młeask1miaoh swoich, by w kręgu rodzinnym 
Zjeść kolac,fę, pogwarzyć lub poczyta6 
Gazetę albo książkę. Swlecą gwiazdy 
Nad kwninaml. Dymów Już nie widać. 
Ulice corai: cichsze. Łódi zasypla 
I miejskie drzewa śpią Już obok latam. 

Lubię takle wieczory, lubię błądzl6 
Wzdłuż domów, widzieć w okna.eh na parterze 
Doniczki, w których tak przytulnie kwiatom, 
Siwą głowę starego robotnika, 
Kobietę, eo przewija dziecko, albo 
Ogromny l'let\ na Aclanle, cleń człowieka, 
Co się poru'lza, odbljaJąe życie 
Nlecałkowłnle, jak artysta, który 
Chce reallstą by6, ale oddale 

· W twórczości swojej tylko gesty tycia; 

Widzę, Jak dzieci odrabiają lekcje, 
Jak uczeń szkoły muzycznej do skrzypiec 
Przywarł podbródkiem I przeciąga smyozklcm 
Po strunach. Mimo te ole słyszę dźwięków · 

Muzyki, wieczór tak ml się układa 
Jak mueyka chłopięca. Wszystko gra ml: 
Domy, !&tarnie. gwiazdy, drzewa, cls7.a 
I ludzie, których widzę w oknach. Nawel 
Kominy pro7'.alczne muzyoznleją. 

Wiem, te zbyt mało wspóltyłem z człowiekiem 
Pracy, wiem. te pcecie nie wystarczy 
zaglądać w okna, teby oddać i;ycle 
Włókniar:iy. Chciałbym współżyć z nl\nl, saJneł 
W serca. Ich, w myśli, w pracę I nadzieję. 
żeby · tak pl'IB.6 o Ich tyciu, Jakby 
Napl:sał Jeden z nich, gdyby posiadał 
Tę trudną sztukę pisania poezji, 
Słuiących ludziom Jak chleb I powletne. 

• Tymczasem wieczór coraz spokoJnleJs11 
I gwiazdy coraz wytsze. W Jednym oknie 
Widzę: młodzieniec czyta Jakll,Ś kaląłkę. 
Tv1a.rz Jego pełna takiego skupfenla, 
Oczy tak blyszczą, :te nie trudno poJą6: 
Blask Ich Jest wiernym odbiciem płomieni, 
Które na kaideJ stronie kslątki płon-. 
Widocznie autor Jej p0z11al człowieka, 
Nie łylko w okna zaglądaj~. ale 

- W!pólnic a nim tyjąc, walcząc I pracut1"-

Nowy wlers~ Wlodzlmlerza Slobodnlka um1enc•eny BOAtał 
w I nr czasopisma , . Ł.ódt literacka", Przedrukowując go, Pro; 
s tujemy przy okazji dwa błędy. Jakle tam-się wkradły. W lin 

28 od góry wydrukowano: „Wiem. że •byt mało wspólcr,ułem 
z człowiek i em pracy", powinno zaś być: „w1„m. że zby1 mato 
współżyłem z człowiekiem prRcy", Czwarta !'nitka od dołu ro. 
etała opu&Zezone: a brzmi ona: „Które na każdej 1t.roale ksląt 
kl płon11" (red .). 

nud r~dakc1ą mistrza klasy 111ięd1ynarod111i L lakarczvkl 
STUDIUM 

G. J:;r,chod l1k :n 

I nagroda międzynarodowe• 
go konkur~u mies. „Szacnma· 
ty". 

ezeJ. Np. ne t „. Kgll nut11pl 
2 Wn6+11 1 b•aly goniec dO· 
aianle się na t6 

2. Wnl. Sc3 + 3. Kallłl 
Znowu aubt„I••• p<>tunttcle, 

ktOre będzie z1'0xum1a/e dopl• 
ro n.a. końcu ro?.grywkll 

4 We-I+, 

Kibic ma głos 

Niech żyje sędzia-kalosz!... 
N a iedn11m % meczów Ił- grupa. Schodzącv % booka ustannle. Zal ml zrobl!o rię 

gow11ch wypadło mi sie- Jędrzejczyk mia! taką minę, tego osamotntonego aportow­
dzleć obok przygodnie ba- Jak gdyby nie wtedztal ble- ca z gwizdkiem, któr11 mote 
wiącego w Łodzi piotrko- dak za co sędzia go tak i popełni! kilka błędów, ale 
wianina. Z boiska wiało nu- sknywd:zit, jak gd11b11 zapo- z calq pewnością nie czynił 
dą. Nikt nie klaska! w dlo- mnia! o tym, ie jego nazwi- tego złośliwie. 
nie. Ciszę na widowni prze- ako już nie Jednokrotnie fi- Za wolałem więc . na cał11 
r11watu jedynie huraganowe purowało w rejestrze kar zoi glos: 
śmiechy. I to tylko w mo- różnego rodzaju wyb„yki na - Niech t11Je sędzia - ka· 
mentach, gdy napastnicy z boisku.. Za katdym Tazem losz! ... 
paru metrów nie trafiali do składa! samokrytykę I ufny W ty m momencie podbieg! 
bramki. Nikt nie zdradzał o- w potęgę swych protekto- do m nie jakiś miejscow y ki­
choty do rozmów. Usta nie rów nie zdradzat chęci do bic, chwyci! mnie za klapy 
zamykały się tylko . memu poprawy. Ceni! pTzy tym maryn arki !„. wola!: 
sąsiadowł. wysoko w sobie tskTę do pro- - Gratuluję wam tego o-

- Tę waszą publiczność wakowania zajść krzyku , serdecznie gratulu· 
załadowałbym do worka 1 Teraz wyleciał r boiska za ję. Nasi chłopcy, to patala• 
utopił w Nerze. Ach, cóż to obrazę sędziego. Publ!czno§ć chy. Slysze!iście, jak zagrze 
za niemrawi rycerze. Posągi/ nie slyszala jego uwag. Ste- wal!§my ich do walki? 1 
Milczą jak zaklęci, miast działa zbyt daleko. W jej o· cóż? Przegrali!„, Lr.pszyęh 
dopingować swych pupilów, czach tylko sędzia nie 1pro- warnnków już tm stworzyć 
krytykować sędziego, w ogó- stal zadaniu. • nie potrafimy. 
le robić jakU ruch na bois- Rozpęta!a się więc tstna ' Gdy ochłonąlem z wraże· 
ku. Nie, w takich warun- awantura. Tu wymachiwano nia, poznałem w !11saw11m, tę­
kach wasza drużyna daleko pięściami, tam na cale gar· gim jak baryłka jegomo~ciu, 
nie zajedzie. Ci biedni chłop- dlo wydzte„ali się najlepsi który trzymał mnie za klapy 
C1' są przecież osamotnieni.. tenorzy Piotrkowa. „Sędzi:i - sąsiada z trybun11 lócizkie· 1 
O, przyjedźcie do Piotrka- z boiska.I" - woła.no nie· go stadionu. · 
wa, tam dopiero przekona-

1 
_________________________ _ 

cie się, jak dzielnie spisują 

aię podczas meczu mies~kań- Na półce z ksJ,ążkam/ 
c11 naszego grodu. Zna3ą się 
na piłce„. ho, ho .. , Nie prze­
baczą •ędziemu najmniej· 
3Zej nawet gaffy. Gok!om 
też. Eh, gd11by§cie · wiedzieli . 
jak pięknie gra nasz11 Unia. 
Palce lizać. Kiedy mają swój 
wielki dzień, Vrugwa1 prze· 
gT11wa do kółka. 

Propozycja była dość po­
nętna, bowiem kalendarzyk 
rozgrywek o mistrzostwo III 
ligi pnewidywal w nadcho­
dzącym tygodniu mec..: piotr· 
kowskiej Unii z radomskim 
WlókniaTzem. W owym dniu 
odwiedziłem to miasto. Na 
boisku komplet publiczności. 
Pierwsi wybiegają goście. 
Cisza. Jedynie gdzieniegdzie 
ma!t chłopcy witajq ich 
gwizdami. Ukazuje się Unia. 
Od braw nie pęka.jq omal 
bębenkt w uszach. I rozpo­
cz1ma się mecz. Cale szczęt­
cłe, te nie z Urugwajem 
Pada pierwsza, druga i trze­
cia bramka. Nie pomaga do­
ping, bo piotrkowianie par­
tolą na boisku raz za ra­
zem. Z trudem wymęczają 
jedna jedynq bra.mkę . Ale wi 
downia nie rezygnuje. Tera.z, 
w obliczu n!eszczę.śc!a szuka 
usł!nie winowajcy tej poTat· 
kl. Wreszcie dostrzega. Po-
1na1em11 w nim dobngo zna­
jomego. No tak, oczywlfoi„, 
on feat wazystkiemu winien. 
Tm ZJ-cl na boisku, i gwizd 
Jciem 1D uatach. Kto~ usta· 
wil tlę na pozycjt spalonej, 
wlnlH aędzła. Ktot brutal· 
ni• zciatakowoł prieciwnika, 
winien 1ędzła. · I nagle nie-
1pod.11lanka. Sfruwa i boiska 
as atutow11 zespolu gospo­
dari11. 

- Nłe, tego 1td ~a wiele/ 
- 1awolall rozfanatyzowant 
kibice. Chłopak nie zdq.iyl 
jeazcie otwDTzyć ust. a już 
rędzla walcazal mu miejsce 
14 ltntq autową. 

- Je.tell nawet co• przy· 
kt>ego mu powtedztal, to za­
raz należy tak surowo ka­
rać? - obunala się druga 

Opowieść o okrutnym. życiu 
Ta książka*) nie jest po­
wieścią. Wdowa po włóknia­
rzu i matka trojga dzieci, 
angielska robotnica Jane 
Walsh, opowiada w niej o 
swoim własnym życiu ani 
lepszym, ani gorszym niż ży­
cie przeciętnego człowieka 

pracy w starej An.gliL Opo­
wieść jest szczera, chwilami 
nawet naiwna. ale zawsze 
prosta i trafiająca do serca. 
Autorka niczego nie ukrywa 
przed czyteln ikiem - ani 
m<1lżeńskich sporów rodzi­
ców, an~ zwykłej kobiecej o­
b.awy przed p ierwszym poro­
dem, ani nędzy, biedy Igło­
du będących częstymi gość­
mi w jej domu. 

Nie można oprzeć się 
wzruszeniu, czytając opis 
najpiękniejszego wydarzeni.a 
dziec iństwa Jane Walsh -
oto nauczycielka zabrała Ją 
wraz z całą kfasą na majów­
kę. Po raz pierwszy zoba­
czyła wówczas llście nie po­
kryte warstwą sadzy i buj­
ną, zieloną trawę. Po raz 
pierwszy - a miała już lat 
dwanaście. 

Tyle samo lat miała jej 
sąsiadka Neille Pratt, gdy 
zaczęła pracować w tkalni. 
Przez okrl\gły rok do bali 
fabrycznej, jak równie! dó 
mieszkania Neill! nie zaglą­
dało słońce. ,.Byłoby cieka­
we - plsze z goryczą Jane 
Walsh - gdyby statystycy 
mogli obliczyć, ile czasu ta 
kobieta w clqgu pięćdziesię­
ciu j eden łat tyci.a a~zila 
na słońcu. Po obliczeniu pe­
wnie okazałoby 11" te nie-
cały miesiąc". , 

Ale statystycy anrtelsey 

bezrobotnych. Wiele razy 
nasuwa się pod pióro Jane 
Walsh rozpaczliwe stwier­
dzenie: „Znowu firma, w 
której pracował Charlie 
(mąż autorki) została zamk­
nięta„." 

I tak przeplatają się w tej 
książce małe radości I wiel­
kie smutki, wygrany na lo· 
terii indyk - z paraliżem nóg 
maleńkiej córeczki. która 
nie otrzymała na czas po­
mocy lekarskiej. Prowadzi 
nas autorka przez wiele lat 
swojego życia, poczynając 

od początku naszego stule­
cia aż Po rok 1952. Pokazu­
je ogrom krzywd I niespra­
wiedliwości I ciągle czeka 
na Jakąś zmianę, ciągle cze­
ka na „coś" ... 

Na co? Tego Jane Walsh 
nie umie nam powiedzi~. 
Nic dziwnego nie jest 
przecleż komunistką I nie­
wiele rozum ie z otaczające­
go ją świata. 

Ale do gniewnego okrzyku 
matki: „Tak być nie powln• 
no!" jej najstarsza córka 
Margaret .potrafi dopisać: 
„„.I trzeba to !mlenlćl" Ro­
botnicy angielscy zobaczą w 
tej kslątce jak w zwiercia­
dle swoje własne tycie I po­
trafią wycląanąć z niej 
wnioski. 

Ola nas zat będzie ta opo­
wieść o okrutnym Awlecle 
kapital!zmu nie tylko przej­
mującą lekturą. ale I mądrą. 
pouczającą lekcją hlstorll 
prawdziwym obrazem ata• 
rej Ang!U. 

J, P. 

malą wlękue kłopoty - ani'--.-, -Ja_n_•_Wali<h „Tak być nie 
rusz nie mogq nadął.y6 • ob- powinno" - dCzytetnlk", 1954 
liczaniem romącej armil Cena zł n. 

Teraz Jest widoczna, te bla 
le chelaty ruchem 1. WhT + •Y· 
sl<ać tempo dl'l tego 1Zacna. 
chnclat, dalej JMtcze trudno 

si ę domyśl eć . .tak białe z.amie ·„--------------------------------------, rzają grać dale). 
" Kf7 (,le<lvne) s. Gd&+ll, 

Białe EaczynaJa I oo•ągaJą re· 
mis • 

B'Jale mają przewAgę wteży , 
ale nie podobna zapobiec prza. 
ksztalcenlu pio na e. na hetma· 
na gdyż na I. W h L nastąpi 
Sc3 + I nas1ępnle Sb!. Wydal a 
się nieprawdopodob ne„ aby 
białe mogly się u ratować. A 
Jednak.„ 

I Wh7+11 
Ten „ wtrącony" szach jest 

a1H---6, We7+, · Ką& 7. We&+, 
KfS 10. We!!+, Ką4 11. We<I+, 
Kf5 12. V/eS+, Kf61 

Czarny król nie mote się 
Inaczej uwolnić od ciągłych 
szachów. Teraz nareszc'e białe 
oolągnęły pozycję, któr11 JUZ 
można łatwo zremisować. Jedno· 
cześn le' wyja§n• alę, Iż. gdyby 
król w 3 ruchu odszedł na b6. 
pozycja byłaby m•mo wszyM· 
ko przegrana. Dokończen i~ 
rozwiązania podamy za Lydzlel'l 

pozycji 11 ub. nr, „Ołoeu Ty11toc1 
n1a" 1... Wb3 +Ił 2. gh, Gf3-t 
3 Kh2 S<i4+1ł 4. hg, h511 I 
wobec 

0

grożby 4 ..... ni czarne 
wygrywaJąl 

pozornie bez znHczenla. Dople· -------------
ro catość obro11nego planu bla. ł 
łych wyjaśni, dlliCZego był on Ro'Zrvwlcł . umvs owe 
n;ezbęclny . 1...;,.:;;...~.:...----------

L... Ke61 ,
225 Czarne n 1e mogą grae Ina· 

Czas 
doirzewania 
(Dokończenie ze str. 5), 

nie chciał pokazywać się lu· 
dziom. Swój żal wolał przll · 
żywać w głębi serca, samot· 
nie. Kiedy znów pojawił się 
w fabryce, podszedłem do 

n iego jeden z pierwszych. 
- Panie sekretarzu, to · 

był drań, co? 
Sekretarz $kn:ywil si~ 

boleśme: Daj pokój, 
chloptaslu, nie wspominaj. 
Pogadajmy lepiej o twojej 
szkole. Wiesz. my cię wyś­
lemy od wrzl'śnia do Kato-
wic. Dostaniesz Internat, 

stypendium. Może ci kole· 
dzy trochę będą posyła ć . 
Nauczysz się fachu, wrń· 
cisz do nas. 

·- P anie i<ekretarzu, ja 
naprawdę„ . dziękuję„. te>wa­
rzyszu sekretarzu - mamro· 
talem bez związku, czują,c , 
jak mi serce podłazi do gar· 
dla. Po raz pierwszy uży­
łem w.tedy słowa - towa· 
rzysz. Było w tym Jakie!< 
dziwne uczucie Gugala po· 
tarmosil mnie delika Lnie za 
włosy. 

- No, ldż do roboty. Nie 
dziękuj Partia takich jak 
ty będzie uczyć, wszystkr• 
doó'tanieci e, żPbyście w1 

d zieli, jaka je;t, a właściwie. 
jaką zbudujemy tę na sz~ 
Pols'kę, ot co„ · chłoptasiu 
No idź, Idź już... 

B. DROZDOWSKI 

Kwadrat magiczny 

1 l--1--1--4--t---ci I 

21--+--l---ł--t--f 
3 
1--t---Jf--t---t--i 

4 
l---+~-ł-~+--'t---11 

5 
l;;;;;;;;l;iiiiiiiiii;;&i;iiiiili;;i;:::] 

Do kratek kwadratu należy 
wpisać poz ·omo p i ęć wyrazow 
p Jęclol!terowycn według poda 
nych niżej okre•leń Prawldto 
wo odszukane wyrazy, czytane 
oclpowlecln lo w kierunku plo· 
nowym, winny być identyczne 

Określania "wyraz6wt 

1. Wyspa polska na Mor~u 
Raltycklm 2. osiedl e. 3 . Maly 
la•. 4 Wzór doskonałości . 5 
Mla•to nad Noi •clą . 

Term~n nar1 !'yłan fa rozWlflł · 
zań · - 21 sleron a br. 

Rozwiązanie 1adan1a nr 221. 
Nie pozwolimy by •m„rno· 

wal się chofb, Jeden kl"" 
(Wvrazy pomocnicze - chło 
p1 Ja hlk.a.. mas~y .1a, lwy, ..iet 
Drwęca) 

Nagrody k~t~ikowe za pra 
widiowe rozw · ązanle zadan•a 
nr 220 wvlosowały następują · 
ce osoby: 

1. Józef Cerllnka, wid I po-
czta Czarnocin, Stara Wie~ 
129 . . 

2. Euąenla 8ukowsk•, Lńdt 
ul P'olrkowsl<a 152 m 2a. 

3 Krystyna Jasińska, Ra 
d<>m• ko ul. K,.,4clus-zkl 13 

4. Stanisław Dubowski, Lóclł. 
ul Ze 1·omskle1Zo 63. 

5. Genowefa Paslew'cz., Ku1 · 
no u~ Stalina 19. 

6, Józef Dzierżyński, Lódt 
ul, Zeromsk;eio· 25 m U. 

Jak powstał i rozwijał się człowiek (8) 

Ludzie pierwotni 
prof. dr Benedykt Halicz 

dzleK.a Wydziału l! lolo&lctue&O 1-'WSP w l.Dd&I. 

W naSLym przegląd.z.le tworz.enia &lę 
form prz.edludz.klch i prnlud:r.kich 
doszliśmy do małpoluda wypro.sto-

w a nego, mającego użytek ognia, choć nie 
znającego jeszez.e sposobu jego roznieca­
nia. 

Prz.eehodzimy z kolei do czło·wieka, któ· 
remu nadano naz.wę pierwotne-go albo 
neandertalskiego (od miejsca pierwszego 
:!lnalezis.ka szcz;ątlków). Sądząc po walezio• 
nych czaszkach, człe>wiek pierwotny wyka­
zywał inną formę aniżeli dzisiejszy. Cha• 
rakterystycz.ne było n iższe sklepienie;i cza­
szki w jej prl.edniej części, co świadczy­
łoby o mniejszym ro-z.woju przednkh pła­
tów mózgowych. a zatem słabszym roz­
we>ju z.dolnośct 1>5ychicznych. Ale w sto­
sunku do praczlC>Wieka (mallpoluda wypro• 
ste>wanego) neandertalczyk przedstawiał 
duży krok naprzód w rozwoju człowieka. 
Okres, który przetrwa.li ludzie pierwotni, 
wynos7..ący okolo 100 tysięcy lat, był dla 
ni.eh potężną próbą życiową, ponieważ mu­
sieli oni przetrzymywać trudne warunki 
wahań klimatycznych. 

' 

KULTURA CZŁOWIEKA 
NEANDERTALSKIEGO 

S lady rozwoju czł<>wleka pierwctnego 
znaczą pozostałości jego kultury w po-

staci narzędzi, jakimi się posługiwał. 
Wiadomo, że pierw.szyml narzędziami był 
kit I kamień, którym człowiek nadawał 
celowy kształt. 

Do czasów nas.zych przechowały sli: naj­
trwalsze narzędzia bmienne I kościane. 
Były to krzemienne ostrza-skrobacze -
narzędzia, którym przez odpowiedni ą ob· 
róbkę nadawano ksZJtałt przydatny do 
trzymania w ręce lub przytwierdzani.a do 
drzewca, Pozostawione narzędzia świad· 
czyć mogą o tym , że człowiek pierwotny 
przysto~ował się do miejsca pobytu w la­
sach lub stepach Oprócz narzędzi kamien­
nych znaleziono lekkie narzędzia kościane. 
Na tej podstawie wysuwane i;ą przypu.sz­
~zenia, że używający narzędzi prowadzili 
tryb życia koczown iczy - świadczyłaby 
bowiem o tym lekkość narzędzL 

NOWI LUDZIE 

W połow111. ostatniego zlodow.aceni.a Eu• 
ropy w1uaczają na jej terytorium no· 

wl ludzie. Prawdopodobnie liczba ich by­
ta dość duża, ponieważ liczne .są ślady Ich 
bytnośd. Liczne są również pozost!llości po 
nkh w pos-taci materiału kostnego co po-
1'.wala odtworzyć wygląd tego nowe go 
przybysza sprz.ed 80 tysięcy lat. Trudno 
powiedzięć, dlaczego nea·ndertalczycy wy­
ginęli, być mote zostali wyń.isu:zeni przez 

nowe ludy Sltojące na wyższym nczeblu 
kultury. Nadano im naz.wę „cz.łowieka ro­
zumnego", Narzędzia i<:h przedstawiają się 
w formie d()k!.adniej wykonywany<:h wy­
robów krzemiennych, rozmaitych rylców. 
skrobaczy do skór, grotów do oszczepów, 

;1~1, 
\\i8 

't-(1· 
\.\ ( .\: 

Polowanie ! nagonką. Malowtdlo w jednej 
z jaskiń hiszpańsklcn. 

ostrz.y ltp. Obok kamienia odgrywał jako 
materiał dużą l'Olę róg, Pozostały licZ111e 
dowody znaczące bieg r ozwoju kultury 
człowieka. Jakże chara·kterystyczne są ry­
sunki na ścianach jaskiń , które pozosta· 
wił ówczesny człowiek , starając się odtwo­
rzyć obrazy ze swego życ : a. Są to świetne 
ujęcia myśl i wych w ruchu. nie pozhawio- · 
nych wdz. ęku sylwetek kobiecych ornz wi­
zerunk i zwierząt. Ludzie ci musieli być 
obc iążeni w:erzeniami I prze&ądami, po· 
siadali zapewn'e swoich czarownlkó·w oraz 
przedmioty kultu i obrzędy, z.wiązane z 
łowami. 

W tych clężklich zmaganiach z klimatem 
I warunkami życia wyTabialy s ! ę cechy 
ludzkie: intellgencja, karność. społecl.ne 
dzia ł<l\t ie. usprawniała się mowa, pr,głębial 
się roz.wój móz.gu. 

Z podtiwem patrzymy na drogę, która 
odbył człowiek - od świata zwięrzęcego 
do istoty rozumnej. J eżeli jest kto!l, kogo 
ogarnia zakłopotanie ( .. pochodzlmy od 
małpy".„) z powodu początku tei drogi, 
powinno go ogarnąć ucwcie dumy, p3-
trzac na te perspektywy rozwoju, które 
czekają czlowieka w jego dalsµej drodze. 

• 
Zygmunt FijalJ 

Pierwszy ·podziemny tunel 
w województwie 

(Przyczynek do dziejów rarjonalimtorstwa) 
Przy b iurku oświetlo­

nym zielonkawym krę­
giem stojąhi lampy biu­
rowej siedzi kierowni1k 
oddziału pólautcl\l<łtów 
Marian Głowacki (I A 
ZPW im. J. Dąbrow:­
sklego w Zgierzu) i roz­
gryza problem nleracjo­
nal.nego gospodarowania 
siłami ludzkimi, spowo-

ko tę przestrzeń, która Obecnie w podręcz­
dzieli obecną palarmę nym magazynie k1erow­
od tkalni i do podręcz- mk postawił dwa blur· 
nego magazynu będz i e ka, posadził przy n ich 
s:ę nosić przędz.ę po trzy urzędnioezki; wątka­
schodach, które w tej n:e noszą 5krzynki z 
chwili służą z.a przejście przędzą, tak jak daw­
do palarni. niej nosili„. zaś palacze 

Kierownik przetarł za· chodzą na papierosika 
czerwienione powiek! 1 przez podwórze, na ob· 
spojrzał na zielen.iejące rębek ..• 
n iebo, po którym jak po I każdy z nkh traci 
chudym rosole woło· na tym chodzen!u tyle 
w ym płynęlo leszcze czasu w ciągu dnla ro­
kilka mętnych gwiezd· boczego, ile potrzeba do 
nych oczek. wyprodukowani.a co nai· 

- No, tak - pomy-' mn iej ośmiu metrów 
śl.ał - nasz z.aklad bę- tkaniny, Najwięrl:szy ra­
dlie si ę mógl poszczycić ban będz.ie w jesieni i 
nie byle jakim uspraw- zimą. Wtedy, kiedy to 
nieniem_„ Ale, zeby nasz robobnlcy, aby pocląg­

zak!:ad mógł się tym u- nąć dymka, będą mu.sle­
sprawnieniem Po.!>1.czy- li przebiegać przez po­
cić, do tego jest potrzeb- dwórze i.. przeziębJ.ać 
na zgoda dyrekcji. się. · 

Dyrekcja składah! s f ę No, ale od czego 
z ludzi myślących; do· spi:ytna racj()n.Rliza<:ja? 
cenia!:a potrze~ racjo- Kierownik myśląc o sło­
nalizacjl: zgodziła i;ię tach jesiennych t mro­
na wszystko. za<:h, na pewno wykom-

I droga, na ktńTą binuje dla robotników 
wszedł ambitn.v racjona· - jakieś kryte lnb POd-1 

dowanego wadliwą or- lizator, bv!a drogą roz- tlemne przejście, które) 
ganizacją traru;portu sądku. Sciana dzieląca Ich z.abez.pieczy prze<l 
wewnętrwego. toaletę od palarni zos~- każdym P&i•kusem ze 1---.!::-~l:r--.:--i 

- Jeżeli - rozmyśl.a- ła pnebud<YWana, przeJ- · strony przyrody. 
n.as! W'llkarze, aby do- ścle I zejście do łaźnl„ Koszt wybudawanla 
starczyć przędzę tka· szatni, tualet 1 palami· takiego podziemnego 
czom, mu.szą ją nosić z zostało skasowane, ma· przejścia, no, powiedz­
podwórza na drugie pię· gazyn pod.ręcznv został my otwarcie, tunelu, o-
tro, to tracą o wiele utwe>rzony, mestety ciywi.kie będzie więk-
więcej czasu l &ił, ni.ż szv, niż kosz.t urnnięcia 
traciliby w wypadku, szkód, spowodowanych 
gdyby przędzę nosili z realiz.acJą pier'wszego 
magazynu mieszczącego pomv1tłu rac.fll'llal'<7..ator· 
się obok tkalni.~ Aby skleiro. ale orzvnalmnlef 
przeto wątkarze nie miasto Zgie.rz bedzle 
trwonili tyle Cl!'.llSU , mu- miało ciepły tun~l (pler-
s.imy stworzyć podręcz- wezy w wo.iew6dz.twie!l 
ny magazyn w budyn- I to 1est watnlei.sze nit 

·ku, a stwon.ymy go: wszelkie koszty, chociaż-
1) kasując dotychczaso- b;i. na.iw!ękl!ze. 

we przejście do szatnl I (wl! k<ll'MMnrienr.!f 
toa Jet; 2) kasując zeJ· M FJorozai<a zcr1erz1 

PTzygoda ob. Łódki na 
sptlrta.kiadzie w War­

szawie. 
ście do łaź.ni; 3) przebu­
dQWUjąc część ścia-ny 
dzielącej tkalnię od pa• 
1.arni; 4) z.amle-nlając pa-
larnię na magazyn... Wi\'.Ill!l!!!liatlilli 

Kierownlk wypl1 
cz.wartą z kolei ezklan- pcmlewał przed rozpo· 
kę wody, nadpił piątą, częclem robót nie zmle­
na poc-ząl szóstą paczkę rzono szerokości scho­
„Wczaeowych" I prz;yło· dów. prowadzących do 
ŹYM>ZY palec do myślą- niego. podręczny maga­
cego czoła, począł dalej zyn nie zdał wstepnego 
kombinować. egzaminu: wątkarz.t> 

- W takim wyp11dku niooący do niego pierw· 
- kombinował - trze- ezą Inauguracyjną 
ba będzie co prawda &krz.ynkę utkneli i ni• 
C'hodzić na papierosa i na pierwszym etopniu, 
do toalet J)rzez podwó- poolewat schody były 
rze, ale wątkarze będą na tę akrzynkę za wą­

• 
mleli do pokonania tyl- skie. 

Uśmiechnij się 

:·~ ... w~ 
.• : : ·."i .. ~.~ . :.:. ;.·~::,~·~ -

' - Hej bf'acłaf Do 1edzenla1 

FRASZKI 

NIEBEZPIECZNE B!ZPlECZE~srwo 

wg A. Słowracklero (,,Krokodyl"). 

Przedstawiciele państw Eacnodnlch 
twierdzą, że organizacja zbloroweiO 
bezpieczeństwa w Europie byłaby „t>ez· 
użytecz.na" a. nawet „niebezpieczna", 

,(Z pra•Yl· 

SformułowaQle to - tak sprzeczne 
gdy zgłębić - jasno się tłumaczy: 
że bezpieczeństwo - niebezpiecuiym 
jest dla ~ wojennych podżegaczy! 

ANTONI SIKORSKI 

Kawa na ławie 
NIE DLA PSA KIEŁBASA, Ilf beztrosko )u w spół· 

BO DLA NIEGO SZYNKA dz11Jn GS lSCh w Drzaz. 
Co s o robi, qdy sit 

szynka w sklepie GS zep· 
su ;e? .•. Zdejmuje s 'ę fą z 
haka. pod.,,ędza, aby stra· 
clia przykry z.apach ·I z 
po.wrotom w esza na ha· 
ku. 

Co sio rob · ądy podwf. 
dzona uynva nadal roz­
tacza przykre aromaty 1 
nedal ni• znajduje chęt· 
nych nabywcóW?.„ Idei· 
muje sit Ją • haka. spo­
rządza protokół zepsuc • 
1 w razie qdy w pobliżu 
znajduje S>łl &t&.w rybny, 
rzuca się Ją rybom. 

Co się rob ' jeśi' ry~y 
n e zdradza)ą ochoty do 
konsumowania szynki? •.• 
Wyławia s ę Jll I rzuca 
psom ne pożarc .e. 

Co s ii, robi ze sprze. 
dawcą w nnym wyte) op• 
san~qo marnotr·awstwa? ••• 
N ·e obciąża s ę ąo strata· 
ml lecz obciąta nim• o­
qói obywatel; ł dalej ty je 

ciow•J Woł', powiat„.? 

NABRAŁA I NIE WYPU­
SZCZA 

ł.akatorow domów przy 
uł. szczytowe\ 1 (Stoki, 
DMR) roząoryczaJll dwa 
fakty, Jeden, ze woda 
deuuowa, lecąc z dachów 
podz•uraw onych przy z•· 
ktadanlu nstalacjl odqro­
mowych, Jak przeciekała 
do Izb w ub1eqłym roku. 
lak przec eka I w b •!Il· 
cym. Druqi, n dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotn 
czych (Cle• elska 27), In· 
daqowana wielokrotnie w 
tej spr•w·e, j&k nabrała 

b uroknoly<znej wody do 
ust w dM1•J 14 s erpn la „, 
1953. tak l•l do dz ~le)· 
szeqo dnl'.11 n•e wypu1~cza. 

Wg korespnndencJJ P. 
Swląt~a llędkr1w 1 J . 
Drozdows kiego Ł.ódt, ~ 
pracował i. f'., 

Hor ar.y 

Rodowód entuzjasty 
hko osesek, bardzo milutki, 
_, tut • sapałem matczyne aut1t1. 

Potem gdy podrdsl I zwał llfę brzdl\cem, 
dla ciast uczucia łYwił rorą,ce. 

W 11zkole (cbo6 mieli mu ło m narów) 
prawdsiwą paaJą lrn11ł do waprów. 

A kiedy w lał& młoclzłe6cze wa~ptł, 
wybnnkom 1wofm olgd7 nie skąpU 

miłosnych wyzna6, płomJennych tyrad -
I aerea ddewll'l(\ł grablJ Jak plrai. 

Po wYZWOlenfu - „spec" nie n• tarty -
pocłllC do szabra czuł niepn:eparty. 

Brał Ilię do mebll, obuwfa, szelek,• 
no I uprawiał złotem handelek. 

Z szabrem rozrlaws:ry Ilię, ole bez talu. 
i71 1 uclułUJTCh poczciwie walut. 

A te na lwlecte tym bywa rółnle, 
1lęgnąl raz w kłeue6 I znalazł - próinlę. 

Pomyślał wtedyr „Co dalej będzie?" 
f wYlą,dowal•w jakimś urzędzie. 

Tam zn6w stosuje sw6J dawny system: 
co dzień wygłasza mówki ogniste. 

Kdde potknięcie - nfe przypadkowe -
1 miejsca pokrywa płomiennym słowem. 

Naczelnik mtJ'llł'ł ·o nim z re1pektem: 
„To entuzJaała, chociaż a defektem. 

To csłek, eo IZCUl'J'ID aa.palem dyszy, 
polepm na nim JaJI na Za.wiszYI" 

Stars:ry referent głową pokręci: 
,.Nawala, lecz ma. najlepsze chęci.„'• 

Jut esłery lata trwa na posadzie 
I Jedn11 sprawę za drugą kładzie. 

Wciąż Jeszcze kluczy f tropy myli ... 
Ja Jednak wierzę, te w pewnej chwili 

ta krasomówcza skoflczy się orka, 
prawda W)'lellle Jak szydło z worl,a, 

a „entuzjasta.•, „serce gołębie" 
upomni z nagła Języka w .rębie. 

Czan1:1 Kai-szek ł !eao marynarka. 



( 
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Z Plenum KD P.ZPR-Widzew 
W dziesiątą ,rocznicę 

powstania warszawskiego Ulepszyć metody i formy oddziaływania na masy 
' '.Armia Radziecka t · walczące u Jej bóku 
ł>(ldzi.ały Wojska Polskiego lJ.arły zwycięsko 
riaprzód. Codzienne komunikaty wymienl.ały 
nazwy coraz bliższych granicom Polski miej­
scowości Wyzwolonych z hitlerowsk iego jarz­
ma. Wokół Polskiej Partii Robotniczej -
przewodniej siły narodu - jednoczyły ,się 
szereg! patri-0tów. Armia Ludowa - zbrojne 
ramię Krajowej Rady Narodowej - walczy­
ła przeciwko okupantowi, staczając bitwy 
w lasach, Wysadz.;ijąc w powletrte p0cią11I 
Vłiozące posiłki hitlerowskie na Wschód, ni­
tzcząc magazyny 1 ui.o.patrzenlem dla hitle­
t-owskiego frontu. 

Tylko Armia Krajowa podległa rządowi 
łondyńskiemu czekała z bronią u nogL, Bu­
tzyli się młodzi żołnierze Armii Krajowej. 
\Tak to, stać z bronią u nogi? Nie walczyć? 
Nie utrudni<ić walki hitlerowcom, rzucają­
cym wszystkie środki na zatrzymanie wiel­
kiej, decydującej ofensywy radzieckiej? Kie­
dy zaczniemy walkę? _: pytali swych do­
wódców szeregowcy z AK. - Jeszcze nie te­
raz, przyjdzie rozkaz z LOndynu - słyszeli 
y; odpowiedzi. 

Nie wiedzlell wowczas, te Londyn ł jego 
l!elegatura, ze dowóddwo AK prtygotowują 
się do walki, ale nie do tej, której oczeki­
wał naród. Nie wiedzieli, że jeszcze w paż-
6.żietntltu 1943.,r. tta posiedteniu ttw. Krajo­
wej Reprezentacji Politycznej, w skład któ­
rej wchodr.111 przedstawiciele WRN i sana­
cji, miktllajczykowćów i endeków, tj. obozu 
londyńskiego, jedrnlmyślnie został ustalony 
program walki. Formułował go Bór - Ko­
morowski. Oto fragmenty jego referatu: 

„Nie możemy doprowadzić do ppwstanla, 
BdY Niemcy trzymają jeszcże ftont wscho­
.dni„." 

„Musimy by~ przygotowani na stawianie 
tbrojnego óporu wojsku rosyjskiemu wkra­
&:U!Jącetnu do Polski". -

„Żródlem zagrożenia tlla nas będzie wl~lo­
łysięczria li1asa Polaków ... strącohych na dno 
nędzy.„ Łatwo może ona popaść p0d lł.ierow­
Jlictwo komuny". 

Wyiej wyrażone poglądy skłaniały Bora -
Romot-uwskiego, ja]{ stwierdzał dalej, do 
wst;zymahia wszelkich Walk przeciwko hitle­
rowcom. 

T~ zdradziecką politykę reakcja realirnje 
konsekwentnie. Tymczasem sytuacja na fron­
tach i we\vnątrz kraju ulega dalszym, po­
ważnym i pomyślnym zmiartom. 20 lipea 
·1944 r. Armia Radziecka i Walczące u jej 
Boku Wojsko Polskie prżekroc2yły Bug. Na 
wYZWolonych terenach Polski obejmuje wla­
tlzę Polski Komitet Wyzwolenia Narodowe­
go. Wzywa on do wzmożenia walki przeciw 
okupantowi. Prowadzi naród do boju o wol­
ność i wyzwolehie calegd kraju, w tym rów­
nież praśtarych polskich Ziem Zachodnich 
nad Odrą 1 Nysą. PKWN - będący pierw­
szym W histot'ii naszego kraju rządem ro­
botnicw - chłopskim - zapowi9da wielkie 
reiormy sp>;Jleczne, odrod1.ehle djczyzny na 
nowych demokratycznych zasadach, formu­
łuje prbgram jej wszechstronnego rozwoju 
~onomicznegu i kulturalnego, 

Nadzieje reakcji polskiej na to, ł.e Związek 
łladzleckl wYkrwaWi siG w walce przeciwko 
hitleryzmowi i. że uda się burzuaz.H uchwy­
cić władzę w Polsce oraz przywróclc ustt6l 
wyzysku i nędzy .:.... prysły jak mydlana bań­
ka. Ale bankruci nie zrezygnowali z dalszej 

walki. Z tym wł~kszą zejadlo§clą przystąpiii 
do realizacji swych n ikczemnych, antynaro­
dqwych I antyradzieckich planów. l sierpni.a 
Londyn dal sygnał do rozpaczęcia pdwsta­
oia warszawskiego. 

Macherzy polltycznl, · pod przykrywką 
"ekonomii krwi polskiej", kumający się 
z hitlerowcami przeciwko jedynemu pań­
stwu, które mogło wyzwolić Polskę - prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu - nie Po­
żałowali ani krwi palskiej, ani Warszawy. 

Przez 63 dni krwawiła Warszawa. 

i:rzez 63 dni, przy akompaniamencie pocl­
skow artyleryjskich I rozlegającej się z ra­
dia londyńskiego żałobnej pieśni: „z dymem 
pożarów", ginęła bohaterska Warszewa. 
Przez 63 dni pełna oflarno~ci l poświęcenia 
ludność Warszawy broniła się przeciwko 
uzbrojonej po zęby armii hitlerowskiej. Przez 
63 dni kwiat mlodzieży ginął na barykadach, 
nie uświ.adamiając sobie, że pada ofiaią 
straszliwej zdrady. 

Z krwi polskiej, z ruin Warszawy usiłowa­
ła sobie polska reakcja uzbierać kapitał poli­
tyczny. Przy pomocy zbrodniceej dywersji 
ant}'nldzieckiej i antyludowej usiłowała 
stworzyć przynajmniej pozory, że władza 
jest w ich ręk•1, zorganizować front brato­
bójcZ'ej walki prteclwko władzy ludowej. 

Zawiodły rachuby zdrajców. Historia 
ujawniła ich prawdziwe oblicze. Dziś zdraj­
cy nie widzą już celu w dalszym ukrywaniu 
prawdy, którą z~a cały naród polski. I oto 
niemal w przeddzień dziesiątej rocznicy po­
wstania warszawskiego, w czerwcowym nu­
merze paryskiej „Kultury", ukazuje się t<l­
kie ni mhicj , ni więcej sformułowanie: „Ale 
najttag!cznlejszym błędem Mikołajczyka by­
ło powstanie warszawskie, Powstanie, kt6re 
było wymierzone„. politycznie przeeiwko So­
wi!!tom, demonstracyjnie przeciwko Anglo­
sasom, a faktyczn ie - przeciwko Polsce". 

Posłanie na niechybną, n iepotrzebną 
śmierć setek tysięcy Judzi, zniszczenie sto­
licy \Polski, nazywają emigracyjni szubraw­
cy §kromnie „błędem Politycznym''. Bo w ich 
zwyrodniałych mózgach naród, stc!lica, Pdl­
ska cała - to lylkd moneta wymienna na 
giełdach irnperia!istyczrtych. Bo dla nich 
Polska - to był folwark, a naród polski -
to parobcy, którzy tnają na nich pracować. 

II Zjazd partii wykazał, te 
nasza dotychczasowa praca 
polityczna, nasza partyjna 
propaganda nie s~ wystarcza­
jące . Zadania nasze są coraz 
wyższe i trudniejsze. Wyższą 
też p0winna byc propagahda 
lych zadań, pełhiejsze wy­
jaśnianie ich szerokim masom, 
aby można było powledziel':, 
że nasza agitacja jest na­
prawdę „formą żywej rozmo­
wy między partią a masami.„". 

Jak wywiązuje się z tych za­
dafl aktyw i cala dzielnicowa 
organizacja partyjna Widze­
wa? Odpowiedź na to pyt<lnie 
dał przebieg plenarnego po­
siedzenia irn PZPR, p0§wię­
cot1ego pracy tlartyjnl!j w 
dziedzinie ptopagahdy I agi­
t<lcji. ObSzertlie i wstech­
strbnnle mówił o tyrrt w re­
feracie sekretarz KD, tow. 
Wysocki. Mówili o. tym liczni 
dyskutanci. Oświetlił to za­
gadnienie w swoim wystąpie­
niu sekretarz KŁ, tow . .dani­
łdWicz. 

* * * 'E>ll:!num widzewskiej dzielni-
cowej organizacji partyjnej 
wykatalo, że podstawowe i od­
działowe organizacje party1ne 
w ostatnim czasie ożywiły po­
ważnie pracę pro,pagandowo­
agitacyjną. Organizatorzy grup 
partyjhych I agit<ltorzy w roz­
mowath i pogadankach z bez­
partyjnymi coraz iepiej Budzą 
w masach świadomość doko­
nująćych się u nas przetniah, 
coraz lepiej potrafią wyjaśniać 
kierunek i cel tych przemian. 
Z dnia na ,dzień ?:większa się 
licl!ba takich agitatorów, któ­
rzy potrafią ukazać ludziom 
piękhą perspektywę naszego 
marszu do socja!lzrrtu, potrafią 
wzbudzić u każdego, z kim 
rozmawiają - dążenie do 
zwiększeńia swojego wkładu 
w ogólną sprawę. Agitatorzy 
coraz skuteczniej pomagają 

zalodże w wyrobieniu słuszne­
go poglądu, prawidłowej oce­

Od tragicznych dni powstania war~?.aw- tly sytuacji międzynarodowej. 
skiego mihęlo dzieslęó lat. Prtegnallśmy raz Dzięki temu, coraz bardziej 
na zawsze Mikołajczyków l Zarembi'>w, An- budzi I utwierdza się w ma­
dersów i Sosukowskich. Uwijają się jeszcze sach Bezpartyjnych wiara w 
gdzieś po przedpokojach wywiadów impe- rosnące. siły obozu pokoju. 
rialistycznych, usiłują kupczyć Polską. Ale Wynikiem pracy politycmej 
sami zdają sobie sprawę z tego, że nikogo jest wzrost aktyWUości robot­
już nie reprezentują, że raz na zawsze prze- ników w walce o wYkonanle 
kreślone zoslały ich zdradzieckie plany I ra- zada11 produkcyjnych. 
chuby. Mogiły polskich żołnierzy raz je- Grupa partyjna tow. Gór­
szcze - PD raz ostatni oszukanych !)rzez bur- czakowej w ZPB im. Hanki 
iuazję, porosły murawą. Zasklepiają się ra- Sawickiej przyczyniła się do 
nJll Eadane Polsce ręką wrdgów obcych ! ro- tego, że robotnice, za Wylllt­
dzlmych. Jak feniks powstMa z popiołów klem 2 prządek, wszystkie są 
Warszawa, piękniejsza nit była - stoli~ przodow11it~arni praey. Zmi<ina, 
państwa ludu pracującego. Bohaterski lud na której pracuJe Górczakowa, 
polski silńy jednością, silny przyjaźnią nar-u- osiąga najmniejszą ilość gq­
dów radzieckich, pod kierownictwem partii dzin postojowych. Z dnia na 
butlu1e cora;: wspanialszą przyszłość o jczyz- dei€ń t.eż zmniejS?.a się ilość 
ny. PrzeksEtalca Polskę w kraj stall I zelaza, odpadków. przestrzegana jest 
plęlmych miast i żyznych pól, dutnnych, socjalistyczna dyscyplina pra­
wolnych ludzi i sEczęśliwego dzieciństwa. I cy. Wynik pracy polityczno­
tworzy DO\V'I historię, nowe socjalistyczne wychowawczej grupy, to 11 
jutro. Kandydatów partii przyjętych 

KOLOROWE OBRAZKI 
Kiedy w Komitecie 

Powiatowym par­
tii w mieście S. 

Tadeusz Szewera oczyma. Odpowiedź a­
gitatora zdenerwowała 

przeglądano sprawozdania gro!rladzkich 
agitatorów z działalności za ostatni 
kwartał bieżącego roku, w ręce kierow-

nlka propagandy wpad ł nieduży karte­
Lusmk. Było to „wyjątkowe" !prawo­
zćlanil! i ol:lok innych - spisanych na 
wielu stron ieach, a z.awlerejącyt:h 
banvne oraz bog~le opisy agitalorski@J 
dzlalalndscl - wprost kompromitowa­
ło jego autora, agitatora z gromady 
Kamionka, towarzysUl Antoniego 
Graj kę 
)<a półstror1lcówej kartce wyrwanej 

z zeszytu agitator skreśli! zaledwie pa­
rę słów: 

„W okresie i;prawoidawczym pozys­
kałem do spóldzlelnl w moj ej wsi Ka­
m ionka dwuosobową rodzinę małorol­
nych ~hłopów - ob, Storciyków. Tym 
samym spóldzielnia uzyskała potrze­
bny statutowo areał ziemi dla r\Jzpo­
częc!a dzi1lalności ! już po żniwach 
przys!tjpi s ' ę do wspólnej uprs wy". 

W dwa dni późn l e1 towariysz Anto­
ni Gra jka si~tlzial w po-koiu kierowni­
ka propagandy, wez\~a11·1 przez niego 
na poufną rozmowę. Kierownik m'nę 
miał naburmuszdoą, zadawal suche 
pył.an la: 

- Czy wy, towarz.ysin Grajka, jes­
teście zadowoleni ze swej działalności ? 

- O, lak! Bar<lw' -· niemal wy­
krtyknął agitator. zaś kierowntt< na• 
tychm1aft ściągnął brwi nad jaonymi 

. go jeszcze wyraźniej: 
„ W1dzlcie go! Jakl brak samokrytyki 
u teg~ człowieka! ZadO\\rolohy jest z 
tego, ze zaagitował - aż dwoje ludzi. 

- Dlaczego was lo 
zadowala? 'trzy mie­
siące pracy agiiatora 

- powinny dać więksże 
rezultaty!" 

Po tYrn swl!!rdzenlu 
zapadło chwilowe 
milczenie, kóre przer· 
wal Grajka: 

Napisałem w 
sprawoztlatliu tylko 
to, co zdolah!tn zro­
bić. Myślę1 te rezul­
ta ty mojej pracy są 
Jetihak wiE!ksze. 

I tu agitator Anto­
ni Grajka opowie· 
dział historię swej 
trzymiesięcznej dzia­
łalności we wsi Ka­
mionka, z Jttórej po­
chodzi! i w której 
pracował. Kierownik 
propagandy KP, po 
jej wysłuchaniu, uści• 
snął agitatorowi dłoń 
i powiedział: 

- Pracujcie tak 
dalej, towarzyszu! 

Powiedział to ten 
satn kierownik pro-" 

pagandy KP, który jeszcze prz~ godLi­
ną uważał Antbhiego Grajkę ul złego 
agitatdta? Aby to zrozumieć, musimy 
wysłuchać O!!Ol.vieści towarzysza Anto­
niego Grajki. 

W gromadzie Kamionka prawie od 
roku istniał ki>mitet założycielski spół­
dzielni produkcyjnej. Lecz mimo tego 
„istnienia", nic nie w&kazyw.llo oa to, 
że spóldzieln :a rychło powstanie. Nie 
było bowiem udpowteanlej ilości c~lon­
ków. ilośt' ziemi posiadana przez ćhlo­
P6w - wchodzących w skl<id komite­
tu zalożyc 1elskie·w - bvła także za 
mala. No l \\>reszcie "najważn1ejszą 
przeszkod~ stanowili sami mieszkat'1ty 

. Kamionki. Kiedy członkowie komitetu, 
do którego należał również 1\.ntonl 
Gra jka, starali się nakłon ie tego lub 
owego malorclnego, względnie średnia­
ka, k~żdy z nich odpowiadał zbywają­
co: . 

- Ano, zacznijcie i;:ospodarzyć, to sie 
przypatrzymy, czy sp6łdztelrlia je!;t 
le;>sza od własne; go.spodarki. Będz i e 
lep;za , zapiszemy się. 

I nie pomagały już żadne argumen­
ty. Nawet próba zorganizowania wy­
cieczki do które.lś ze spóld~ieinl w po­
wiecie - spalił.a na panewce; N1ektó· 

rty "l członków komitetu urlo~yclel­
skiego machali i rezygnacJ11 rękami. 
nie wierząc, _by kiedykolwiek udało . 
się ruszyf i zespołową praćą1 

Podobnie wymijająco odpowiedziano 
Antoniemu Grajce, gdy któregoś dnia 
zaszedł do Storczykó·v, 

- Daj ee spokój Anton!. Gdzie nam 
ta dli spółdzielni Iść aa stare lata -
rttruczał Stort:zyk, 

, Zaś St.orczykowa dodała: 

- Na nlewiadome czlowiek nie bę­
dzie się podpisywali 

- Poczytajcie epółdzlelc'ly statut, a 
wiele spraw się warn wyjaśni - po­
wiedział Grajka wyciągając z kieszeni' 
ni edużą książeczkę w pomarańczowej 
okładce l podsuwając ją Storczykowej, 

Storczykowa wzięła odruchowo w 
rękę podaną ksi:i.żeczkę I trzymając Ją 
- jak to się mówi ....: „do góry noga­
m i", wertowała kartki. Po chwili 
wzruszając ramionami zwróciła statut 
Graj ce. 

I - Gdzie~by człowiek miał czas to 
cozylać. Za maly druk.-

Ale Grajka zdawał się nie słyszeć 
ostatnich słów kobiety. Patrząc uprze­
dnio1 jak Storczykowa trzymając 

ksląźkę do góry literami przewracała 
kartki, zdał sobie sprawę, że nie umie 
ona czytaó I że jest analfabetką, , '"" 

' W głowie chlopa zakotlclwa!y si~ 
myśli. A jednocześnie poczuł się jako 
ag!lator winny faktu, że Storczykowa 
nie umie czytać. Jego otlowlązk iem 
było inleresoweć się iyciem każdego 
człowieka, wiedzieć o jego kłopotath1 
pomagać w rozwiązywaniu trosk. Od" 
bywały się we wsi i gminie przed ro-" 
kiem kursy dla analfabetów, dlaczegd 
więc Storczykowa ukryła swe ,.kalec­
twa", którego przecież nie była winna, 
które było wynikiem októj:mej spuś­
cizny minionych przedwojer\hych cza­
&Ow. Dlaczego nie 7.apisała się na kur~ 
sy I nie nauczyla się czytać? Widać, 
\\lstydaiła się przyznać do tego. A mo" 
że Ją kto powstrzymał, strasząc. ie każ­
dy p'śmieńny musi wsląplć dó „koł­
chozu"? 

Moc podobnych pytań nasunęło się 
na myśl eg1t.stor1JwL Lecz, mimo it 
pytania te wprost cisnęły mu się na 
język, nie zada! ~dnego z n ich kobie• 
cie ani też . siedzącemu w ponurym 
milczeniu staremu Storczykowi. Eto. 
zumiał że jest to sprawa delikatna i 
że nie wolno tu dziaiać pochopnie. 
Schował statut do kieszeni i mówiąc: 

- Ano. wasza dobra wola. n'kogo nie 
pnymusza się do wspólnoty! - po­
żegna! Storczyków, 

od IX Plenum do chwili obec- * * * sprawie wychowania ł!-kty-Wti teby tłurnadtyll, dlaczego źle 
nej. Wszystko to można było W obecnej sytuacji polltycz- partyjnego w duchu · ciągłego robimy i pokazywali, jak ro-
osiągnąć w codziennej pracy nej i gospodarczej agltaej11 po- podnoszenia świa6omtlśc.I ideo- bić lepiej"• 
członków partii z grupy low. lityczna wysuwa na pi~Mirszy logiciftej. bdbt:v aktywista, to 
Górczakowej z bezp.artyjnyml ~:li.an walk~ o Ulepszanie jaktl- ezlowiek z książką. Chodzi tu Chodzi 0 to, .aby kierując 
robotnikami. Członkowie gru- ści produkc3·1· i· obnlżan1·e kos~- . tllk „ l I bi pracą oaa~lalowY@h ł póastil'.-
p. . d . ..,.t . b L rt1e o o p.s\yswtl en e so e 'wow"ch organiza.ci·i partyJ·-

Y mg Y me a„1 uią ezpar- Łów własnych, o łączenie tych leort! ytzhych wl.adomośt:i kHi- • 
tyjnyc_h jedno~tronnle_. Mówi~c . spraw z programem naszej syków markslzmt.l-1enlnizmu, nych uezyć je situki agitaeji 
o. k_omecznośc1 lepszei, wydai- partii i z bil!żącą sylUacją ml~- ale I o Cl!ytanie beletrystyki, ptllityczrlej. 
nieiszei pracy zawsze ukazują dzynarodową. Praktyka dnia konystan!e z broszur; pra- Plenutn KD Widzew stand­
!rrt . sens pracy, sehs haszego codziennego i przykiady przy- sy itp. Oużd uwagi zwrócono Wi pierwszy krok ao o§li\g111&-
SOCJahslyczne~o budm~m1ctwa, toczone n;i pJenum dowiodły, da język. Trzełia W agitacji i ei.a tego celu, , 
sens. wytiarzen w kraiu 1 za że dzielnicowa organizacja propagandzie używać takich Przebieg lego plenum aiił 
gramcą. partyjna Wiazew ma jeszcze słów i sformułowań, llby leh dużo aktywi;wi Widzewa. liea-

Sekretarz podstawowej or- wi!!le do zrobienia, aby spro- tri!§ć byla itdiutrtiala l tlo- liz:!cja zawartych w refer'llcle 
g9.nizacji partyjnej w Wi~Fa- stal! zatlaniom, jakie tlziś stoją s~ępna dia ludzi. wyt,Yczn#hi które zostały 
Mie, pokazał na przykła- pt·zetl nią w dziedżlnie ożywie- pr!yjęte prze2l ucflestników 
dach, jak dzięki WyJasnia- nia flracy masowo-poiltycthej. Sekretarze po6stawowych plenµm, przyczyni się nie~&t-
niu wskazań IX Plenum i Chodzi głównie o to, aby w organizacji. partyjnych mówHi pli\yie do wykonania Mtlal), 
II Zjazdu partii w pbdst<lwo- codziennej pracy wzbtlgacać pod adresem KD I KŁl „Ghee- jakie stoją przed całą naszą 
wej organ izacji padyjliej za- treść agitacji politycznej. Na- my, aby di;§t:iej Prżyćlibdżl1i paftlą. a Więc i fkzed óf!jel.IH­
częło żywo pulsować tętno sze organizacje parlyjhe muszą do na..s tówarzysze z KD tf kt ż8.cją partyjhą Wldzewa. 
pracy politycznej1 dziE:ki cze- starać się o coraz lepsze po- I kontrolujfic rlas21i pracę, nie 
mu rośn ie autt>rytet i 2aufa- znawan ie nastrojów mas aby tylko muWlli: zie roaicie, el.le li. \vltZi<:!J!IRsKA 
nie bezpartyjnych do organi- mogły wpływać na ich k;il.al- .--'-------------....;;:'-"---=-----=-='-="--­
~acji pa~tyjne]- M?wil on tak· towanie się . Wiemy, że Wl­
ze, Jak prasowk1 prowadzone dzew, to dzielni~ o lldgatych 
co wtorek l i>lątek przez agila- tradycjach rewolucyjnej wal­
torów w poszczególnych od~ kl klasy robotniczej. Alę wie­

_ dfiałach. pomagają zalodze l thy l'ownież. ze 8ll8k I bojB- I 
k1e11ownidwu W walce o plan. w.ych tradycji, pleniła się tł!m 

Centralna piaskownia w Śzczakowel 

W wielu zakładach, jak np. nieje?nclkri:itnie wroga tlzia­
w Łódzkich Zai:ladach Włó- łalnosć WRNolvskiej agehlu­
kien Sztucznych czy w Lódz- ryi Nie wolno tego nie wi­
kiej Fabryce M~szyn. posta- ?zie~. W _Pr~cy propagandowej 
wiona iest na odpowiedn im 1 ag1tacy3nei, w całokszt<llc ie 
poziomie agitacja poglądo- pl'acy ideologicznej tr2ebą na­
wa. Urządzone sa w tych z:i- wiąz_ywać do n_ajlepszych tra• 
kładach stale kąciki Towarzy- ?)'.CJI rewolucyiny_ch. Widzewa 
stwo Przvia:imi Polsko - Ra- 1 iednocześme wyiasniac 1 de­
dzieck iej. · które pokazu .Ją o- maskować . istotę kl:i~ową 
slal!;nięćla Kraju Rad i pomoc, WftN-ow~k1ch yo.zostalośct. N" 
jakiej udziela Związek Ra- plenum_ nie mn:v1lo się ani .. w 
dziecki naszej ojczyźnie. refer:ic1e. am tez w dyskusi1 o 

. · . wadliwych dotychcz~s mł!to-
H~sla na zewn<itrz ~akladu dach i Iorrrtac'h pracy prope-

1_ wewnątrz. sal produkcy3hyth gandowej, o metódllch i for­
p;zypor;it~a.1ą załod.ze 0 . k~- mach kierowania tą prarą. 
m~c:nosc1 podnoszenlB ~ydai- Wielu sekrelarzy pdtll!tawo­
nosc1 pracy. wykrywam~ ho- • wych orgenitatli p!irlyjnych 
wych rezerw produkcyinych. cechuj" n· ~ · ,,. · · W' lk 1 ·· · c Jezorowy Zwyczaj 

ie ą ro ę w rozwiia.niu ~ra- czekania na hasta~\enie z in-
cy p~o~agand.owo - ag1tacy1nej stancji partvjnej. Brak samo­
spełmaią ~adiowęzl! fabrycz- dzlelnośrl organitacjl partyj­
ne. W W1dzewsk1e.1 F.abrvce nych i aktywu Jest prityczyr1ą, 
Maszyn często przed i:i1krofo- ~e często nastą agitację po1l­
nei:n zakłado'-"'.ym staJą prztl- tyczną \vyptzedt!i agitacja 
du1ący robotmcy, którzy mó- wrdga, ktl'iry kłamstwem f 
wią u_ s~ych W)'.n ikach pro- bzdui-ną plolka ohejtnUti> mnfi>j 
d~kcyinych, o~w1adaJ~1 w _Ja_- śwlad_otnyth robotników". - A­
kt sposób doszli do osiągm~c. by zttpoblec takiego rodzaju 
To_w. Komorowska o~w1e- wvoadkom ....;; mówił sekretarz 
dżiała np. robotrl1kom, ialf to z ZPB · Sa 1 "" l t za-
dt . k' t · t d K 1m. w c"1e, ow. 

1~ 1 ~ osowanm me 0 Y 0 - wlerutha - kaidy ·aktywista , 
rab1elnikowei uzyskuje 170 or<>an i to g. t , l l 
proc normy ~ za r tupy par Y.,ne 

· · agitator, musi znać środowisko 

W dniu 21 lim. pierwszy wicemirlister Górnlctw11 ;;.... int. 
Franćiszlik Waniotlta, f l'zi?ka.zai do eksploatacji podBtawo­
we obiekty nnjtiltększe inwestycji pnemystu węgio~egą w 
Planie 6-lettHm, mapistntli piaskoibej - gtÓuinq jej tiilię 
. . oraz cl!łi.b·aLnlj piaskownię. · Wiele miejsca w referacie I Judzi. wśród których pracuje, 

dyskusji poświęcono pracy nastroje i problemy nurtujące 
świetlic, zagadnieniu odczy- tych ludzi. Agit<ltor, który 
tów popularno - naukowych, przekohuje Innych, winien 
prasie, .ksi11żkom - temu przede wszystkim byt sam 
wszystkiemu, co stanowi sze- głęboko przekonany o slus~nO" 
roki wachlarz form masowej scl tego, o czym mówi. Tow. 
praćy polityczhej. Przykłady, Zawierucha słuszhie doniag~ł 
jakie podane były w referacie się większej pomocy ze strony 
i jakimi oi:ierowali towarzysze KD w praćy prtlpaga ntlowo­
w dyskusji, świadczą niewąt- agitatyjnej. Podobne żątlania 
pliwie o pewnym podniesieniu wysuwało w dyskusji wielu 
poziomu propagandy i agitacji innych towarzyszy, 

Magistra!!! p!rtsltown - to obejmuj(tca t:ct!q ntemal nli!ekę 
węglową sieć pdtqcz2ń kotejoluych, prowadzqcydi 2 Pustyfl.i 
Blędowskiej dziesiątkami llotmiit! kolejowych. do kopalń 
oraz liczne ułządzenia podsadzkowe; na które sldadajq się 
olbrzymie zbiorniki piasku oraz urządzenia do wtłaczania 

go w podziemia kopalń. 
Ni!. terenie t:entrd!ńej piaskowni czynna jest skonsłtuo'ilifiM 

i tvylludowiińli 'W kraju olbrzj)mi!i czerparka. 
Zalogę czerpctrki zd~tępUjącej prfieę t1}!;\flca lut!zi Hn!Wtiltq 

trzy osoby. 

padyjnej. Dużo miejsca poświęcono 

N A ZDJĘCIU: czerparka GZUT, która w ciągu gddzlnll 
wydobywa i ładuje okolo l .300 m sześciennych piasiw na 

wagony. 

1 Może Inny, n.a miejscu Grajki, zre­
zygnowałby na pewien eza.9 z prób)' 
nakłonienia Storczyków do spółdziel­
ni, zniechęcony it:h oporem I szukałby 
kandydatów wśród innych chłopów, 
Lecz Antoni Grajka postąpił Inaczej, 
Zrozumiał on od rału. gdzie leżą przy­
czyny niechęci tycl:i ludzi do spółdziel­
ni, że tkwią w ciemnocie, bo ludzie Ci 
nie maj4 kontaktu z kslą!ką, która 
przecież wiele w życiu człowleko~I pe­
maga. Z tym w iększym uporem posta­
nowił otoczyć opieką rodzinę Stdrczy­
ków. 
Już następnego dnia, pod wieczór, 

zajrzał do Storczyków. Niby że to 
wraca z miasta t chce sobie trochę od­
począć, a także pogadać o nowinach 
zasłyszanych w povJlećle. Z dobrą go­
d zi11!l gwarzył ze Storczykami o tym I 
o tamtym, na koniec wyciągnął kolo­
rowy elementarz, który rzekomo kupił 
dla swegU synka 1 pokazał go Storczy­
kowej. • , 

- W!dzleli§cle, jakle to teraz ładne 
książki dla naszych dzieci drukują?~ 1 

powiedział. i 
- Spójrzcie, matko, jak mądrze po­

myślana jest ta książka. Najpierw ma• 
cie rysunek, a dopiero pod nim pddpis 
O, tu: - narysowany pies, a pod spl:l­
dem cztery literki, które znacżą to sa­
mo, co na obl'azkU, etyli; ple6. Z każ­
dego rysunku można si~ łatwo domy. 
ślić, co napie:ano pod nim, 

- Rzeczywiście, jak to zmyślnie u­
rządzone - zaciekawiła się Storczyko­
wa i wykrzyknęła uradowana: -- O, tu 
namalowarla jest krowa, t.o dziecko 
już wie, co- odczytać! 

Chwilę jeszcze Grajka pokazywał 
kobiecie i chiopu, który też przysiadł 
s i ę do nich; obraz~i w k~iąteczce, pó 
czylli udając że się spieszy, .szybko wy• 
ezedl z izby zostawiając - rliby przez 
zapomnienie - ~lementarz na stole, 

Przez parę dni Antoni Grajka nie 
J1okazywał się u Stdrczyków. Zgłosil 
s !ę dop~ero po tygodniu, kiedy już są­
dził, że Storczykowa obejrzała dokła­
dnie elementarz. Tak też llyło w rze. 
czywistości. 

Przez caly tydzień, wieczorami, sie­
dz ieli st orczykow le nad elementarzem 
(naturalni~ uważali, żeby tego nie za­
u ważył !eh wychowanek 11.!b który z 
sąsiadów> I tak się im to odgadywa ­
nie spodob<iło, że z żalem Storczykowa 
o<ldaw~la Gra.tle elementarz, gdy po 
n iego przyszedł. 

Na~tępnego dnia przyni66ł Antoni 
na od miar~ kll><'ki, kld1 a kupi! znowu 
rzekomo dla -swego synka w mieście. 

- Widzicie, jaka pi~kna zabawa dla 
d~iecka -- śmiał się wesoło, pokazując 
Stotczykowe1 drewniane, kolorowe 
sześciany. O, patrzcie, na 
każdym kwadraciku są wypisane liter­
ki. Można cUdeńk11 składać z nirh. ca· 
ly al fabe t tu jest, Chcecie, zaraz uloż~ 
wasze Imię„. 

· Poskładal klock\ l wyuło - FRAN­
CISZKA. Zdumiała 111~ !3torezykówa, a 
Jednocześnie rozóchóciła. „Laboga, a 
tóź na tym możrla nauczyć się calko­
w icle czytania! oj. teby on tak Mpom­
niał tych klocków. jak elementarza".~ 
To myśląc spróbował.i . ulotyć Imię 
Grajki - Antoni - ale file W'ystł\J 
Jej, bo przeciet jeśzcze nie znała 
wszystkich liter. 

- Bez okularów człowiek nijak już 
nie dojrzy, która to litera, Musisz mi 
pokazywać, t.o ułożę! 

Agitator wiedział. te Storciykowa 
widzi tloskonaJe bez &kull!rćw (\vcall! 
Ich nie używała) I tylko l:lla pozoni 
tak tnówl, udał jednak, 11 wlerty w Jej 
słowa l że nictego się nie domyśla. Zi 
całą powagą mówił: to jest A; td jest 
N, to jest O itd. Pomału Storczykowa 
złożyfa jego Imię! ANTONI.„ 

Od tego dnia, co wieczór, przycho­
dził GJiiJka do Storczyków wesoło wo­
łając od progu: 

- Pobawimy ilę w układanie ilte• 
rek? 

Po dwóeh tygódfllach takiel „zaba• 
wy" Franciszka Stort:zykowa znała już 
wszyslkie litery i sa" 
ma, chociaż z pew­
nym mozołem, ukła• 
dała swoje Imię i na­
zwisko, nazwiska są­
siadów, a także na• 

· zw(: wsi Kamionka. 
Kiedy w mlesiąc 

później Stotczylłowa 

składała już całe zda• 
nla, Antont Grajka 
zaczął przychodzić do 
nich z i{siązkami. Za• 
praszal !>l'z.y tej oka­
tji i sąsiadów, by 
wspólnie poctytać. 
Przed~taho . naj• 

pierw „Nowele'• Will.• 
dyslawa Orkana 9 
czasach dawnych 1 
niedoli chlopsklej,_t>ó• 
tern „OJciyznę" wan· 
dy Wa~ileWski~j - (J 
ciężkim życiu ludzi 
dworskich za czasów i,)rzedw')jen· 
nych, gdy rządzili ' faBrykanci 
obszarnicy; pólefu czytali na g!O& 
„Bruski'1 Panfietb\Va l „Ztlrany ugór" 
Szołochowa o powsl<lwaniu kołchozów 
w Związku Ratitlccłtln1, wre@u•ie "Go­
rące drll" Edmunda Niziurskiego, 
,.Przebudzenie" Sylwestra Banasia i 
wiele irll:iych książek polsklth pisarzy; 
którzy opisyweh żyt1e w spóldlietniach 
produkcyjnych l walkę chłopów 1. wy­
zyskiem kułackim. 

Któregt>ś dnia Grajka przynlósł za­
miast powieści statut spółdzielczy, 
Storczykowie iuz nie protestowali 
przeciw czył.anlu tej ksiąteci!kl w po­
marańcłewej okładce. Sama nawet 
Starczy ko wa gł06em pełnym wzrusze­
nia odczytała ten fragment. w którym 
jest mowa o dobrowolności wpisania 
sil: do s;ióldzielrti, J pod wpływem 

wzruszenia jakle ogarnęło kobietę, te 
sama czyla, wyznała agitatorowi. Nie 
krępowała i;!ę Jl.Iz obecnych cliłof)ów 
i kobiet z. Kamionki, 

= Widzisz, Antob!, bałam $lę tej 
&póldiielnli bom nie wiedziała, co pod­
piszę. PrzeclPm n:e umiała c2ytać, a 
na słtlwa gad<lfie nie. :fawsze człowiek 
wierzy. Tyś mnie nauczył tego tlobr~­
dzlejst\va, Tefaz wiem - zwróciła się 
d6 otlecilYch =- ·Że lo. co przeozYtalh, 
Jest na pewńo w sllltuc!e tapisane, 

Za§ stary slorczyk, wa"tąa każde 
slowb, wolno dod.al: 

- My tain pe\vnle podpiszemy 1!11 
do spólnoty, 

W dwa tygodnie ptSźnlej, e w pelne 
trty mieslące od chwili gay agitatt>r 
zaczął Ją uczyć czytać, Storczykowa 
wraz i: in!l'żem podpisala etalut. We 
wsi urkOt!owalo si~. _,_ st.orczyltl pdd­
pisall, a my to gorsi od rticłi~ -' poga­
dywali fulęt!Ly sobą iudzle„, 

Tak oto brzmiała opowieś~ agitatora, 
którl! przedstawi! k ierownlkowl pro­
pagandy Komitl!tU Powiatowego .-

ćhlop ze wsi Kamionka "'- Antohl 
Grajka. Opó\.vieść . która w sprawoz­
daniu zajęła zaledwie pól kartki wyr­
wanej z z(!szylu, a w rzeeiywistoścl 
wymagała od agitatora wiele pracy I 
wysiłku, Ale też oplącil się ten trud. 
bowiem Storczykowie nie tylko wstą­
pili do spółdzielni, lecz stall się jej za• 
gorzałymi zwo lennikami i propagato­
rami. Na takie zwycięstwo warto b~­
ło !>oświęcić pelne trz.y ihiesiące pra­
óy. 

Dlatego też kierownik propaganl:ły 
KP1 poC'ląt\rnwo oburzony na agitatora 
za mało efektywną pracę, uścisnął mu 
w końcu serdecznie · dloń1 mówiąc: 

- Pracujcie tak dalej, towarzyszu„. 

Praca Antoniego Grajki, po trzech 
miesl~tach wydająca piękne dwoce. 
zasługi wała na uznanie, 

, 



GŁ()S RQB()TNJCZY 

Duże udogodnienie dla ludzi pracy 

Chłopcy z Raciborza _mistrzami Polski Można wydzierżawiać domki 
Juniorzy Wl6kniarza na ·V miejscu 

(Telefonem od własnego wysłannika) 
ft ldbór1 liczy nlewi..te wloceJ 

nl!t 20 tya . miee;kańców. 
W~ród ni.eh ty)loo oses<kt w koły· 
•kach nt• zdrad7<8.ly zainte "eSQ• 

wanl.a' losem sw&j druiyny w tur· 
nieJu piłka:r&klm o mistrzoolwo 
Pol<>kl Juniorów. W trakci„ wcw­
rajszego meczu raciborskiej Unit 
• tonu\skim Kolejarzem specjal· 
1'i wyełannlcy przerywalt na 
ehwMę doping I co tchu starczyło 
w piersiach blegll do najbll żsle· 
go t.l&tonu, aby podać radooną 
nowl>nę. te chlopcy z 1ch miasta 
prowadzą Już Jeden do zera. 2:0. 
3:0. 4:0 1 'l\'1'e$ZCle w plęk'lym 
stylu kończą mecz swyolęetwem 
ł:O! 

raciborzanie z Jeszcze wlę~y'TI 
impetem rozw!Jall natarcie. Mecz 
wygrali zasłużenie, podobnie Jak 
zastużenie przypadł im zaszczyt• 
ny tytuł mistr7a Polski. 

Drugie t kole! spotkanie CWKS 
-Budowlani (Szczecin) zakońc,y­
lo się zwycięstwem mlo<lziu tk!cn 

·kadetów 1:0 (l:Q). Po niecieka­
w„) grze krakowska Gwaroia 
rozprawiła się gladko z rzeszow­
skim Ogniwem 3:0 (1:0). 

Zr'Ozum!ałe . 1t bardzo nłe!lcz'UI 
na trybunach wrocławskiego .sta­
d ionu grupka łodzian z n i epcl<o­
Jem wyczekiwala rozpoczęcia o­
&tatnlego w tym dniu meczu: 

Jednak mecz przegrall. Nie Jest 
to ""-'!ugą górn•ków, którzy rów­
nież grali w tym dniu lepiej n i i 
w poprzednim spotkaniu, a ra­
czej dz iełem przypadku. Przeo!w· 
nicy wykorzystal i błąd Wlaz!e~o. 
toteż Kempny z bliski ej odległo­
śc! zdobyt dla górników prowa· 
dzenie. 

Wyrównanie doplero po przer· 
w!e uzyskał Jędrzejczyk ze strza· 
lu w górny rOg. Od tego momen· 
tu napór włókniarzy staje ·się •o· 

"raz mocniejszy. Jak grad aypi l\ 
się strzały na bramkę. 1 oto ].,_ 
den z nielicznych wypadów g6r­
nlk6w przynosi Im upr agnione 
zwycięstwo. 

Kolicowa tabelka rozgrywek 
p rzedstawia się następująco: 

U n la (Raclbórzl 7 12 20:5 
Górni k (Bytom) 7 11 16:8 
Gwardia (Kraków) 7 10 15.5 
CWKS (Warszawa) 7 9 14·7 
Włókniarz (ł,ódź) 7 8 16.iO 
Kolejarz (Toruń) 7 4 6:13 
Ogn iwo (Rzet'lzów) 7 3 5.17 

7 1 0:27 

jedno i _ dwurodzinne 
Na prnedmieśclach Lodzi, 

a zwła.sZClla na Chojnach, w 
Rudzie i na Marysinie znaj­
duje się wiele jedno lub dwu· 
rodzinnych domków, często 
poniemieckich, które przeję. 
te zostały przez dyrekcje 
Miejskiego Zarządu Budyn· 
ków Mieszkalnych. Dyrekcje 
MZBM mają sporo kłopotu 
z administracją tych małych 
obiektów. 

Lokatorzy domków, któ· 
rzy najczęściej sami je kon­
serwują i użytkują przyle-

Z u li osa 

gie ogródki, muszą płacić 
MZBM oprócz komornego 
również i świadczenia. Wie­
lu z nich nie wie, że może 
od dyrekcji MZBM wydzier­
żawić na okres trzech lat 
domek, w którym mieszka l 

ogródek. Dla lokatorów jest 
to zyskowna transakcja, bo­
wiem dzierżawa roc20na dom­
ku równa się wysokości ko­
mornego za ten okres czasu, 
a nie płaci się świadczeń, 
które są dziesięciokrotnie 
wyższe od komornego. 

niż dwóch lokatorów, pozo­
stali muszą zrezygnować z 
prawa do dzierżawy. 

Jak więc widzimy ten sy­
stem dzierżawy jest bardzo 
dogodny dla ludzi pracy 
mieszkających w jedno lub 
dwurodzinnych domkach. 
Formalności są bardzo pro­
ste. Wystarczy 20lożyć do 
wlaściwej dyrekcji MZBM 
podanie o dzferżawę i załą· 
czyć zaświadczenie z miejsca 
pracy. 

Termin skladania podań 
rozpoczyna się 15 września 
br. i uplywa z dniem 15 li· 
stopada br. BIE 

każdego 
„ 

C'OS Dla 

31 lipca 19S4' r. ~nr tao) 

Nowy żłobek 

W tym budynku przy ut. Lwowskiej mieści się nowo· 
cześnie urządzony ż!obelc. Przebywają w nim dzieci 

mieszkańców Starego Miasta i Bałut. 

mHego 

Jun1orzy raciborscy sprawill 
W'iei'ką nleepodzlan.kę. W P"'"'" 
dedntu turnle)u stawiano na 
ws-&yst4<1e niem&! dMJżyny, ale kto 
by tam przypusz<:r.al, ~ repre­
.zentancl tak małego mtasta spi szą 
lłif najdzielniej. Ostatnio powJrię­
r.. l!lę tm noga w'9kutek braku w 
ze;spole powotanego na obóz kA· 
liry do lnowroctawla - Michał. 
#kiego. Na wczora.jszy, decydu· 
ll\CY mecz śo!ągnięto W.!IZyst'<ie 
posi!lld. Batutę nad ofe-nsywnym 
kwintetem objął właśnie M lcbal· 
ald. T-rzeba przyznać okazał s,lę 
w tym dn4'll wybornym k.apeiml­
etr:z.>m. 

Za.wsze w po·rQ dootrze.2'! n~ .1-
dogodni&J u11tawtonego partn1H-a, 
zawsze umiał zti.!lkoczyć przeciw· 
nłl<a nagłym t najmniej spodzie. 
'lf8ftym strzałem. ToMJńczycy je· 
dyni• w Plerw8zym kwadran„!e 
gry etanowtl! r6Wtlorzędnep!o 
prz..elwntka. Po ... tracie dw6"h 
p ierw.szych bramek do •espolu 
tego r.a.kre.d! „1~ chaos. W tvch 
warunka<:b apallly "'V doszc~ęt­
n!e wszelkie nadzieje na popro .• 
WIM!!& wyniku, tym bardziej. te 

Wlókn!arz (ł.Odź/ - Górnik (By­
tom). W b istor 1 l!gowcow t„go 
zrzeszenia nie zdarzyto "lę Jes,. 
cze dotąd, aby obca publlcznosc 
tak gorąco zagrzewala do walk! 
łodzian. których poznała dopl"'" 
na boisku przed kllkunastu dnia­
mi I to w meczach niezbyt szcze· 
śl!wle zakończonych dla n k fi. 
Trzeba przyznać, te tym razem 
repre2ent.anc1 naszego miasta w 
zupetności ZRSłużylt na ten tło.. 
p ing. Grę loh cechowa! duży p<>· 
lot t nieustępliwość w wal~ o 
każdą piłkę. Unikano koronko­

Budowlani (Szczec.) 

Wł. Lach. 

wych, mało skutecznych M~rv- .-------------­
wek. forsu,ląc długie przerzut;„ 
Często jedynie trzykrotna wy­
miana podań kończyła się sJlnvm 
I celnym strzałem na braml<ę. 
choć akcje rozpoczynano " glęhl 
własnel(o pola. Twierdzono ogól­
nie wśród grona eksp~,rtów, lt. 
ten o..-tatn1 mecz był godnym rl· 
natu turnfeJC>wych rqz11rywek. 
Trudno szukać w zesP<Jle łódz­
kim naJmocnfelszych punkt1w 
Na tle dotąd slabszych zawodni ­
ków nawet Wlazlv 1 Ka?.m!erczAk 
ni.. btys7.czel!. Cal>t dMJmna fwn­
rzyla zgrany z sobą kolektyw. A 

Czwarty pojedynek 
Szwendrowskiego 
z Fijałkowskim 

Telefoniczne 
kłopoty 

Po d;riesięciogodzinne1 po· 
dróż11 wróciłem do domu zmę­
czon11 jak wiellde nteszczęś· 
cie. Byla godzina 11. - Spać, 
'pać, spać/ To było w tej 
chwili jedynym moim marze­
niem, Za chwilę leżci!em wy­
godnie na tapczanie. Po ki!ku 
minutach czulem, że zasy­
piam. Z błogiego snu zerwał 
mnie jednak ostry dzwonek 
telefonu. 

Za dzierżawę ogródka pła­
ci się rocznie tylko 3 grosze 
od metra kwadratowego, za 
drzewko OWO<!OWe' 4.50 zł i 
za krzew owocowy 1.50 zł. 
Można ubiegać się o dzier­
żawę samego ogródka. W 
tym wypadku jednak, gdy 
domek zamieszkuje więcej 

Dla łódzkich Jak spędzić niedzielę ... 

·Budapeszt 
w przededniu mistrzostw 

BUDAPESZT 
' C!oraz więcej zagranicznych 

drużyai., coraz więcej ko1oro­
wych d:resów, okrzyków powi· 
talnych i radosnych wiwa· 
tów. Nas.trój t;nłodzieńczej r,a­
dości panuje niepodz.ielnie na · 
ulicach Budapesetu. Srolica 
Węgier jest jut caŁkowicie 
pod znakiem wielkiego świę· 
ta sportowego młodzieży - A• 
kademicltlch Mistno&tw Swia· 
ta: Codtiennie nowe zespoły 

sportowe przybywają do mia­
sta. W piątek w przeddzień o­
twarcia mistrzostw przybyła 
w południe ekipa Związku Ra· 
dzleckiego. Doskonałych &PQI"• 
towców Kraju Rad witali o­
wacyjnie na dworcu delegacje 
pionierów węgierskich, przed· 
sta~iciele komitetu organiv.a· 
!?Yinego mis.trzostw l tłumy 
miemańców miasta. Drużyna 
r~dziecka za,mieszkala wraz 
~e . si>ortowcami Chin Ludo-

. Mieszkanki DMR 
coraz częściej spotykają się 

na boisku 
W nledz!e!ę, na stact·onle przy 

ul. Kilińskiego 188, o godzin'• 
8.30 stan'e na starcie swej ~par­
takl;;.dy wiele m1es1Jkanek Do­
mów Młodego Rabotn •ka. Roza· 
graJ11 one następujące konku­
rencje: bieg na 100 m. bteg na 
500 m pchnięcie kulą. r-zut gra· 
natem' skok w dal. azuifetę 4x100 
m. tor przeszkód oraz pływa.nie 
ll<l 50 m. · 

Rozgrywki w Alatkówce ' 11trze­
l!rn1u z w iatrówki odbyły s'ę jut 
wcześniej, zw;ycl~twa w , nich 
odniosły: 

w strzelaniu (z odleglokf 15· 
m) Mil·ewska z DMR ZeromskJe­
go - 267 pkt„ przed Romaniuk 
OMR Zlotnfcza - 257 pkt, I S'. 
korą DMR Towarowa - 252 pkt. 
Trzeba nadmienić. te wszystk ie 
11tar tujące zawodniczki zdobyły 
3 kl. zawodniczą. 

W siatkówce trJumrowal ze.pot 
'DMR Towarowa przed DMR -
ter.omskiego I DMR - Pieniny. 

W zawQdach n•edzlelnych naj· 
ciekawiej zaPowl~dają s ię bieg' 
na tOO m oraz n•afeta, w .ktń· 
rych najwięcej do powled1.en la 
będą miały zawodniczki DMH 
- Złotnicza t Żeromskiego. 

wych w pięknym hotelu na 
Wyspie Małgorzaty. 

W czwartek póżnym wieczo­
rem i w piątek w ciągu całego 
dnia Budape:>zt witał coraz to 
nowe zes.poly. M.in. przybyła 

pierwsza grupa s,portowców 
NRD. W 78-osobowej ekipie 
z.najduje się drużyna koszy­
kówki złożona z zawodników 
NRD i Niemiec zachodnich. 
Ws.pólnym udziałem w mi· 
strzostwach sportowcy nie· 
m ieccy d.ali jesz.cze raź wy· 
ra.7. swojej woli walki o po­
kojowe i zjednoczone Niemcy, 
o jedność niemieckiego ruchu 
sportowego. 

W piątek przybyło równiei 
50 sportowców Egiptu, druga 
c20ęść reprezentantów Czecho­
słowacji, a do pói.nych 11:odzin 
wieczornych trwał przyjazd 
dalszych ekip. 

W piątek w!eczorem spor­
towcy różnych krajów obecni 
byli na pięknej Wyspie Mał­
gorzaty, gdzie pod gołym nie 
bem oglądali występy baletu 
opery węgierskiej. 

Sportowcy polscy pierwszy 
dzień pobytu w Budapeszcie 
poświęcili na zapoznanie się z 
boiskami. Kolarze przeiechaii 
tra~ 150-kilometrowego wy· 
ścigu, a lekkoatleci przepro· 
wadflili lekki treninit na sta­
dionie Eloere. Na stadionie 
tym 5 lat temu Stawczyk zdo­
był tytuł akademickiego mi-, 
strza świata w biegu na 200 m 
w doskonałym czasie - 21,2. 

Miejsce przy:nlych bojów 
oglądali również polscy siat· 
karze, zapaśni•cy, ciężarowcy, 
szermierze i koszykarkL 

Pływacy trenowali na W!!'Pa-
niałych pływalni ach Wyspy 
Małgorzaty. 

W niedzielę startują nasi 
kolarze, siatkal"Ze oraz koszy­
karki. W konkurencjach pły­

wackich, które rozpoczynają 

się również w niedzielę, wez· 
mą udział Tolkaczewski na 
100 m st. qow„ Milnikiel rów­
meż na tym dystansie oraz 
Chr"Ząszczówna w skokach do 
wody. 

Mistrz Sportu 
Szwendrowski (Ogniwo). 

W nledz•elę S1wendrowak! sto­
czy z wicemistrzem Polak· F•jal· 
kowsl<fm (Budowlani Warszawa) 
czwarty w tym roku pojedynek 
Dotychczasowy wynlX · trr.ech no· 
!eclynków tych w•pan alych żuż· 
!owców brr.ml 3 o na korzyść 
Szwendrowsklego. Czy uda "'ę 
~'ljałkowsk•emu przerwać tę pas­
sę zwyc·ęstw ł<Ył1 anlna pr7..eko. 
namy się jutro. o go<iz. 17. na 
torze przy placu 9 Maja. 

SOBOTA 

MECZ!!. PIŁKARSKIE 

O PUCHAR POLSKI 

Godz. 16.30. Bol.sko Spójni. 
Spójn ia - Fil m Polsk1. 

Godz. 16.30. Boisko Gward I 
Ludowej: KS Im. Gwardii Ludo­
we.I - Gwardia. 

Godz. 16.30. Bnlsko Dzłerży1\­
sk'ego: KS lm. D~ erżyń~kiego -
Ogn 1wo przy Elek! rownL 

Godz. 16.30. B0isko GWKS: KS 
Im. Kunickiego - Komitel blo­
kowy nr 106, 

NIEDZIELA 

Godz. 1 O. Park Pon!afow8kłe­
go - V!ll b ·eg sztafetowy o n&­
grodę red. „Lódzklego Expressu 
n u~trowanego". 

Godz, 11. Kll!ń~k•ego 188 -
mecz piłkarski o mlstrzo•two kl. 
A kolo Im. 9 Maja - Ogniwo. 

Godz. 17. Plac 9 Maja - za. 
wody żużlowe o drużynowe m1· 
slrzostwo Polski B•Jdowlan• (War· 
szawa) - Ogniwo (Lódź). 

Głównero l!słęgowego o wysokich kwallfika­
cjach poszukuje Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo - Budowlane w Koluszkach. 

·Zgłoszenia przyjmuje Dział Księgowości Wo­
jewódzkiego Zarządu MPR-B w Łodz.I, uL 
l'iotrkowska .73, II piętro, tel 297-68. 

1578-K 

Zakłady Przemysłu Bawełnianego 

Im. FELIKSA DZIERZY~SKIEGO 

w t.odzf, ul. Piotrkowska 293-295 

przypomln.ają, te stosownie do uchwały 
Rady Państwa 1 Rady Ministrów z dnia 
14. 12. 1950 r. wszelkie zażalenia I odwo­
łania załatwia dyrektor lub jego zastępca 
we wtorki od godz. 13 do 15. Jeśli we . 
wtorek przypada dzień wolny od pracy, 
dniem przyjęć Jest n.ajbliższy dzień po­
wszedni tygodni.a. 1557-fl: 

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 
im. St. M.artyki 

t. .O D Z, ul. Piotrkowska 73 - tel. 1~7 -90 
uruchomiła 

WZORCOWY PUNKT USŁUGOWY 
K R A W I E CT W A MIAROWEGO 

przy ul. Nawrot 2 - tel. 241-73 

który przyjmuje ~mćwlen~ na wy• 
konanie z własnych I powierzonych 
materi.ałów okryć oraz ubiorów 
męskich 1 damskich. 

1567 

Wykwalifikowanych murarzy, tynkarzy na 
roboty blichowane I cieśli zatrudni natych· 
miast na miejscu I na wyjazd kierownictwo 
Grupy Budów Przedsiębiorstwo Budowy Ele· 
ktrownl „Energobudowa" w Łodzi, ul. Kiliń­
skiego 72. Warunki płacy wg umowy zbioro­
wej w budownictw ie. Zgłoszenia należy kie­
rować pod wyiej wymienionym adresem. 

IS90-K 

Przy pracy ~ domu _STOSUJĄC 
zachowasz delikatne ręce 

KREM NIVEA 

- Słucham - rzucilem sen· 
nym głosem. 

- Częstochowa do pana, 
proszę mówić - uslyszalem w 
siu cha wce. 

- Częstochowa do mnie? 
Co za diabel - zastanawialem 
się. - Przecież Po!cia jest na 
urlopie w Szklarskiej Porębie, 
a w Częstochowie nikogo me 
znam! Rozmy lania moje 
przerwa! jednak gruby głos w 
sluchawce. 

- Czy pan dyrektOT? 
- Ależ panie, nie jestem 

żadnym dyrektorem - odpar­
lem zdenerwowany. 

- Jak to, to nie jest DOKP? 
- Nie, to prywatne miesz· 

kanie! 
Minęła godzina i znów zbu· 

dzil mnie dzwonek telefonu. 
Tym razem polączyla się ja· 
ka' niewiasta, która przez 
piętnaście minut trajkota.U! 
nie pozwalając mi dojść do 
głosu. A gdy wreszcie wyjaś• 
nilem, że mylnie się polączy­
la, sklęla mnie w nieprzyjem· 
ny sposób. 

- No - pomyślałem sobie 
- to już chyba będzie koniec 
na dz'sia j ( mocniej przytuli· 
!em się do poduszki. Spałem 
dość długo. lecz w najlepszym 
śnie znów zadzwoni! telefon. 
Gdy podnioslem slu.chawkę 
odezwa! się kobiecy (llos py· 
tając: 

- Czy to Dworzec Kaliski? 
- Nie, Fabl"!lczny - odpar-

lem ze złością/ 
- Na dworze było ;uż wi­

dno, gdy po raz czwarty zbu· 
dzi! mnie dzwonek telefonu. 
Z początku nie moglem u· 
przytomnić sobie, co się stało 
z aparatem, ponieważ nie by· 
Io go na nocnej szatce. Po 
~hwili dopiero przypomnialem 
.•obie, że schowalem go dl) 
wnętrza tapczanu. Tym razem 
pragną! ktoś rozmawiać z Na· · 
rodow11m Bankiem Pol~kim. 

- Nie, moi drodzy, tego 
juź za wiele. Toteż radzę każ· 
demu, kto pragnie rozmówić 
się przez telefon - niech 
przed nakręceniem numeru n.i 
tarczy aparatu sięgnie przed 
tym po książkę telefoniczną. 

WALERY DOK UCZALSKI 

Dzisiejszej nocy dyżuruJą na­
stępu,lące apteki: Narutowicza 6. 
Rtgowska 147, WlęckowskJego 
21, Karolewska 48. PlotrkowskR 
307, !,.imanowsk;ego BO. Al. Ko­
ściuszki 48. 

• Jutro, 1. VIII. dyżurują apteki: 
P•otrkow.<l<a 95. Armil Czerwo­
nej 53 Zgler&ka 63, pl, Wolno­
ści 2 Nowotki 91 Rzgowska 5 t. 
Gdań~ka 23. AL Kościuszki 48. 

Dyżury szpitali 
Chirurqla: dn'a 31. Vll. <-al~ 

dobę dyżuruje Szp'tal im. dr pt . 
rogowa, ul. Wólo,,ailska 195. 

Interna: dn 'a 31. V!!. całą do 
bę dyżuru.ie Szp·lai Im. dr Ster. 
linl:a. ul. s:erllnga 1-3. 

Chirurq ' a: dnia 1. VII I. całą do 
hę dyżuruje S1p1tal Im. dr Rydy· 
gicra ul. Sterl i nga 13. 

Interna: cała dobQ dyż11ru1e 
Szp;tal Im. dr Gluzii\sklegb. ul 
Zakątna 44. 

Dyżur poło±nl czo-qinekoloq·cz­
ny: dnia 31. VI! . od godz. 8 do 
20 dyżuruje Szp·tRł 1m. dr H 
Wolf ul t.ag iewn lcka. 34, od 
godz'. 20 do 8 rl~żu1·u1e S7_plli• I 
im. dr Mar1urowicza. ul. K rze 
m ' en ieck.9 5. 

Dnia 1. VIII. ex! godz. 8 do 20 
dyżuruje Sz..,llAI Im Cu rie Sklo 
dnwskiej. ul. CU"'e Sklod0w•l<'el 
15, od godz. 20 do 8 dy7.ur1t1• 
Szpita l Im. dr H. WolC. ul. La 
giewnicka 34. 

Stra! Potarna - B 
Pociotowie Ratunkowe - 254-44 
Miejska Komenda MO - 253-60 
"' :ejskl Ośrodek Informacji -
159-15. 

rolników 
30 lipca br. w Wiejskim Domu 

Towarowym przy ul. Rudz.klej 22 
Odbyto s!ę otwarc•e ne>wego dz!&· 
lu włókien mczo.skórzanego. 

Dom towarowy przy u\ . Rudz­
kiej jest doskon ·•le zaopatrzony 
we wszystkie artykuly potrzebne 
kon.sumentam w · ej.~kim. a więc: 
nawozy sz tuczne. narzędzia rol­
nicze. materiały budowlane. ar· 
tykut.v i<<>•Podarstwa domowego 
odzież. obuwie, galanterię. Sklep 
c·eszy się dużym powodzeniem 
okolicz.nel ludno~cl. 

Bilety zakupione 
w Teatrze ·Powszechnym 

na 27. VII. 
ważne dziś 

B!lety zakupione na przedsta 
wten ie w dniu 27 VII. br. w Tea· 
trze Powszechnym na sztukę pt 
,.Poskromienie ztośn'cy", ważne 
są dziś. Przedstawi enie rozpo­
czyna s i ę o godz. 19. 

Oto pytanie jakle postawi­
liśmy wczoraj wieczorem na 
nar<;dzle rodzinnej, w której 
udział brałem ja - głowa ro­
dziny, żona j 16-letni ayn. Po­
niżej pódaję skróconą treś6 
dyskusji. . 

SYN: Jak wiecie, kochani 
rodzice, jestem wielkim entu­
zjastą sportu i dlatego pozo· 
staję jutro w Łodzi. 
ŻONA: Prze<:iet „Włók· 

nlarz", ani żadna l.nna czoło­
wa drużyna piłkar~ka w dniu 
jutrzejszym w Łodzi nie 
grają. 

SYN: Są za to Inne Impre­
zy sportowe. O godz. 9 rano w 
parku Poniatowskiego odbę­
dzie się doroczny bieg sztafx· 
towy „Łódzkiego Expressu 
Ilustrowanego". Bierze w nim 
udział drużyna OWKS-Byd· 
goszcz, w której startuie wice­
mistrz Il Spartakiady w bie­
gu n.a 10 kilometrów - Mie­
eznik'owskl. Inne "7!tafety są 
także bardzo sUne. będzie 
więc na co popatrżeć. 

Od poniedziałku 

sprzedaż podręczników s~kolnych 
„Dla klasy 1, II, III.„" 

głoszą napisy na półkach. 
Alfabetycznie poukladańe w 
Il przegródkach komplety 
podręczników s~kolnych cze­
kają na pierwszych kupują­
cych, 

"' "' . 
Wszystkie księgarnie na te-

renie n.aszego mi.ast.a przygo­
towane są już w pelni do 
sprzedaży podręczników 
szkolnych, rozpoczynającej się 
w roku bieżącym już od po­
niedzi.ałku tJ. 2. VIII. 

Aby uniknąć jakichkolwlf:llt 
braków w tegorocznej sprze­
daży, księgarnie „Domu 
Książki" już w czerwcu i lip­
cu zaopatrywane były w peł· 
ny wybór wszystkich podrę­
czników szkolnych. (Obecnie 
brak tylko tr"Zech książek do 
klas podstawowych, które z 
przyczyn techn ic:z:nych ukażą 
się w sprzedaży dopiero za 
kilka dni. Są to: „Historia" 
dla kl. V, „Język rosyjski" -
dla kl. VI l „Nasza Konsty­
tucja" dla kl. VII). 

Personel ks•ęgam! przy ulicy 
Piotrkowskiej 123. poczyni! Ju:i 
wszyslkie przy.zotowan' a na 
p1-zyjęc•e p •erwszych klientów. 
•• Zaopatrzyliśmy s • ę w takle tJo­
śc! podręczn ików szkoln ych -
mówi kierownik, ob. Rogozlń•kl 
- aby w naszej ks'~garn• ku­
pujacy n!e olt'zymywał odpowie· 
dz• - „chwilowo brak", Podob­
n ie. jak 1 Inne ks1ęgaro•e , tak I 
my. na zmaga zynowanie pewn~· 
go z.apasu książek wykorzystali· 
śmy każdy skrawek naszego Io· 
kału. PrzygotowaJL~my takze 
specjalne katalogi podręczne 91a 
sprzedawców naszej księga rni z 
wyszczególnieniem ceny komple­
tów książek do każdej klasy . 
Pozwoli to nam na szybkie ob· 
służen i e l<ażd ego kupującego, na 
czym bardzo nam zależy. Ceny 
kompletów ksląż•k przedstaw •a­
ją się następująco: do kl. I kom­
plet kosztować b~dzie - 6.90 zł, 
dla kl. Il - 6.25 zł. dla !li 
11.60 •IÓ dla IV - 16.00 zl. dla V 
- 39.6 zt. VI - 70.00 zt, i dla 
VI! - 72 z!. Do tych cen docho­
dzą jeszcze plew'elkle kwoty n~ 
zakup książek pomocniczych. jak 
np. atlasy. słown i ki ortograficz­
na, śpiewniki itp. 

"' * * Książki · szkolne nabywać 
będzie można we wszystkich 
księgarn 1ach „Domu Książki". 
prócz księgarni specjał is tycz­
nych - przy ul. Piotrkow­
skiej 5, 23, 105 i 102a. Nato­
miast książki do szkól zawo­
dowych sprzedawać będą, lecz 
dopiero we wrześniu, cztery 
l<s ęgarnie - przy ul. Naruto· 
wicza 34, Piotrkowsk iej 45, 
123 i 193. 

Wprowad zone zostały także 
w tvm roku pewne udogo· 
dni~n1a (5 proc. rabatu) przy 
zbiorowym zakupie książek 
5zkolnych przez szkoly lub 
komitety rodzicielskie. 

Dom Książki" prz.ewiduje 
tak.że urządzenie wielkiego 
kiermaszu szkolnego w dniach 
31 sierpnia i I września w A­
lei ZMP. 

Widlimy więc, że nie będzie 

w tym roku tadnych trudnoś­
ci w z;topatrywaniu się w pO· 
trzebne podręczniki szkolne. 
Jednak wszyscy, t.ak rodzice 
jak 1 uczniowie, winni parnię· 
tać, aby zakupić książki wcze­
śniej I nie stwarzać w ostat­
nich dniach sierpnia lub 
pierwszych dniach września 
niepotrzebnego tłoku I ścisku 
w księgarniach, 

A. KR. 

Sklepy 
z przecenioną odzieżą 

i obuwiem 

otwarte w niedzielę 
Jutro w niedzielę. wszyst­

kie sklepy prowadzące spl"Ze­
daż odzieży przecenionej o­
twarte będą w godzinach od 
10 do 17, 

Sklepy te posiadają pełny 
asortyment tow.arów po atra­
kcyjnych cenach jak np. 
płaszcze męskie, damskie, u­
brania męskie , suknie Jedwa­
bne, wel~towe kanadyjki 
damskie oraz wielki wypór 
bielizny damskiej I męskiej. 

Jutro otwarte będą także 
w godz. od 10 do 17 wszystkie 
sklepy prowadzące sprz-edai. 
przecenionych artykułów obu­
wniczych. 

TEATRY 
POWSZECHNY (Obr. Stalingradu 

2 ll - dnia 31 Vl!. - go<lz. 
19 - „Poskromienie złośnicy" 
(b!l ety wa żne z dn ia 27. VII). 
Dnia 1. Vlll. - nieczynny, 

LETNI IM. ST, JARACZA (Piotr­
kowska 94) - dnia 31. VII. ! 
1. Vili. godz. 19.00 - „Imie­
n iny pana dyrektora", 

MUZYCZNY (Piot"kowsl<a 24.:l) -
dnia 3!. VII. I 1. VIII. - gOdz. 
19. l5 - .. Wesofa wdówka". 

SATYRYKOW (Traugutta t) 
dnia 31. VI!. 1 t. Vlll. godz. 
19.30 - „Księżniczka czarda· 
sza". 

PINOKIO (Koper n lka 16) 
dnia 31 . VI!. godz. 16.30 -
„Srebrnorogl je l eń". 

MUZEA 
OS

0

RODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(park S!enklew'cza) - Wybór 
prac z IV Ogólnopol.•kle/ Wy­
stawy Foto;.. rar ki. dn ia 3 . VII. 
wystawa czynna od godz. 10 
do 13 1 o<l 15 do 18, dnia 1. 
Vili . w godz. od IO do 18. 

PRZYRODNICZE (;>ark Sienklewt. 
cza) - w go<!:< od IO do 17. 

SZTUKI (W 1ęckowskiego 36) -
w dniu 3!. VII. w godz. o<l 9 
do 15 dn'a 1. Vl!L w godz. od 
IO do t6. 

Ąf!CHEOLOGtCZNE ! ETNOGRAF!· 
CZNE (pl. Wol~rn\cJ 14) - w 
godz. od 10 do 18. 

KINA 
8AŁ TYK (Narutowlcta 201 

„Córka pulku" - 1iodz. 15 45 
18 20 ll'. 

Oprócz tego o godz. 17 od­
będą się zawody żużlowe mię­
dey Budowlanymi (Warsza,wa) 
1 Ogniwem (Łódź). 

JA (mąż); Jutro biorę udział 
w raidzle p ieszym organlto· 
wanym przez PTT-K. O godi. 
7 rano wszyscy chętni zbiera­
ją s i ę przed Dworcem Kali­
skim, skąd pociągiem jedzie­
my do Łowicza. Z Łowicza po­
przez malowniczo polożone te­
reny idziemy pieszo do Arka­
dii, zwiedzamy muzeum w 
Nieborowie I przez wieś Be­
dnary wracamy z. powrotem 
do Łowicza. 14 kilometrów 
pieszej , drogi - to świetny 

sposób na zaGStrzenle apety­
tu. Ręczę ci, żono, że wieczo­
rem, jak przyjdę - zjem 
wszystko co postawisz na 
stole. 

ZONA: Wasze plany m1 nie 
odpowiadają. Tworzymy Je-

• 
I 

Policz 
pomyśl„.! 

Oglądaliśmy w blokach 
na Starym Mieście i Bału­
tach źeberka do centralne­
go ogrzewania. Na oko są 
bez zarzutu 1 pJerwsz11 
próbę wytrzymują. Jednak 

· już po kilku tygodniach 
niedbale obrobjone złącza 

puszczają I woda zaczyna 
przeciekać zalewając po­
dłogę. W Innych mieszka­
niach oglądaliśmy nie za· 
mykające się drzwi, okna, 
pięclo~tymetrowe dziu­
ry w podłodze, klucze -
otwierające zamki u drzwi 
tylko z jednej strony. 

Brakoróbstwo. Najaor­
szy, najcięższy obok mar­
no.trawstwa grzech nasze­
go budownictwa. Usterki 
i niedoróbki, małe czy du· 
że, składają się w sumie na 
olbrzymie straty jakle po· 
nosi państwo, jakie pono­
simy my wszyscy. 

& pomyśl! Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego 
w Łodzi wydało w ubie­
g!ym roku na usuwanie 
usterek ponacl % mflionY 
złotych. Wybudowanie je­
dnej izby kosztuje średnio 
20 tysięcy złotych. A więc 
za. pieniądze wydane na 
Jl(lprawienie pracy brako· 
robów1 ŁODZ OTRZYMA­
t.ABY OKOŁO 100 NO­
WYCH IZB. 

Towa'l'Zysze budowlani! 
Zastanówcie się i przedy­
skutujcie między sobą co 
zrobić, by budować lepiej, 
bez usterek i be20 strat. Bu­
dujede przecież dla siebie 
I dla t.akich jak Wy Judzi 
pracy. 

GDYNIA (Pr"Z.ejazd 21 - Proir&m 
rllmńw dokumenlałnych I kul. 
turalno • ośw'atowych: „SJawa 
sportowa" - ęodz. 18, 19, 20 
Program dla naJmlonszych: 
,.Szke.rlatoy kwiatuszek„ . -
<(<>nz 16 17. 

MUZA (Pab•anlCka 1731 - „Cór-
ka pulku" - &:odz. 17 45 
20 111 

PIONIER (Francl~zkańs_ka 311 -
,,Awantura na wsi" - godz. 
ł 7. 19 

POLONIA (Piotrkowska 671 
„Dz ielnica cudów" iOdz. 
16 Ili 20 

PRZEDW!OSNIE (1.eromsklego 7Hl 
- „Ch'1\skl <:yrk" - 11o<lz. 
t8 20 

MAJA IKll!ńskłego 1781 -
•. Przygoda na Mariensztacie' ' 
godz. 17 19.30 

REKORD (F:.zgowska - 21 - „P1l\t· 
ka z ul icy Barskiej" - godz 
17 30, 20 

ROMA (Rzge>wska 84) - „Ka· 
sz ta nka" - goclz. t8, 20. 

SOJUSZ (Nowe Złotno! - ,.Strajk 
w Szanghaju· - ~od• 18.3Cl 

SWIT IBnluckl Rynek) - „~wla . 
tla w Koordl" - godz. 18, 20 

fATRY (Sienkiewicza 40) - . Wll · 
helm Tell" - godz. 16. 18 W 

WOLNOSC (Przyhyszews~lego !Rl 
- „Maksymek" - go<lz. 16 
18, 20 

WŁOKNIARZ (Prńchnlka 16! 
. Dzieln ica cudńw" 2odz. 
IO 30 18 30. 20.30. 

lACH!;:TA (Zi<lersl<a 261 - „To­
sca" - godz. ie !8. 20. 

DWORCOWE (Own1·lec Kal '.•kf) -
„Przemiany węgla", .. Czy \vie· 
cle. że ... 2-51 ". „MDM"-godz 
16. 17. 18, 19. 20. 21, 22. 

l.00 - P1'0-'!rarn ..::Kh1.rt a .1y z fil · 
rnńw () zwlerz~t:.ich. 

dnr, rodzinę, \i wy ~ibljaci• 
ją na poszczególne człony, 
Tak nie wolno robić. Powin­
niście parnJętać, że macie ma• 
tkę i żonę. Wy wybieracie sit 
to tu, to tam, a co ja mam 
biedna robić? Siedzieć w do­
mu, co? Uważam, że mój 
wn\011ek będzie najlepszy, · 

W nled'llelę, jeżeli dopisze 
pogoda, wybierzemy się w&pól­
n ie na wycieczkę do któregoli 
z podmiejskich lasów, Ja o„ 
detchnę świeżym powietrzem, 
a i wam ono nie za.szkodd. 
Lącząc przyjemne z pożytecz:­
nym nazbieramy na k<ilacJ• 
grzybów. 

SYN: A iak będzie padd 
deszcz? 
ŻONA: Wtedy pozostanie· 

my w domu. Ciebie PUSZCZlł 
ąa zawody sportowe, a z oj, 
czulkiem pójdziemy na pora• 
nek filmowy. Po obiedzie 
zwiedzimy W)'stawę pl.asty­
ków - amatorów, mieszczącą 
się w świetlicy przy ulicy 
Piotrkowskiej 100, I pięta-o, 
a w ieczorem skorzystamy z 
gościnnych występów Teatru 
Muzycznego względnie Teatru 
Satyryków z Warszawy. 

Nie wnosicie aprzec!wu? To 
dobrze. Wobec powYższego 
m6j program dnia tost.aj• 
przyjęty bez zastrzeźeń. 

I Rodziny, w których nie ma. 
despotyzmu, lecz. kolektyw; 
ne dz.ialan\e, mogą wybrać 

sobie jeden z powyższycl,l 
programów dnia. Zyczę weso-
łej zabawy! · 

SOBOTA, 31 LlPC.A ltH Il. 
FALA 230,1 m 

WIADOM • 'P: 5.05, a.oo. 7.00, 
7.50. 12.04, 14.00, 18.15, 21.30. 
23.55. 

6.1~ „Z p!ooenką do pracy". 
6.30 Kalendarz radiowy. 6 .37 
Koncert Poranny, 7.17 Muzylł.a 
popularna. 7.43 Program dnia. 
7o48 Stan pogody. B.00 Muzyk& 
polska. B.30 Audyoja dla dz!ecl 
12.10 Popularne utwory symron'· 
czne. t2.25 „Na ~wojska. nutę", 
t2.45 Audycja dla ws!. 13 tO 
Przegląd prasy stolecimej. 13.1" 
Gra orkiestra. 14.05 rnronnacje. 
14.10 Muzyka operowa. 15.UU 
Gra zespól Instrumentalny, 15.15 
„Gody weselne". 16.00 Muzyka 
rozrywkowa. 16.20 „Siadem na· 
szych \nterwencJ f". 16.30 ,,Mu· 
zyczny P~nkt Uslugowy". 16.50 
Heportaż z cyklu „Sprawa tygod· 
n•a". 17.00 Dla dzieci - baśń. 
17.30 Koncert orkiestry mando­
linistów ŁRPR. 17.45 •• z m 11<roro· 
nem przez mia.sto t wieś". 17.155 
Moza ika muzyczna. 18.20 „Roz· 
mowa o polityce". 18.30 „Melo­
die ludowe". Hl.OO Muzyka I ak· 
tualuośc'. 19.25 Aud ycja \!tera• 
eka. 19.45 Gra ork•estra tan<ICZ• 
na. 20.25 Fortepianowe tr&ns„ 
kJ•ypcje Liszta, 20.40 „Ob\\czen & 
n ie zawodzą" pogadanka. 
20.50 Muzyka. 21.00 „Trzy hu· 
moreski", 21.45 Wiadomości .!por• 
towe. 21.50 Muzyk.a. 22 .00 .• Przy 
soboc•e Po robocie". 23.00 ·„Dl& 
każdego coś miłego", 

NIEDZIELA. 1 SIERPNIA 1954 ft. 
fALA 1.322 m 

WIADOM0$CI: 6.00, 7.00, U.OO, 
20.00, 23.00. 

6.05 Muzyka na dzień doory. 
6.50 Kalendarz radiowy. 6.58 
Stan Pogody. 7.15 Przegląd pra· 
~Y Rtolecznej. 7 20 Koncert po­
pularny. 8. 15 Muzyka rozrywko­
wa. 8.30 .• 5:0 dla mtodoścl" -
audycja dla młodz•eźy. 9.00 Od· 
pow iedz I .Sal• 49". 9. t2 MuzykA. 
polska. 9.35 „W•ewiórczak" -
odc l nek opow'adania M. Brandy. 
sa. 10.05 Słuchamy muzyk• lu· 
dowe1. 10.30 Utwory skrzypcowe 
w w ykonaniu J. Chejfeca. 10.52 
Koncert życzeń. 12.04 Przerwa. 
13.00 Dla rodziców - pogadan• 
ka pt. „O J<Slążkach przvrodnl· 
czych dla dzieci" . t 3. l5 ,, ZOOPcY• 
chołog·a" - poi;:adanka. 13.30 
.. Melo<i le do ta1ica " gra polska 
kapela pod dyr. f. Dz•er7..aoow. 
qk Jel(o. \ 4.00 Audycja dla wsi. 
15.00 K<>ncert estradowy, 16.(>3 
TYt.?ndninwy przegląd wydar..zeń 
młędzvnarodowy~h. 16.20 Dla 
dzieci' - słuchowisko pt, „Baśń 
n lv•l~conog im". 17.05 Walce 
w•ede1\sk le \V uk!Rtlach rortep•a· 
nowych. 17 .20 „Dla każdego coł 
m;ie go". tB.25 „Lutnia Villona" 
- sł11 chow lsko poetyckie. 19.23 
„NR muzyczne] ral 1". 20.25 Gra 
orkiestra taneczna PR pod dyr. 
.I. Cajmer11. 21.10 .,Wesoly kra­
m I\<" - ane11do1 y z życla sław• 
nych Judzi . 21.25 z cyklu „Styn· 
ni wirtuozi". 22 OO Sprawozde.­
nle z XI! Letn•ch Al<ademlck!ch 
\1 !c::rzoc;tw Sw lata w Budapesz„ 
cle I ogń\ nopolslc'e wiadomości 
•portowe. 22.30 Wiadomości 
sportowe. 22.40 Muzyka tanec„ 
na. 2:3.05-23.40 !lalszy ciąg mu• 
zykl tanecznej. 
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